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Tadeusz LESZEKStanisław CHEŁSTOWSKI
WYSOKA STAWKA — itr. 1, «

Sylwester BĘTKOWSKI
FAMOR czyli ZMYSŁ GOSPO­
DARNOŚCI — str. U

■Bydgoski FAMOR szuka własnej 
drogi dla wykrycia najcenniejszego 
tródła rezerw, jakim jest twórcza* 
Inicjatywa pracowników.

Bernard. RZECZYNSKI 
CZY TYLKO TRAMWAJ?

— str. 6
Od komunikacji wymaga się, aby 

była tania, ' szybka, sprawna, regu­
larna'! bezpieczna, Czy taka jest ko­
munikacja miejska w Polscel

Janusz WASYLKOWSKI
ROLNICZA TRYBUNA — WE­
TERYNARIA — str. 8

Jedną z rezerw naszego rolnictwa 
stanowi możliwość wydatnej popra­
wy stanu zdrowia zwierząt gospo­
darskich. Wiele -wiec zależy od służ­
by weterynaryjnej.

ZSRR — W ROKU PIERW­
SZYM... — str. 11

Ze względu na 'złożoność 1 ogromną 
skalę gospodarki — na pilną uwagę 
zasługują wyniki gospodarcze osiąg­
nięte w pierwszym roku realizacji 
nowej pięciolatki.

Rok 1972 Jest niełatwy. Idzie bo­
wiem o utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu w dwóch dziedzinach! w 
•pożyciu 1 Inwestycjach.

NAfZ KOMENTARZ
ECYDUJĄCE znaczenie nauki we współczesnym świecie, zwłasz- 

I J cza w krajach rozwiniętych lub znacznie pod względem roz­
woju zaawansowanych, do których zaliczyć możemy i nasiz kraj, 

sprawia, że pozycja jaką wyznacza się nauce w całości systemu 
gospodarczego jest sprawą pierwszorzędnej wagi.

W klimacie politycznym otaczającym naukę polską zaszły na prze­
strzeni minionych miesięcy istotne zmiany. Ich sens polega na przejś­
ciu od deklaracji o znaczeniu nauki dla całokształtu rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju do tworzenia po temu warunków.

W szeregu posunięć w tym kierunku — że przypomnimy nowe za­
sady finansowania prac badawczych, czy zmiany w systemie plano­
wania nauki — podkreślenia wymaga dążenie politycznych i admini­
stracyjnych ośrodków kierowania państwem do podniesienia roli 
Polskiej Akademii Nauk, jako samorządnej organizacji uczonych, 
która kształtowałaby zasady i program polityki naukowej państwa 
oraz sterowała badaniami i pobudzała do twórczej działalności.

Ca to znaczy w przypadku Akademii kierować nauką? „... To -zna­
czy naukę tworzyć. Tworzyć ją osobistym wkładem badawczym 
członków Akademii i na tym budować ich autorytet osobisty t auto­
rytet Akademii jako całości... Tylko z takich źródeł może wywodzić 
się tytuł Akademii do reprezentowania nauki polskiej wobec społe­
czeństwa, władz państwowych i zagranicy i właściwa dla Akademii 
droga oddziaływania na rozwój całej nauki w kraju".

Treści te stanowią niejako sedno założeń programowych PAN, omó­
wionych przed kilku dniami przez Sekretarza Naukowego Akademii, 
prof. Jana Kaczmarka, podczas spotkania z przedstawicielami prasy. 
Szczegółowo tezy tego programu przedstawimy oddzielnie. Tu chcie- 
libyśmy przypomnij kilka spraw ogólniejszej natury.

PRZY szybkich postępach techniki coraz większy nacisk kładzie się 
na badania stosowane i rozwojowe (tzn. stawiające sobie za cel 
wprowadzanie osiągnięć nauki do praktyki). Pochłaniają one z reguły 

dużą część nakładów na naukę. Praktyka jest i niecierpliwa, i za­
chłanna w swoich potrzebach. Dla przemysłu najważniejszym spraw­
dzianem przydatności nauki jest tó, czy będzie mógł szybko osiągnąć .

NAUKA - 
klimat i warunki
zakładane efekty. Jednakże szerszy rozw&j badań stosowanych jest 
niemożliwy bez badań podstawowych, zmierzających do poznania 
praw przyrody. Cechą zaś tych badań jest, po pierwsze, że nie można 
się z nimi śpieszyć, a po drugie — muszą być podejmowane z myślą 
o przyszłości. Stąd tendencja do autononiiczności powstająca wśród 
naukowców prowadzących tego typu badania nie jest czymś nie­
naturalnym.

Specyfika potrzeb nauki i praktyki powoduje zatem niebezpieczeń­
stwo forsowania przez każdą ze stron własnych racji jako najważniej­
szych. Więcej, musi dochodzić do ścierania, się tych różnych intere- 

. sów. Nauka ' powinna bowiem pracować dla przyszłości, a praktyka 
powinna dawać już teraz coraz lepsze i nowocześniejsze wyroby. 
Jeśli jednak obie „strony" będą starały się wzajemnie rozumieć 
swoją specyfikę, można nie obawiać się tych starć. Warto w tym 
miejscu zwrócić uwagę, że możliwość tego wzajemnego porozumie­
wania się znacznie wzrosła wraz z ewolucją, jaka zaszła w plano­
waniu gospodarczym. Oparcie tego planowania na okresach 5-letnich 
i dłuższych jest niejako wyjściem naprzeciw potrzebom nauki.

KONIECZNOŚĆ współdziałania nauki z praktyką (i odwrotnie) wy­
maga udzielenia sobie odpowiedzi na pytanie; jak ma następować 
korzystanie z dobrodziejstw nauki: przez wtłaczanie jej do przemysłu, 

fabryk, kopalń, czy w drodze formułowania zapotrzebowań ze strony 
gospodarki? Wydaje się, że obie formy są-równouprawnione.

Praktyka gospodarcza powinna pełnić rolę owej „pompy śsącej” 
przede wszystkim w sprawach bieżących i tzw. krótkiej perspektywy. 
Nie można naturalnie wyklucz, ć, że nauka będzie starała się wy­
wierać w jakimś zakresie nacisk na wprowadzanie do praktyki re­
zultatów takich czy innych badań. Praktyka jest weryfikatorem na­
uki, stąd chęć taka jest zrozumiała. Ałe generalnie biorąc, właśnie w 
hutach, stoczniach, czy cementowniach, orientując się w stanie wiedzy 
co do określonych procesów technologicznych lub rozwiązań konstruk­
cyjnych, najlepiej wiadomo, co jest potrzebne i czego w związku z - 
tym chcialoby się od nauki.
. Zrozumiałe jest, że życie społeczne i gospodarka nie. mogą sobie 
pozwalać na czekanie, aż szefowie takich czy innych branż zgłoszą 
się ze swoimi zamówieniami. Nauka powinna spełniać potrzeby go- • 
spodarki, ale też powinna otwierać przed nią nowe możliwości. 
W konsekwencji nie można nie planować rozwoju nauki. Jaką jednak 
formę ma przyjąć to planowanie, skoro nie można przecież przewi­
dzieć odkryć naukowych? Każde wielkie odkrycie spowodować może 
w ogóle zmianę kierunku badań. Otóż, chcielibyśmy na tych łamach 
jeszcze raz podkreślić, że planoicanie nauki nie ■ może' być kopią 
metod planowania gospodarczego. Racjonalną formą planowania 
w nauce może być tylko planowanie elastyczne, określające główne 
kierunki badań. Sedno sprawy tkwi przecież w tym, żeby badania' 
były efektywne i związane z potrzebami kraju, a nie polegały na ' 
odrabianiu wyznaczonych tematów.

Podobnie ma się sprawa z rozdziałem środków. Obok jednak kwestii 
dostosowania zasad finansowania nauki do jej twórczego, niesche- 
matyczncgo charakteru, efektywny rozdział środków na naukę nie 
wydaje się możliwy bez zaufania do łudzi, którzy ją tworzą, Słusznie 
zabiega się o to. żeby naukowcy nabrali nawyków myślehiń katego­
riami ekonomicznymi. Ale skoro nie potrafimy dotychczas ‘zastosować 
precyzyjnych mierników, do prostych, zdawałoby się, procesów pro­
dukcyjnych, tym bardziej trudno wymierzyć wszystko w nauce.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PERSPEKTYWICZNA
POLITYKA SPOŁECZNA

Fot. M. Ktoś

ANTONI RADKIEWICZ

Coraz bardziej powszechne jest dążenie do tego, by w latach 
siedemdziesiątych osiągnąć znacznie wyższy szczebel społecznej 
wydajności pracy oraz zaspokajania odczuwanych społecznych 
potrzeb, stworzyć warunki wszechstronnego rozwoju osobowości 
poszczególnych jednostek (m.in. dzięki upowszechnieniu wykształce­
nia średniego i kształcenia permanentnego — związanych z dyna­
micznym rozwojem życia kulturalnego), a więc stworzyć społeczeń­
stwo chłonne na innowacje, ruchliwe zawodowo i przestrzennie, 
o granicach otwartych do przyjaciół i dla przyjaciół, społeczeństwo, 
które dzięki przyswojeniu zasad dobrej roboty — podnosić będzie 
wytrwale swój poziom bytu.

E wszystkich progno- 
\ k / zach społeczno-gospodar-. 

> / czych za punkt wyjścia
-II \f przyjmuje., się przyszłą 
'1, ¥ sytuację demograficzną 
’ . ’ kraju.. Chodzi przy tym 

nie/ tylko o- znajomość stanu i stru­
ktury ludności jako masy konsu­
mentów z jej zróżnicowanymi po­
trzebami, ale także o ludzkie zaso­
by-pracy, zdolne do pokrycia tych 
potrzeb. .

Do niedawna dominowały w pro­
jekcjach demograficznych ilościowe' 
prognozy biologiczne. One też sta­
wały się podstawą alarmów o rze­
komym zagrożeniu biologicznym na­

rodu i nacisku na rzecz prowadze­
nia aktywnej polityki pronatalistycz- 
nej. Tego rodzaju prognozy nie 
wystarczają współczesnej polityce 
społecznej. Kładzie bowiem ona co­
raz większy nacisk na stronę jako­
ściową procesów demograficznych. 
Interesuje ją więc struktura i wa­
runki żj-cia rodzin, stan zdrowia lu­
dności, poziom kwalifikacji oraz u- 
kłady zawodowe i społeczne. Wy­
starczy przy tym spojrzeć na poniż­
szą tabelę, by zrozumieć jak złożo­
ną sprawą jest kształtowanie mode­
lu dzietności i później wychowa­
nia potomstwa w rodzinach, nale­
żących do różnych grup społecz­
nych.

Kobiety w 1970 r. według grup 
poziomu wykształcenia i liczby żywo

społecznych, 
urodzonych dzieci

Wyszczególnienie

4 i więcej

Grupy społeczne

Przecięt-
Odsetek kobiet według liczby urodzonych nie na 1 ■ 
__________________ dzieci kobietę

Pracownice fizyczne 9 21 29 19 22 2,54
Pracownice umysłowe 
Pracujące w swoich

13 32 34 13 8 1.74

gospodarstwach domowych 5 19 21 22 ’ 42 3,44
Pozostałe 
Poziom wykształcenia

9 • 20 31 20 20 2,44

Wyższe
Pomaturalne’ 1

19 41 32 6 2 1,29

i niepełne wyższe 17 39 32 9 3 1,45
Średnie
Zasadnicze zawodowe

14 36 34 11 3 1,58

i niepełne średnie 12 33 33 13 9 1,77
Podstawowe f
Pozostałe '

7 18 29 21 25 2,60

i nieustalone 6 10 19 21 44 3,52
Źródło: Rocznik Statystyczny 1971, s. 97. Wyniki specjalnego badania reprezenr 
tacyjnego przeprowadzanego w grudniu 1970 r„ obejmującego kobiety w wieku od.15 do 
70 lat, które aktualnie lub w przeszłości pozostawały w związku małżeńskim.

Właśnie tego rodzaju badania sta­
nowią dla polityki społecznej punk­
ty wyjścia do proponowania różne­
go rodzaju przedsięwzięć w zakre­
sie spraw ludnościowych. Potwier­

dzają też one potrzebę upowszech­
nienia idei planowania rodziny we 
wszystkich środowiskach.
DOKOŃCZENIE NA STR. 6-7

WYSOKA 
STAWKA

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

Uchwała VI Zjazdu PZPR stała się podsta­
wą programu, z jakim Front Jedności Naro­
du zwrócił się przed wyborami d,o narodu. 
Rok bieżący jest początkiem realizacji tej 
Uchwały. Warto więc strategii gospodarczej 
przyjętej w rozwoju gospodarczym, poświęcić 
nieco uwagi, gdyż przyzwyczajeni do swoistej, 
gry liczb i wskaźników planistycznych, które w 
przeszłości1 często służyły do propagando­
wego przedstawienia sytuacji, nie zawsze 
obecnie doceniamy wągę i znaczenie bie­
żącego roku dla stworzenia materialnych 
przesłanek wykonania celów społeczno- 
gospodarczych w całym .pięcioleciu, a na­
wet i w dalszej perspektywie.

Najbardziej rzucająca się w oczy 
myśl przewodnia planu na rok 1973 — 
to wysokie tempo wzrostu w dwóch 
dziedzinach: w spożyciu i inwestycjach. 
Nife 'mieliśmy dotychczas planu, który 
by forsował równocześnie i taką dyna­

mikę dochodów ludności oraz świadczeń spo­
łecznych, i taką dynamikę nakładów inwestycyj­
nych.

Pieniężne" dochody ludności mają wzrosnąć o 
ok. 52 mid, to znaczy o kwotę niewiele mniej­
szą niż w r. ubiegłym (blisko 60 mid zł), kie­
dy to następowało nadrabianie zaniedbań, usu­
wanie najjaskrawszych dysproporcji w poziomie 
spożycia. Na ten wzrost dochodów ma się zło­
żyć wzrost płac realnych o ok. 3,5 proc, wzrost 
zatrudnienia o ok. 320 tys. osób, wzrost docho­
dów ludności rolniczej o 12 proc, i wzrost pie­
niężnych świadczeń socjalnych o ok. 11 proc.
.Jest to więc konsekwentna realizacja zadań 

w dziedzinie wzrostu spożycia. Najważniejszy 
wskaźnik — wzrost płac realnych — wyniósł

. w ub;, roku ok. 5,3 proc., łącznie więc w ciągu 
dwóch lat wykonana zostanie blisko połowa 
wźrosto założonego na cale pięciolecie.

Wzrost spożycia uwarunkowany jest nie tyl­
ko wzrostem ..dochodów. Ten ostatni jest spra­
wą wtórną i nie zależy — jak. to niekiedy się 
wydaje, — jedynie od dobrej woli' kierownic- . 
twa politycznego, i państwowego. Praktyka wy­
kazuje, że tej dobrej woli nie brakuje. Decy­
dują . tu jeńpak możliwości dostarczenia odpo­
wiedniej ilośęj towarów kohsumpcyjnych 1 usług. 
Przekładając; to na język praktyki gospodar­
czej — chętjżi o wzrost produkcji artykułów 
rolno-spożywczych, odzieży i obuwia, mebli, 
artykułów trwałego użytku, usług dla ludności

Zadania dotyczące poprawy stopy życiowej, 
zawarte w Uchwale Zjazdu, nie zrealizują się 
automatycznie. Wymagać będą uporczywej pra­
cy na wszystkich szczeblach. W chwili obec­
nej decydującą rolę odgrywają wyniki produk­
cyjne, jakie osiągać będą przemysły pracujące 
na potrzeby rynku. Trzeba bowiem zdawać so­
bie sprawę z tego, że uporczywa walka o za­
pewnienie równowagi rynkowej, a mówiąc proś­
ciej, o to,! by ludzie mogli za swe ciężko zapra­
cowane pieniądze kupić to co chcą i to czego 
potrzebują,. wcale się jeszcze — mimo niewąt­
pliwego postępu — nie zakończyła.

*
Decyzje, dotyczące warunków ekonomicznych 

produkcji rolnej przyniosły * już szereg efektów, 
przede wszystkim, w rozwoju, hodowli -trzody 
chlewnej. • Równocześnie jednak < spożycie mięsa 
wzrosło w ub; roku o ok. 3,5 kg na głowę lud­
ności, w tym roku przewiduje się wzrost o po­
nad 2 kg. Mimo to, zapotrzebowanie ze strony 
ludności nie zostało w pełni pokryte. Podobna 
sytuacja istnieje również, jeżeli chodzi o-zaopa­
trzenie w masło. Nie jest, dla nikogo,tajemnicą, 
że występuje niepełne pokrycie zapotrzebowania 
na niektórych terenach, mimo .«Siecznego im­
portu tych artykułów.

Można się spodziewać — przy realizowanej 
obecnie polityęę rolnej — że rolnicy nadal 
zwiększać, będą podaż mięsa i mleka (wiele za­
leży tu również od warunków atmosferycznych) 
i że sytuację łagodzić będzie w jakiejś mierze

DOKOŃCZENIE NĄ SLR. 2



W UBIEGŁYM TYGODNIU

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR ’7 stycznia br. dokonano oce­
ny sytuacji rynkowej w końcu IV kwar­
tału ub. r. i przewidywanego zaopatrze­
nia rynku w I półroczu 1972 r.

Z przedłożonych przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego materiałów wyni­
ka, że w IV kwartale ub.r. następowało 
umocnienie równowagi rynkowej. Pod­
kreślono, że dalszy wzrost dostaw arty­
kułów rynkowych zależeć będzie od rea­
lizacji planów produkcyjnych, rytmicz­
ności dostaw i operatywnej pracy wszy­
stkich ogniw handlu. Ważnym czynni­
kiem w tej dziedzinie będzie realizacja 
zobowiązań załóg o dodatkowej produk­
cji w odpowiedzi na list Sekretariatu KC 
i Prezydium Rządu.
• Biuro Polityczne zapoznało się z pro­

gramem rekonstrukcji i modernizacji 
przemysłu produkcji autobusów, który 
winien być zrealizowany do 1978 r.

Plenarne obrady OK FJN
• W Warszawie obradowało plenum 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu zwołane w związku z wybo­
rami do Sejmu PRL. Posiedzenie plenar­
ne OK FJN stało się ważnym wydarze­
niem w życiu kraju. Przedstawiło ono 
społeczeństwu program wyborczy Frontu 
Jedności Narodu — inaugurując jedno­
cześnie kampanię wyborczą do Sejmu.

„Aby Polska rosła w silę, a ludzie żyli 
dostatniej” — to hasto, określające kie­
runek działania całego ub. roku we wszy­
stkich dziedzinach naszego życia jest 
również głównym motywem platformy 
polityczno-społecznej zbliżających się wy­
borów do Sejmu VI kadencji. W przy­
jętej deklaracji wyborczej uznano uchwa­
łę VI Zjazdu PZPR za podstawę progra­
mu z jakim Front Jedności Narodu zwra­
ca się w przededniu wyborów do całego 
społeczeństwa, wszystkich wyborców.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
2 8 stycznia br. odbyło się posiedze­

nie Prezydium Rządu. Rozpatrzono 
program zwiększenia zdolności przewozo­
wych kolei oraz poprawy stanu bezpie­
czeństwa ruchu pociągów. Program obej­
muje zamierzenia przewidziane do- reali­
zacji w latach 1972—1975. Prezydium Rzą­
du akceptowało wstępnie główne zało­
żenia programu. Przewidują one przed­
sięwzięcia mające na celu zwiększanie 
zdolności przewozowej na podstawowych 
szlakach komunikacyjnych, poprawę sta­
nu technicznego nawierzchni linii kole­
jowych, powiększenie i unowocześnienie 
taboru kolejowego, a także usprawnia­
nie systemu zarządzania i kierowania 
transportem. W programie poświęca się 
wiele miejsca zaspokojeniu potrzeb PKP 
w dziedzinie zatrudniania oraz szkolenia 
zawodowego pracowników kolei.
• Prezydium Rządu omówiło zagadnie­

nia związane z dalszą pomocą państwa 
dla jednorodzinnego budownictwa miesz­
kaniowego. Projekt nowej uchwały Rady 
Ministrów nakłada na prezydia rad na­
rodowych obowiązek koordynowania po­
czynań w dziedzinie programowania, 
przygotowywania, zapewnienia materia­
łów i kredytów oraz realizacji jednoro­
dzinnego budownictwa mieszkaniowego 
na swoim terenie. W szczególności cho­
dzi o zorganizowanie sprawnej obsługi 
inwestorów podejmujących budowę dom- 
ków jednorodzinnych, a także o uspra­
wnienie i uproszczenie postępowania 
związanego z uzyskaniem działki budo­
wlanej i pozwolenia na budowę.

Prbdukcja
przemysłu chemicznego
• Tegoroczny plan stawia przed prze­

mysłem chemicznym dalszy poważny 
wzrost produkcji. Szczególnie intensywnie 
rozwijać się będzie przemysł nawozów, 
włókien sztucznych, przerób ropy nafto­
wej, farmaceutyków, wyrobów gumo­
wych.

Plan sprzedaży wyrobów określony na 
rok 1972 w wysokości 126,9 mid zł zosta­
nie zwiększony w wyniku postanowień 
podejmowanych przez załogi na posie­
dzeniach KSR — w odpowiedzi na list 
Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rzą­
du.

Jak wykonać zadania br. oraz dodatko­
we zobowiązania zastanawiano się na 
rozszerzonym posiedzeniu Kolegium Min. 
Przemysłu Chemicznego. Troska o pra­
widłową realizację zadań w dziedzinie 
chemii — podkreślił min. przemysłu che­
micznego J. Olszewski — powinna być 
rozumiana nie tylko jako dbałość o wy­
konanie planów — ale również progra­
mów poprawy warunków socjalno-byto­
wych. Na ten cel w tym roku przezna­
czy się 300 min zl.

Dodatkowa produkcja 
w przemyśle lekkim
• Odbyło się w Łodzi plenarne posie­

dzenie Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pra­
cowników Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego poświęcone 
omówieniu zabezpieczenia realizacji za­
dań gospodarczych stojących przed tym 
działem gospodarki w bież, roku oraz 
kierunków działania, zmierzających do 
dalszej poprawy warunków socjalno-by­
towych załóg. Podstawowym problemem 
w przemyśle jest uzyskanie dodatkowej 
produkcji wartości 2 mid zl. Wymaga to 
pełnej mobilizacji załóg. Chodzi bowiem 
o uzyskanie zamierzonych efektów bez 
godzin nadliczbowych, drogą usprawnień 
organizacji pracy i pełnego wykorzysta­
nia istniejących środków. Niezbędne jest 
też maksymalne przyśpieszenie produk­
cji w nowo uruchamianych zakładach.

Również przebieg KSR-ów, a także zgło­
szone już zobowiązania dodatkowej 
produkcji — świadczą, że załogi przemy­
słu lekkiego, zdając sobie sprawę z trud­
ności, widzą jednak realną możliwość wy­
konania zadań.

Na inwestycje socjalno-kulturalne prze­
znacza się w bież. 5-leciu 1,8 mid zł. W 
tym roku o 30 tys. więcej osób będzie 
mogło skorzystać z wczasów zakłado­
wych, o 5 tys. więcej dzieci włókniarzy 
wyśle się na kolonie.

Wzrost produkcji 
przemysłu okrętowego
• Najbliższe lata zakładają dynamicz­

ny wzrost produkcji przemysłu okręto­
wego, średnio o 15—16 proc, w skali ro­
cznej, budowę coraz większych i bardziej 
złożonych statków, w tym wielu jedno­
stek prototypowych. Problemy te były 
tematem narady zorganizowanej w Gdań­
sku.

Dotychczasowy przebieg KSR-ów w za­
kładach przemysłu okrętowego wskazu­
je, iż wartość podjętych dodatkowych 
zobowiązań w odpowiedzi na list Sekre­
tariatu KC PZPR i Prezydium Rządu 
przekroczy 1 mid zl. Zrealizowanie tych 
zadań nie pociągnie za sobą zwiększe­
nia zaopatrzenia materiałowego.

KSR Huty im. Lenina 
zwiększa plan
• Obradująca w Hucie Im. Lenina kon­

ferencja samorządu robotniczego przy­
jęta plan produkcji na 1972 r., przekra­
czający o 208 min zl propozycje zjedno­
czenia. Dodatkowe zadania podjęte zo-

stały przede wszystkim z myślą o zła­
godzeniu napięć w krajowym bilansie 
wyrobów hutniczych, tak potrzebnym go­
spodarce. W tym roku krakowscy hutni­
cy mają zamiar zwiększyć w stosunku 
do ub. roku produkcję stali o 500 tys. 
ton, surówki o 250 tys. ton i wyrobów 
walcowanych o ok. 200 tys. ton. Zadania 

dodatkowe przyjęte przez KSR wynoszą 
odpowiednio': 35 tys. ton, 29 tys. ton i 23 
tys. ton. Ich spełnienie uzależnione zo­
stało m. in. od zabezpieczenia planu 
sprzedaży. Podkreślono też konieczność 
zachowania tego samego co w ub. roku 
systemu premiowania.

Nieodłączną częścią planu jest zatwier­
dzony przez KSR program poprawy wa­
runków socjalno-bytowych załogi.

Podstawowe zadania przemysłu 
spożywczego
• Utrzymanie 1 utrwalenie równowagi 

rynkowej w zaopatrzeniu w produkty 
żywnościowe jest — jak podkreślano na 
krajowej naradzie wiceprzewodniczących 
prezydiów WRN, która odbyła się w 
Ministerstwie Przemyślu Spożywczego i 
Skupu — jednym z podstawowych za­
dań przemysłu spożywczego , spółdziel­
czości mleczarskiej i ogrodniczej. W 
tym roku z uwagi na dalszy wzrost 
przeciętnych plac realnych i funduszu 
spożycia utrzymanie i utrwalenie rów­
nowagi rynkowej wymagać będzie dal­
szego zwiększenia dostaw . artykułów 
żywnościowych przynajmniej o. ponad 
6 proc. x w stosunku do ub. r. Niezależ­
nie od tego, pamiętając o pogłębiającej 
się tendencji do coraz większego zapo­
trzebowania rynku, załogi państwowych 
i spółdzielczych zakładów przemysłu 
spożywczego powinny dążyć do wydat­
nego przekroczenia tych zadań i dostar­
czenia na rynek dodatkowo ponad plan 
produktów żywnościowych o łącznej 
wartości co najmniej 3,5 mid zl.

Zgodnie z przyjętymi założeniami, nie 
licząc dodatkowej i ponadplanowej pro­
dukcji, przemysł spożywczy podjął się 
dostarczenia w tym roku na rynek 
więcej niż w ub. roku mięsa i jego 
przetworów o ponad 5 proc., drobiu o 
26 proc, serów, twarogów o ponad 15 
proc., mleka o ponad 4 proc. Przewi­
duje się już w br. wprowadzenie do 
produkcji 40 grup nowych asortymen­
tów produktów żywnościowych i dostar­
czenie ich na rynek w łącznej ilości 
co najmniej 12 tys. ton.

Przemysł spożywczy — podkreślili ay- 
skutanci — musi się zdobyć na olbrzy­
mi wysiłek, aby sprostać^ nowym zada­
niom. Przede wszystkim musi lepiej wy­
korzystać posiadane zdolności produk­
cyjne, m. in. poprzez modernizację za­
kładów, wprowadzenie wielozmianowej 
pracy oraz skracanie terminów realiza­
cji nowych inwestycji. Niezbędne jest 
również — stwierdzili mówcy — stałe 
usprawnianie skupu produktów rolni­
czych, głównie poprzez rozszerzanie 
najdogodniejszej dla rolników formy 
bezpośredniego odbioru surowców po­
chodzenia rolniczego wprost z gospo­
darstw. Wskazywano też na koniecz­
ność usprawniania zbytu produktów 
żywnościowych oraz wprowadzania do 
produkcji coraz bardziej uszlachetnio­
nych artykułów spożywczych i dań go­
towych.

Rozbudowa cementowni 
„Rudniki"
• Cementownia „Rudniki” daje 10 

proc, ogólnokrajowej produkcji cemen­
tu. Ok. 80 proc, wytwarzanego tu ce­
mentu przeznacza się na zaspokojenie 
potrzeb budownictwa wiejskiego. W ce­
lu wykorzystania istniejących jeszcze 
rezerw podjęto w cementowni niezbęd­
ne inwestycje.

Realizację przedsięwzięć na bież. 5-le- 
cie już rozpoczęto. W pierwszym"“Okre- 
sie przewiduje się wybudowanie jeszcze 
jednego młyna wraz z dodatkowymi u- 
rządzeniami. Pozwoli to na zwiększenie 
produkcji klinkieru o 70 tys. ton. W na­
stępnym etapie zakłada się realizację 
trzeciego ciągu technologicznego, na 
który składać się będzie budowa mły­
na i pieca obrotowego. Po wykonaniu 
tych inwestycji „Rudniki” zwiększą pro­
dukcję o 300 tys. ton cementu rocznie. 
Wprowadzi się pełną automatyzację pro­
cesu produkcyjnego.

Protokół handlowy Polska—NRF
• W Warszawie został podpisany pro­

tokół handlowy regulujący wymianę to­
warów między Polską a NRF w 1972 r.s 
w ramach wieloletniej umowy o obro­
cie towarowym oraz współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej.

Polskie załogi budujq największą 
elektrownię w CSRS

W województwie północnoczeskim 
załogi polskie rozpoczęły budowę elek­
trowni „Tuszimice n“. Głównym wyko­
nawcą podstawowych obiektów tej elek­
trowni jest przedsiębiorstwo „Energo- 
przem“ — Kraków, natomiast jej część 
technologiczną wraz z montażem wyko­
nają załogi czechosłowackie. Budowana 
elektrownia kondensacyjna „Tuszimice 
11“ będzie Wraz z pracującą już elek­
trownią „Tuszimice I” największym te­
go typu obiektem w CSRS.

Polska kopalnia siarki w Iraku
• Odbyła się uroczystość przekazania 

do eksploatacji pierwszej części kopalni 
siarki w Mishraq (północny Irak). Kon­
trakt przewiduje zbudowanie kopalni o 
zdolności produkcyjnej 1 miliona ton 
siarki rocznie. Przy wydobyciu stoso­
wana jest polska metoda technologiczna.

Kopalnia będzie gotowa jeszcze w br. 
Przy budowie pierwszej części kopalni 
pracowało ok. 500 pracowników polskich 
i 1000 pracowników irackich. W ramach 
współpracy brało udział kilkanaście pol­
skich przedsiębiorstw projektowych, 
produkcyjnych i budowlanych. Do zbu­
dowania kopalni potrzeba było ponad 
21 000 ton urządzeń i materiałów. W ra­
mach kontraktu szkoli się obecnie w 
Polsce ii w Iraku 380 pracowników irac­
kich.

Nowy kombinat 
przemysłu skórzanego
• Z początkiem roku rozpoczął dzia­

łalność nowy kombinat przemysłu skó­
rzanego, skupiający fabryki obuwia i gar­
barnie w stolicy i na Mazowszu. W skład 
kombinatu weszły: Mławska Fabryka 
Obuwia, Fabryka Obuwia „Fomin” w Miń­
sku Mazowieckim, nowo utworzony za­
kład w Warszawie. Ten ostatni rozwijać 
będzie pracę chałupniczą oraz działalność 
usługową, m. in. produkcję obuwia na 
miarę. Przedsiębiorstwo obejmie także 
zakłady garbarskie w Warszawie, Gro- 
dzisku i Żyrardowie. Kombinat produ­
kować ma ok. 1 300 tys. par butów rocz­
nie.

50 lat produkcji ciqgnikow 
w „Ursusie"
• W Zakładach Mechanicznych „Ursus” 

pod Warszawą odbyły się uroczystości 
związane z 50 rocznicą wyprodukowania 
pierwszych polskich traktorów rolniczych. 
W pierwszym ćwierćwieczu zbudowano 
tych maszyn stosunkowo niewiele; nie 
było ku temu odpowiednich warunków. 
W drugim — bramy „Ursusa” opuściło 
blisko 350 tys. ciągników, z każdym ro­
kiem coraz nowocześniejszych, z któryct 
kilkadziesiąt tysięcy wyeksportowano. Za­
dania tegoroczne zakładają produkcję 45 
tys. traktorów.

Nowoczesne śruby okrętowe
• Elbląski „Zamech”, generalny pro­

ducent śrub dla polskiego przemysłu okrę­
towego, wyprodukował pierwszą partię 
śrub okrętowych z novostonu — wielo­
składnikowego stopu brązu na licencji 
angielskiej. Śruby z novostonu są wy­
jątkowo wytrzymałe, bardzo odporne na 
grawitację i korozję.
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import. Ale tucznik w chlewie' — to jeszcze nie 
kotlet na naszym śtole, a mleko w zlewni — 
to jeszcze nie masło w sklepie. Po drodze ist­
nieje skup, przemysł rolno-spożywczy, handel 
wewnętrzny. Nie były to ogniwa doceniane w 
ostatnich latach. Obecnie otrzymały one duże 
środki inwestycyjne. Od tego jak szybko prze­
tworzą się one w rzeźnie, mleczarnie, magazy* 
ny, chłodnie itp. zależeć będzie w decydującej 
mierze sytuacja na rynku artykułów żywnoś­
ciowych.

*
Drugim zasadniczym odcinkiem jest produkcja 

przemysłu lekkiego. Sytuacja tego przemysłu 
jest na ogół znana — stosunkowo silnie wy­
eksploatowany majątek produkcyjny, niewielkie 
rezerwy, brak maszyn dla nowoczesnych techno­
logii i wyższych faz przetwórstwa. I tu przy­
stąpiono do szybkiego odrabiania opóźnień. 
Wzrost nakładów inwestycyjnych jest większy 
niż kiedykolwiek po wojnie.

Przyśpieszenie rozwoju przemysłu rolno-spo­
żywczego i lekkiego jest jednym z istotnych 
czynników, zmuszających do zwiększania na­
kładów inwestycyjnych. Bez tego niemożliwe 
byłoby nie tylko zrealizowanie zadań w dzie­
dzinie wzrostu spożycia w całym pięcioleciu, 
ale również przekształcenie struktury naszej 
gospodarki, zapewniające szybki postęp w latach 
następnych. Odgórne decyzje są w tej sprawie 
jasne i jednoznaczne. Obecnie chodzi więc O to, 
jak będą one realizowane.

W tym wypadku wiara w automatyzm decyzji 
byłaby równoznaczna z niefrasobliwością. W ro­
ku ubiegłym mieliśmy sporo — więcej niż w 
latach poprzednich — przykładów dobrego, _ ter­
minowego realizowania inwestycji. Są to ciągle 
jednak przykłady jednostkowe — na ogólnym, 
nie najbardziej pocieszającym tle. W tym roku 
przebieg procesów inwestycyjnych wymaga 
szczególnej uwagi i szczególnego wysiłku.

Ani przemysł rolno-spożywczy, ani przemysł 
lekki nie inwestowały zbyt wiele i zbyt spraw­
nie w poprzednim pięcioleciu. A przecież w tym 
właśnie przypadku niezmiernie wiele zależy od 
sprawnej organizacji, odpowiedniego przygoto­
wania, umiejętności zdobycia materiałów, ludzi, 
maszyn, śmiałości w koncepcji i w działaniu. 
Mamy służby inwestorskie zaprawione „ w bo­
jach” — z doświadczeniem, umiejętnościami 
przełamywania rozmaitych biurokratycznych 
barier i ze zdolnością łączenia planu z, impro­
wizacją, przezwyciężania złych nawyków. Ale 
ogromna większość tych służb istnieje W innych 
branżach i resortach — tych, które dużo budo­
wały w latach ubiegłych. Tymczasem teraz po­
winny budować dużo i przede wszystkim szybko 
przemysły rynkowe.

Szybko — bo tegoroczne inwestycje muszą 
dać produkcję za rok, dwa lata — inaczej nie 
wykonamy najważniejszych zadań społeczno- 
gospodarczych. Konieczna jest więc koncentracja 
środków i — co nie mniej ważne — umiejęt­
ności. Wiemy bowiem z doświadczenia, że nawet 
formalne zapewnienie priorytetów nie chroni 
przed poślizgami, przed przedłużeniem cykli. 
A poślizgi tegorocznych planów inwestycyjnych 
przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego równo­
znaczne są z „poślizgiem” poprawy stopy ży­
ciowej.

Świadomość tej oczywistej, wydawałoby się, 
zależności nie może zejść z porządku dziennego 
w pracy nie tylko służb inwestycyjnych i pra­
cowników przedsiębiorstw budowlanych. Wiele 
zależy tu i od Komisji Planowania, i pracow­
ników handlu zagranicznego, i rad. narodo- 
wych — a również i innych przemysłów, które 
zaopatrują inwestycje' branż konsumpcyjnych 
w materiały i maszyny. .

W strukturze konsumpcji poważną już rolę 
odgrywają inne artykuły przemysłowe, przede 
wszystkim tak zwane artykuły trwałego użyt­
kowania. Jednak ciągle jeszcze ich udział nie 
ma dostatecznego wpływu na poziom spożycia. 
Mamy w naszych domach mniej telewizorów, 
lodówek, radioaparatów i sprzętu gospodarstwa 
domowego niż nasi sąsiedzi (nie mówiąc już 
o samochodach). Wynika to z wielu przyczyn — 
przede wszystkim jednak z niższego poziomu 
stopy życiowej.

Obecnie ta stopa życiowa zaczyna szybciej niż 
poprzednio rosnąć. Nie wpływa to jednak istot­
niej na strukturę konsumpcji. Oczywiście, trzeba 
uznać za zjawisko pożądane i prawidłowe, jeże­
li grupy niżej zarabiające poprawiają swój po­
ziom wyżywienia zwiększając spożycie białka 
zwierzęcego, jeżeli zaczynają się lepiej ubierać! 
Ale zjawisko to występuje i wśród tych rodzin, 
których poziom i struktura wyżywienia są blis­
kie zalecanego przez dietetyków optimum, a wy­
datki na wyroby przemysłu lekkiego wysokie. 
Szczególnie słabo .występuje u nas tzw. popyt 
restytucyjny, na nowe, lepsze typy urządzeń 
o charakterze trwałym.

Wydaje się, że -głównym źródłem tego zja­
wiska jest po prostu brak tych nowych, rzeczy­
wiście .lepszych urządzeń. Obecnie zaś zasadniczą 
drogą pożądanych i ze społecznego i ekonomicz­
nego punktu widzenia zmian w strukturze kon­
sumpcji jest zwiększenie podaży, poprawa no­
woczesności ' i funkcjonalności, urozmaicenie 
asortymentu oferowanych przez przemysł arty­
kułów trwałego użytku, mebli, lepszej jakościo­
wo odzieży.

O ile wzrost produkcji rolnej i masowych 
wyrobów przemysłu lekkiego wymaga dużych 
nakładów i przynajmniej 2—3 lat — to zwięk­
szenie i urozmaicenie podaży trwałych użytków 
może się odbyć i przy mniejszych nakładach i, 
co najważniejsze, szybciej. A to „szybciej” ozna­
cza umocnienie równowagi rynkowej.

Nasz przemysł maszynowy przyzwyczaił się, 
niestety, produkować artykuły rynkowe opóź­

nione pod względem nowoczesności co najmniej 
o parę lat w stosunku do poziomu światowego 
i nie przejmować się wymaganiami rynku. Me­
todą reakcji na spadek popytu było często 
ograniczanie produkcji, a nie jej unowocześnia­
nie i poprawa jakości, wzbogacenie asortymen­
tu. Na rynku krajowym nie było konfrontacji z 
wyrobami zagranicznymi.

Obecnie sytuacja zasadniczo się zmieniła, 
przede wszystkim w podejściu do potrzeb rynku, 
a również — co chyba równie ważne — i w 
świadomości klientów. Chodzi o to, by zmieniła 
się także sytuacja i w przemyśle pracującym 
bezpośrednio dla tych klientów. Wdrożenia do 
produkcji nowych typów radioaparatów czy 
pralek nie mogą trwać po wiele lat, nie może 
być również tak wielu „niewypałów” produk­
cyjnych w rodzaju ubiegłorocznego radia stereo­
fonicznego „Diory”.

Tak więc zadania przemysłu maszynowego, 
ciężkiego czy chemicznego w produkcji na po­
trzeby rynku są równie odpowiedzialne, jak 
i przemysłu rolno-spożywczego czy lekkiego. 
Ich znaczenie bieżące polega na tym, że mają 
duży wpływ na umocnienie równowagi rynko­
wej, perspektywiczne zaś — na zmianę struk­
tury konsumpcji, co łączy się z podniesieniem 
poziomu cywilizacyjnego i kulturalnego całego 
społeczeństwa.

*
Sytuacja w bieżącym roku zależeć będzie 

wreszcie w dużej mierze od tempa rozwoju 
ilościowego i jakościowego usług. Jest to dzie­
dzina, w której dotychczas nie zanotowaliśmy 
większego postępu. Uchwała Zjazdu przewiduje 
wzrost usług dla ludności o 55 proc. W r. ubie­
głym wzrost ten wyniósł ok. 6 proc., zaś na rok 
bieżący plan przewiduje zwiększenie sprzedaży
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usług o 8,3 proc. Jeżeli w tej dziedzinie nie na­
stąpi szybko przełom — istnieje groźba nie­
pełnego wykonania uchwały Zjazdu.

Warto tu przypomnieć, że jest to — w za­
kresie poprawy warunków życiowych społeczeń­
stwa — jedyna gałąź, która zanotowuje większe 
opóźnienia. Na marginesie zaś niejako trzeba 
stwierdzić, że mówiąc o unowocześnieniu struk­
tury konsumpcji, nie możemy zapominać, iż 
właśnie w konsumpcji usług jesteśmy najbar­
dziej opóźnieni, że tu kryją się najpoważniejsze 
chyba możliwości jej zmiany.

*
Obok zapewnienia zwiększonej .podaży towa­

rów rynkowych i usług, co decyduje o wyko­
naniu zadań w dziedzinie wzrostu spożycia — 
drugim zasadniczym odcinkiem-: tegorocznej ba­
talii toczonej przez naszą gospodarkę jest front 
inwestycyjny.

Mówiliśmy już o znaczeniu inwestycji w prze­
mysłach rynkowych. Nie zmniejsza to jednak 
wagi działalności inwestycyjnej i w innych 
dziedzinach. Cechą strategii gospodarczej w bie­
żącym roku jest bowiem położenie równorzęd­
nego nacisku i na zadania bieżące, zapewniające 
wzrost spożycia w latach najbliższych i na za­
danie bardziej długofalowe, zapewniające wy­
soką dynamikę rozwojową w dalszej przyszłoś­
ci. Tego zaś nie można osiągnąć bez dużych na­
kładów inwestycyjnych, zapewniających zmianę 
struktury gospodarczej i jej generalne unowo­
cześnienie.

Batalie na froncie inwestycyjnym toczyliśmy 
już niejednokrotnie, z różnym powodzeniem. 
W ciągu ostatnich lat nie możemy jednak w tej 
dziedzinie odnotować większych sukcesów. Nie 
miejsce tu na analizę tego stanu rzeczy. Warto 
sobie jednak uświadomić, o jakie efekty tu cho­
dzi. W roku bieżącym na inwestycje w prze­
myśle przeznaczamy ok. 114 mid złotych. Uzys­
kamy zaś — jeżeli wszystko dobrze pójdzie — 
przyrost zdolności produkcyjnych rzędu 76 mid 
zł. Jeżeli uda nam się skrócić cykle — to nie­
jako automatycznie zmniejszy się obciążenie 
dochodu narodowego inwestycjami, zmniejszy 
się kapitalochłónność rozwoju. Społeczeństwo 
będzie zaś ponosić mniejsze ciężary na rzecz 
przyszłego rozwoju.

W roku bieżącym dokonany więc został bar­
dzo śmiały manewr. Polega on na tym, że i 
spożycie i nakłady inwestycyjne rosną szybciej 
niż krajowy dochód narodowy. Przypomnijmy 
podstawowe wskaźniki. Krajowy dochód naro­
dowy — wzrost o 6,1 proc., spożycie — wzrost 
o 7,2, nakłady inwestycyjne — wzrost o 9,6, 
w tym w gospodarce uspołecznionej o 10 proc, 
(wzrost ten będzie prawdopodobnie większy, 
rzędu ■ 10,3 proc. — 10,4 proc., ze względu na 
mniejsze niż przewidywano wykonanie inwe­
stycji w roku ubiegłym). Przyjęcie takich pod­
stawowych proporcji było możliwe tylko przy 
trzech założeniach.

*
Pierwsze z nich — to zwiększenie roli handlu 

zagranicznego w dynamizowaniu rozwoju gospo­
darczego. Wyraża się to aktualnie wyższym pla­
nowanym importem niż eksportem. Oczywiście 
zwiększenie funkcji kredytów w finansowaniu 
inwestycji jest dopiero początkiem zwiększenia 
roli handlu zagranicznego — i to początkiem 
nie najtrudniejszym. Dalsze etapy — to właś- 
ciwe, najbardziej celowe wykorzystanie kredy­
tów i wreszcie ich spłata, co będzie wymagało 
w przyszłości ogromnego zaaktywizowania eks­
portu.

Drugie założenie — to przy zwiększeniu na­
kładów inwestycyjnych utrzymanie na niezmie- 
nionym poziomie udziału akumulacji w podzie­
lonym dochodzie narodowym, a nawet nieznacz­
ne jego zmniejszenie (z 28,5 proc, do 28,3 proc.). 
Wymaga to daleko idącego usprawnienia gos­
podarki zapasami, a szerzej mówiąc — całej 
gospodarki materiałowej.

Na temat gospodarki zapasami oraz zmniej­
szenia materiałochłonności naszego rozwoju eko­
nomicznego pisaliśmy w „2G” dużo, również 
i w ostatnim okresie. W świetle aktualnej sy­
tuacji cały ten problem nabiera nowego, jeszcze 
ostrzejszego znaczenia. Jeżeli nie zmniejszymy 
tempa narastania zapasów — po prostu nie wy­
konamy podstawowych założeń planu i będzie­
my musieli albo zmniejszyć tempo wzrostu spo­
życia — co ze względu na rangę społeczną tego 
zagadnienia nie wydaje się możliwe — albo do­
konać cięć w inwestycjach. Akcję rewizji in­
westycji przeprowadzaliśmy już nieraz i dobrze 
wiemy, ile to kosztuje, jak ogromnym ciężarem 
kładzie się później na tempie rozwoju, jak po­
ważne rodzi dysproporcje.

I wreszcie trzecie założenie — równie waż­
ne, a może nawet ważniejsze od dwóch pozo­
stałych: od VIII Plenum cała nasza strategia 
rozwojowa opiera się na jedności celów społecz­
no-gospodarczych; znaczy to, że rozwój gospo­
darczy musi służyć realizacji zadań społecznych, 
jest im podporządkowany. Znaczy to jednak 
również, że realizacja celów społecznych, a prze­
de wszystkim wzrost spożycia musi odgrywać 
rolę siły napędowej dla rozwoju gospodarczego. 
Ta siła napędowa wyrażać się powinna przede 
wszystkim we wzroście społecznej wydajności 
pracy.

Nasza metodologia planowania nie uległa 
jeszcze takim zmianom, by potrafiła .w pełni 
uwzględnić ten czynnik rozwoju. Stąd plan nie 
mógł zawierać tych wszystkich możliwości, ja­
kie kryje w sobie wyzwolona aktywność, inicja­
tywa, ofiarność. Wyraża się to w ostrożnym 
formułowaniu szeregu wskaźników. Stąd niżej 
niż w roku ubiegłym założona została na rok 
bieżący dynamika wzrostu produkcji przemysło­
wej, produkcji rolnej, eksportu i wytworzonego 
dochodu narodowego. W plan wliczono tylko 
te rezerwy, co do których istniał duży stopień 
pewności, że uda się je uruchomić i wykorzys­
tać. Jest to na pewno założenie słuszne, ale rów­
nocześnie władze partyjne i państwowe zwróci­
ły się z apelem do ludzi pracy o ponadplanową 
produkcję przemysłową wartości 20 mid złotych. 
Wykonanie tych dodatkowych zadań nie tylko 
zmniejszy napięcie w planie, ale pozwoli w 
przyszłości na zdynamizowanie realizacji naj­
ważniejszych założeń społeczno-ekonomicznych..

Apel ten nie jest tylko apelem o dodatkową 
produkcję. Jest równocześnie apelem o lepsze 
inwestowanie, o usprawnienie gospodarki ma­
teriałowej, o racjonalne zatrudnienie. Przede 
wszystkim zaś — apelem o wzrost społecznej 
wydajności pracy.

W roku.,ubiegłym nowa polityka społeczno- 
-gospodarcza nie znalazła — i nie mogła zresz­
tą jeszcze znaleźć — większego odbicia we 
wzroście wydajności pracy. Wyniósł on w prze­
myśle ok. 4,9 proc, (w r. 1970 — 6,7 proc.). 
Przy wszystkich zastrzeżeniach, jakie budzi me­
toda obliczania tego wskaźnika, można sądzić, 
że kryją się tu stosunkowo duże rezerwy.

Apelu o wzrost wydajności pracy i uzyskanie 
tą drogą dodatkowej produkcji nie można trak­
tować tylko jako wezwania do wzmożenia wy­
siłku, robotnika na stanowisku pracy, przy ma­
szynie. Wzrost produkcji — to szybsze oddanie 
do użytku inwestycji, lepsze wykorzystanie ma­
szyn, zmniejszenie zapasów w przedsiębiors­
twach, usprawnienie powiązań kooperacyjnych. 
Jest tu zresztą zależność dwustronna — dodat­
kowa produkcja ma być dokładnie określona, 
nacelowana. Chodzi głównie o lepsze zaopatrze­
nie rynku i zwiększenie eksportu, przyśpiesze­
nie dostaw tych dóbr inwestycyjnych, które ma­
ją wpływ na skrócenie cykli, polepszenie ko­
operacji.

Znaczenie tych 20 miliardów dodatkowej pro­
dukcji wykracza znacznie poza zaspokojenie bie­
żących potrzeb. Chodzi również o stworzenie 
gruntu dla poprawy podstawowych wskaźni­
ków, co rzutować będzie na lata następne, na 
wykonanie całej pięciolatki. Tych 20 miliar­
dów urasta również do pewnego symbolu. Wy­
konanie dodatkowych zadań będzie bowiem 
najlepszym potwierdzeniem słuszności przyjętej 
polityki gospodarczej, uznania lepszego zaspo­
kajania potrzeb społecznych za czynnik dyna­
mizujący rozwój kraju.

I w tym sensie wykonanie planu bieżącego 
roku nabiera znaczenia szczególnego, od niego 
bowiem mimo tak wielu trudności, o których 
pisaliśmy wyżej — zależeć będzie zakres dal­
szych zmian. Jest to więc rok niełatwy, wyma­
gający dużego napięcia sił, inicjatywy nas 
wszystkich. Dokonano już szeregu odcinko­
wych zmian w metodach planowania stwarza­
jących szersze dla tej inicjatywy pole. Gra idzie 
jednak o wielką stawkę. Doświadczenia ubie- 

_■ głych kilkunastu miesięcy pozwalają jednak na 
optymizm, wynikający z wyzwolenia twórczych 
sił całego społeczeństwa.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Autorytet nauki nie powinien być mniejszy niż kierowników pro­

dukcji. Tymczasem szefom firm produkcyjnych powierza się od lat 
olbrzymie pieniądze, chociaż nie wszyscy obracają nimi jak należy, 
natomiast przyznanie większych sum nawet uznanej sławie nauko­
wej na odpowiednie rozwinięcie badań powoduje niemal automa­
tycznie obawę, czy wolno tak „ryzykować".

się administratorem nauki. Ludzie, którzy zajmowaliby się organizacją 
badań naukowych są ogromnie potrzebni dla sprawnego rozwoju 
nauki, ale nie oznacza to, że managerzy mogą zastąpić pracowników 
badawczych, a ci ostatni powinni zastępować organizatorów nauki. 
Wydaje się zatem celowe podjęcie two' .enia takiej właśnie odrębnej 
specjalności — nie naukowca, lecz organizatora nauki, z gruntowną 
znajomością jej problemów, który cieszyłby się autorytetem jako 
fachowiec w swoim zawodzie i którego działalność pozwoliłaby pra-

NAUKA — klimat i warunki
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ZAUFANIE do ludzi nauki i docenianie wagi tego co może dać 
nauka nie będzie pełne, jeśli nie ulegnie zmianie podejście do 
kwestii — co w nauce jest rzeczywiście awansem, a co nim nie 

jest. Dotychczasowy system awansowania w nauce (i nie tylko w 
nauce) związany był z funkcją. Taki to a taki pracownik badawczy 
awansował w nauce, kiedy zostawał, dajmy na to, kierownikiem ka­
tedry, co niekoniecznie musialo być uhonorowaniem wysokiego po­
ziomu jego dorobku naukowego. Tymczasem kryterium dla nobili­
tacji w nauce (której wyrazem jest m.in. powierzenie* katedry) było 
i będzie tylko jedno: wartość prac naukowych. 9

Z dotychczas praktykowanym systemem awansowania w nauce 
związany jest także i inny kapitalny problem. Naukowiec awansując 
na stanowisko kierownika katedry czy szefa grupy badawczej w in­
stytucie niemal z dnia na dzień przestawał być. badaczem, a -stawał

cownikom naukowym na skoncentrowanie się na problemach ba­
dawczych.

DZIELĄC się tymi uwagami, stanowiącymi przypomnienie spraw 
niejednokrotnie już przez nas poruszanych, chcielibyśmy podkre­
ślić, że właśnie zmiana w klimacie politycznym wokół nauki stwarza 

szansę stopniowego rozwiązywania problemów z rozwojem nauki 
związanych^Polskiej Akademii Nauk sposobiącej się, zgodnie z pr0. 
gramowym^eredo, do odzyskania tytułu reprezentanta nauki polskiej 
szansy tej^^e wolno nie wykorzystać. Między innymi od tego w 
jakim stopńiu Akademia potrafi dźwignąć na wyższy poziom naukę 
polską, zależy oblicze i postęp naszego życia społecznego i gospo­
darczego.

J. D.



STATYSTYKA I POLITYKA GOSPODARCZA

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA ”
MIECZYSŁAW KUCHARSKI

W poprzedniej części artykułu autor zastanawiał się nad małą roz­
piętością między produkcją czystą i globalną i wnioskami stąd pły­
nącymi.

Materiałochłonność, pracochłonność i 
kapitałochlonność wiążą się ściśle ze sobą. 
Istnieje jednak poważna różnica między ty­
mi wskaźnikami. Materiałochłonność nie 
może być jednoznacznie określona w ujęciu- 
wartościowym w skali gałęzi, a obliczanie jej 

w skali całego przemysłu pozbawione jest w ogóle 
wartości poznawczej, w szczególności zaś wówczas, 
gdy nie ogranicza się on do surowców i półproduktów 
nabywanych spoża przemysłu.

W istocie rzeczy „wiarygodne” w tej dziedzinie są 
jedynie wskaźniki rzeczowe (np. zużycie koksu mo­
krego w kg na 1 torię surówki żelaza, uzysk stali z 
wsadu metalicznego, zużycie energii elektrycznej w 
kWh na 1 tonę wyprodukowanego cementu, zużycie 
drewna w m3 na 1 tonę celulozy), które GUS publi­
kuje w rocznikach statystycznych.*)

*) Por. Rocznik Statystyczny Przemysłu 1970, s. 270, 285.
’) Por. Rocznik Statystyczny Przemysłu 1970, s. 224 i nast.

Rocznik Dochodu Narodowego 1965—1968 s. 167—170, 203-* 
206, por. ponadto specjalne opracowania analityczne Depar­
tamentu Statystyki Przemysłu.

4) Dochód narodowy — ..Zycie Gospodarcze" nr 25 1971 r.
5) Źródło: Year book of Labour Statistics, Geneva 1970,. 
S. 609—616.
. «) Rocznik Statystyczny Przemysłu 1970, s. 84.

7) Rocznik Statystyczny 1971, s. 138—141
8) Masy plastyczne, barwniki, lakiery itp.

.9) Rocznik Statystyczny 1971, s. 146
10) Nie ma on ’wiele wspólnego, jak sądzi się niekiedy, Z: 

podziałem na działy I i tl stosowanym przez Marksa w skali 
całej gospodarki i to gospodarki „zamkniętej" w celu okre­
ślenia warunków równowagi przepływów międzygałęziowych.-

11) Rocznik Statystyczny Przemysłu 1870, s, 85. ■
12) Tamże, s. 430—434.
13) panorama przemysłu konsumpcyjnego „Zycie Gospoę 

darcze" 1971, nr 3.

W przeciwieństwie do wskaźnika materiałochłonno­
ści, pozostałe dwa: kapitałochlonności i wydajności 
pracy (pracochłonności) są użyteczne zarówno w skali 
całego przemysłu, jak też gałęzi i przedsiębiorstwa. 
Wynika to z podkreślonego już faktu, że majątek 
trwały i produkcja czysta, zatrudnienie i pro­
dukcja czysta śą liczone tylko raz. Ponadto 
wskaźnik kapitałochlonności oddaj e nie tylko, 
zastosowanie różnych technik wytwarzania, lecz 
również stopień efektywności „obróbki” surow­
ców i półfabrykatów. Mniejsza efektywność wykorzy­
stania tych materiałów jest wynikiem bądź istniejące­
go stanu urządzeń technicznych, bądź też wyboru 
mniej pracochłonnych asortymentów produkcji dla 
uzyskania korzystniejszych relacji między wykonaną 
produkcją a funduszem płac. Wpływ nadmiernej ma­
teriałochłonności produkcji w poszczególnych przed­
siębiorstwach na współczynnik kapitałochlonności pro­
dukcji zależy więc również od konstrukcji mierników 
stosowanych przy kontroli funduszu plac.

W poszczególnym przedsiębiorstwie, a w znacznym stop­
niu w danej gałęzi wytwarzania, współczynnik kapltalochlon- 
ności będzie się zmieniał w zależności od zastosowania okre­
ślonego typu postępu technicznego (neutralny, kapitalo- 
oszczędny, kapitałochłonny), natomiast w skali całego prze­
mysłu — również od zmiany w strukturze gałęziowej prze­
mysłu. Są bowiem gałęzie produkcji zdane niejako „z natury 
rzeczy" na bardziej lub mniej kapitałochłonne metody wy­
twarzania. Jeśli zwiększyłby się udział przemysłu precyzyj­
nego, wówczas relatywnie zmniejszyłoby się zapotrzebowanie 
na stal, co z kolei ograniczyłoby program rozbudowy hutni­
ctwa i górnictwa, a więc gałęzi wytwarzania o wysokiej ka- 
pitalochtonności.

Widzimy więc, że nawet w skali całego przemysłu 
wskaźnik kapitałochlonności orientuje nas w rzeczy­
wistym przebiegu zjawisk gospodarczych — 
wieństwie do nic nie mówiącego wskaźnika ńiaieria- 
łochłonności. Podkreślić jednak należy, że wskaźniki 
kapitałochłonności powinny być analizowane łącznie 
ze wskaźnikami wydajności pracy.

J. Macieja twierdzi („Życie i Nowoczesność” nr 41),. 
że nasze info'rmacje statystyczne uniemożliwiają obli­
czanie wydajności pracy na podstawie produkcji glo­
balnej. Zapomina jednak, że obliczenie wydajności 
pracy należy przeprowadzać na podstawie produkcji 
czystej. Faktem jest, że GUS przeprowadza obliczenia 
wydajności pracy na podstawie produkcji globalnej2) 
i zgodzić się trzeba, że wartość poznawcza takich ob­
liczeń, poza niektórymi gałęziami produkcji (przemysł 
wydobywczy), jest niewielka, niekiedy zaś obliczenia 
te są wręcz mylące. Ale należy stwierdzić, że już od 
dłuższego czasu GUS przeprowadza obliczenie wydaj­
ności pracy również w jednostkach produkcji czy­
stej, 3) przy czym bierze za podstawę bądź pełną pro­
dukcję czystą w cenach porównywalnych, bądź tzw. 
skorygowaną ■produkcję czystą (tj. pomniejszoną o po­
datek obrotowy i dodatnie różnice budżetowe a po­
większoną o ujemne różnice budżetowe i dotacje 
przedmiotowe), czyli produkcję czystą w cenach fa­
brycznych.

Obecnie będzie można też obliczać wydajność 
pracy na podstawie produkcji dodanej, tj. produkcji 
czystej brutto (bez potrącenia kosztów amortyzacji). 
Sądzę, że stanie się ona lepszym miernikiem, ponieważ 
najlepiej oddaje relacje między wzrostem wydajności 
pracy i technicznym jej uzbrojeniem. Nie podzielam 
więc obiekcji S. Paradysza, że w gałęziach przemysłu 
o wysokim poziomie technicznego uzbrojenia pracy 
poziom wydajności pracy byłby niewspółmiernie wy­
soki. Nie chodzi przecież o to, jaki jest absolutny po­
ziom wydajności pracy w danej gałęzi w stosunku do 
innych gałęzi, lecz o relacje w stosunku do technicz­
nego uzbrojenia pracy. Należy więc powitać z uzna­
niem wprowadzenie przez GUS nowego miernika 
w postaci produkcji dodanej.

Nie mogę też się zgodzić z S. Paradyszem. że wskaź­
nik skorygowanej produkcji czystej jest zawsze lepszy 
od produkcji czystej nieskorygowanej.

Po pierwsze — dla obliczenia dynamiki wydajności pracy 
stosowanie każdego z tych mierników daje podobne rezul­
taty.

Po drugie — produkcja czysta skorygowana bynajmniej 
nie zapewnia jednolitej miary. przy statystycznych porów­
naniach poziomu wydajności w różnych gałęziach przemysłu, 
bowiem ceny fabryczne zawierają bardzo, zróżnicowane mar* 
że zysku, o czym pisałem w poprzednim artykule^).

Po trzecie — przy obliczeniu dynamiki wydajności pracy 
dla całego przemysłu, produkcja czysta nieskorygowana jest 
lepszym miernikiem, ponieważ opiera się na cenach rzeczy­
wistej realizacji, a różne relacje między kosztami i cenami 
niwelują się w skali przemysłu.

Wyjaśnić też wypada często poruszaną (również 
przez S. Paradysza) sprawę różnego poziomu wyna­
grodzeń w poszczególnych gałęziach przemysłu — co 
ma być rzekomo pewną słabością miernika produkcji 
czystej. Czy jednak różnice te nie. są uzasadnione 
kwalifikacjami i różnym stopniem uciążliwości pracy 
w posżczególnych gałęziach produkcji? Najlepiej bę­
dzie posłużyć się porównaniem z innymi krajami. 
Przyjmując poziom średnich wynagrodzeń w prze­
myśle. włókienniczym za 100, otrzymujemy następują­
ce wskaźniki dla wynagrodzeń w przemyśle maszy­
nowym i chemicznym w różnych krajach.4)

maszynowy chemiczny

Polska 125 116
Czechosłowacja 128 127
Francja 130 134
NRD 117 124
Włochy 120 132

Widzimy dużą zbieżność wskaźników, ale też i pew­
ne różnice, które wynikają zapewne z wielu przyczyn: 
społecznych, różnego poziomu rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu, niejednolitych w pełni kryteriów 
klasyfikacyjnych poszczególnych rodzajów produkcji 
do danej gałęzi itp.

Jednym z problemów budzących wątpliwości z pun­
ktu widzenia przydatności określonych obliczeń jest 
stosowanie podziału produkcji przemysłowej na grupę 
A (środki wytwarzania) i grupę B (środki spożycia). 
Porównanie dynamiki produkcji tych dwóch działów 
nie stwarza podstawy do wysuwania żadnych wnios­
ków poza wskazówką dotyczącą pionowej i poziomej 
rozbudowy struktury przemysłu.

Wartość poznawczą tego podziału ogranicza przede wszyst­
kim fakt, że grupa B Jest Jednorodna, obejmuje produkty 
finalne w postaci dóbr konsumpcyjnych, natomiast grupa A 
zawiera zarówno produkty finalne w postaci dóbr inwesty­
cyjnych, jak też surowce slużącć do produkcji dóbr kon- 
sumpcyjnycb J inwestycyjnych. ■ Produkcja grupy A nie obej­
muje surowców pochodzenia rolniczego, z któryćh korzysta 
przemysł spożywczy i włókienniczy, wobec tego grupy A i B 
są nieporównywalne z natury rzeczy. Podkreślić też należy, 
że podział taki' co innego znaczy w krajach zasobnych w 
surowce i eksportujących znaczną Ich część, a co innego w 
krajach zmuszonych do importu surowców na większą skalę.

Z omawianego podziału produkcji przemysłowej wy­
prowadza się niekiedy nawet wnioski dotyczące stopy 
życiowej ludności^ Sądzi się, że jeśli w danym okresie 
zmieniają się relacje między dynamiką produkcji gru­
py A i grupy B, na korzyść grupy B, to 
jest to korzystne dla rozwoju spożycia. Wnios­
ków takich wyprowadzać nie można. Po pierw­
sze dlatego, że można eksportować surowce i 
maszyny a sprowadzać dobra konsumpcyjne. Po dru- 

. gie — w miarę wzrostu stopy życiowej musi maleć 
udział przemysłu spożywczego (udział grupy B wy­
nosi w produkcji tego przyrostu ok. 92 proc.), a wzra­
stać udział innych przemysłów (o nieporównanie wię­
kszej li h e szczebli produkcji) w zaspokajaniu po­
trzeb konsumpcyjnych ludności.

Weźmy dla przykładu przemysł ‘włókienniczy. Może 
się to wydawać dla czytelnika zaskakujące, że udział 
produkcji środków produkcji w ogólnej wartości tego 
przemysłu wynosił w latach 1965—1969 ok.- 43 proc, do 
45 proc. 6). Wynika to nie tylko ze „szcżeblowości” 
produkcji w tym przemyśle (przędzalnia, tkalnia’ itp.), 
ale i z faktu, że materiały włókiennicze są sprzeda­
wane również do dalszego przerobu przemysłowi 
odzieżowemu, meblarskiemu, motoryzacyjnemu itp. 
Znaczny rozwój tego przemysłu na podstawie krajo­
wej produkcji włókien sztucznych spowodowałby 
zmniejszenie importu wełny i bawełny, a wzrost pro­
dukcji „środków produkcji” na różnych szczeblach 
wytwarzania przemysłu paliw, chemicznego i włó­
kienniczego. W wyniku takiego rozwoju możnń by 
znacznie obniżyć ceny wyrobów włókienniczych i 
zwiększyć tempo wzrostu dochodów realnych.

Ale statystyka produkcji przemysłowej w podziale 
na grupę A i B wy każę szybszy wzrost produkcji środ­
ków produkcji niż środków spożycia, ponieważ środki 
spożycia jako produkty finalne policzone zostałyby 
raz, a produkcja środków produkcji wielokrotnie. Tyl­
ko podział na produkcję dóbr inwestycyjnych i dóbr 

konsumpcyjnych ma znaczenie dla oceny proporcji 
wzrostu gospodarczego .1 dynamiki .dochodów realnych 
ludności.

Natomiast dla badania przepływów międzygałęzio- 
wych i koordynacji planów produkcji różnych działów 
i gałęzi wytwarzania niezbędny jest podział wyodręb­
niającym dobra inwestycyjne, zużycie surowców i pół­
produktów oraz import i eksport

Sięgnijmy teraz do liczb i wskaźników publikowa­
nych przez GUS,, a dotyczących przemysłu chemiczne­
go i elektronicznego. Struktura produkcji tych prze­
mysłów wynosiła w roku 1969 (w procentach).'

A B

chemiczny 76,5 23,5
elektrotechniczny 80,3 19,7

Tymczasem na podstawie przepływów międzyga- 
łęziowych7) dowiadujemy się, że produkcja tego prze­
mysłu w 1969 roku wynosiła 97,1 mid zł, zaś po od­
jęciu zużycia surowców i półproduktów chemicznych 
wewnątrz tego przemysłu (17,8 mid ’ żł) oraz nad­
wyżki eksportu nad importem — 76,9 mid złotych. 
Z tej produkcji sprzedano bdkpośrednio na cele spo­
życia (gospodarstwom domowym oraz jednostkom 
ekonomicznym sfery nieprodukcyjnej) za 21,1 mid 
zł .przemysłowi lekkiemu i spożywczemu na kwotę 
12,4 mid zł, zaś rolnictwu ńa kwotę 8,5 mid zł; 
razem 42 mid zł. Ponieważ dostawy dla przemysłu 
lekkiego, spożywczego i dla rolnictwa stanowią ele­
menty wartości środków spożycia, przeto wymienio­
na kwota 42 mid zł reprezentuje dostawy na rzecz 
konsumpcji. Wynosiły więc one 54,6 proc. (42,0:76,9) 
całej produkcji- tęgo przemysłu. Na tym jednak nie 
koniec, ponieważ przemysł chemiczny dostarcza rów­
nież surowców dla wyrobu papieru, mebli, szkła, 
porcelany, radioodbiorników, telewizorów, samocho­
dów osobowych itp.8). Trudno jednak wyodrębnić z- 
tych gałęzi wytwarzania produkcji środków spożycia. 
Wykorzystując bardziej szczegółowe dane dotyczące 
przepływów międzygałęziowych sporządzonych dla 
1967 roku, można szacować, że w sumie produkcja 
przemysłu chemicznego przeznaczona na spożycie wy­
nosiła w 1969 roku około 65 proc, całej. produkcji 
zbywanej, a więc dużo więcej niż przytoczone wy­
żej 23,5 proc. Wykorzystując podobne obliczenia dla 
przemysłu elektronicznego otrzymujemy około 40 proc, 
produkcji na cele konsumpcyjne, a nie 19,7 proc.

Spójrzmy teraz na cały przemysł. Według danych 
GUS9) rozdysponowanie produkcji globalnej przemysłu 
przedstawia się następująco (w procentach):

1,, zaspokojenie, popytu pośredniego 
(zużycie w sferze produkcji materialnej) 54,5
w/tymi przfemystiV'’,, 40,1

budownictwa 6,4
2. zaspokojenie popytu końcowego 47,8

w tym: spożycie 28,1
akumulacja 8.3
eksport 11,4

3. rozbieżności statystyczne — 2,1

100,0

, Należy przyjąć, że tylko dostawy na rzecz budow­
nictwa reprezentują pośrednio popyt inwestycyjny (po­
nieważ poza robotami budowlanymi inwestorzy naby­
wają dobra inwestycyjne wprost z przemysłu lub z im­
portu); wówczas otrzymamy następujące proporcje po­
działu produkcji przemysłowej: spożycie.50,0 proc., aku­
mulacja 23,6 proc., eksport 18,3 proc., zaopatrzenie in­
nych działów gospodarki narodowej 8,0 proc.

Natomiast według podziału na grupę A i B produk­
cja środków spożycia wynosiła 34 proc., zaś produkcja 
środków wytwarzania 66 proc.

J. Borowy wyraża zaniepokojenie, jak wielu innych 
ekonomistów, że w roku 1975 udział produkcji środków 
wytwarzania ma wynieść (według planu 5-letniego) w 
polskim przemyśle 68 proc, (w wyniku wzrostu produk­
cji środków wytwarzańia o 52 proc., a środków spożycia 
tylko o 42 proc.). Dla rozproszenia tych obaw dodam 
jeszcze, że rolnictwo „bije” w tej dziedzinie przemysł, 
jako że przy takiej samej metodzie obliczeń struktura 
produkcji rolnej przedstawia się następująco1 środki 
produkcji — 76 proc, (surowce dostarczane przemysło­
wi w postaci mleka, zbóż, żywca itp. oraz zużyte we 
własnym zakresie jako pasze, nasiona, itp.), środki spo­
życia — 22 proc, (w postaci spożycia naturalnego lud­
ności chłopskiej), eksport — 2 proc.

Podkreślić z całym naciskiem należy, że nie ma ani 
tak często formułowanego „praWa", że produkcja środ­
ków produkcji musi rosnąć szybciej niż produkcja środ­
ków spożycia, ani też nie musi być „biedy” jeśli staty­
styka rzeczywiście taki obraz >.nam przedstawia. Może 
■to wynikać tylko częściowo ze wzrostu udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym (co może trwać tylko 
przez pewien okres, a nie stale); w głównej zaś mierze 

przyczynia się do tego po prostu wielokrotne Uczenie 
nakładów pracy społecznej, skoro nawet dostarczone 
do mleczarni mleko, a cukier do fabryki cukierków, 
zalicza się do środków produkcji.

Ponieważ podział produkcji przemysłowej na grupę 
A i B"’) stosowany jest przez wszystkie kraje socjali­
styczne — chyba dziś już bardziej siłą tradycji niż 
potrzeb analizy ekonomicznej — możemy go utrzy* 
mać, zdając sobie sprawę z ograniczonej wartości po* 
znawczej takiego podziału.

Niezrozumiale jest natomiast, dlaczego dzielimy na 
omawiane grupy A i B nawet produkcję przemysłową 
w poszczególnych województwach11). To już jest pro- 
-dukcja statystyki dla statystyki, bo co. to.-^ąje.? Dla 
o'ceny zagospodarowania przestrzennego kraju interes 
suje nas uprzemysłowienie poszczególnych rejonów W 
ogóle oraz wyodrębnienie niektórych gałęzi wytwarza­
nia, np. odzwierciedlających rozmieszczenie bogactw 
naturalnych (przemysł wydobywczy) lub powiązanie 
przemysłu z rolnictwem (przemysł spożywczy).

Omawiając osiągnięcia i niejasności w statystyce przemy­
słu, nie sposób pominąć obliczany przez GUS tzw. „współ­
czynnik odnowienia" środków trwatychl2). Dla poszczegól­
nych lat oblicza się go jako stosunek procentowy wartości; 
brutto środków trwałych uzyskanych z działalności inwesty* 
cyjnej w danym roku dó wartości brutto tych środków na 
początku roku. Nie jest to wskaźnik odnowienia, lecz wskaź­
nik przyrostu środków trwałych.

Natomiast wskaźniki odnowienia dla lat 1961—1969 
obliczono jako stosunek procentowy wartości brutto 
środków trwałych uzyskanych z działalności inwesty? 
cyjnej do przeciętnej rocznej wartości brutvO środków 

.trwałych w tych latach. Również ten wskaźnik ni® 
reprezentuje stopnia odnowienia, niczego ściślej bio­
rcę — nie reprezentuje, co miałoby jakąś wartość po? 
znawczą .Weźmy dla przykładu maszyny i urządzenia 
,w. przemyśle chemicznym (tablica 5), wykazującym;, 
znaczny wzrost środków trwałych.

Tablica 5 x
Wartość brutto maszyn i urządzeń w przemyśle chemicznym 
------ 2------------------------#------------------------------------------ ■ 
1. Stan na 1.1.1961 (przybliżony szacunek) 14 780 min zł 
2. Przyrost z działalności inwestycyjnej

w latach 1961—69 29 185 ii
3. Likwidacja 3 674 ii
4. Stan na 31.xn.1969 40 291 n
5. Przeciętny stan środków trwałych w 1. 1961-69 26 411 mid z9

6. Rzekomy „współczynnik odnowienia" (2:51X100 MO.5%

Podany w przytoczonym roczniku, współczynnik jod^ 
nowienia (110,5) sugeruje, że w latach 1961—69, wśzyts 
stkie maszyny i urządźeriia "dostały wymienione ,bądź- 
też że — przeciętnie rzecz biorąc — nastąpiła więcej 
niż je/na całkowita rotacja maszyn i urządzeń.

Do takiego właśnie wniosku doszedł W. Dudziń? 
ski13), stosując logiczną interpretację pojęcia „współ­
czynnika odnowienia”. Jednakże z przytoczonych da­
nych wynika, że rotacja maszyn i urządzeń była nie^ 
wielka (przy założeniu, że likwidacja środków trwa­
łych dotyczyła tylko stanu na początek okresu), po-: 
nieważ ok. 75 proc, starych. maszyn i urządzeń (14 780 
= 3 674 = 10 906) pracowało nadal w 1969 .r. .

Współczynniki odnowienia można by obliczyć’ wów­
czas, gdybyśmy dysponowali sprawozdawczością doty­
czącą podziału środków trwałych według „grup wie­
ku”. Jeśli takimi materiałami nie dysponujemy, ani 
też nie potrafimy w inny sposób obliczyć zmiany re­
lacji między nowymi i starymi urządzeniami, na po? 
czątku i w końcu rozpatrywanego okresu — to nie 
wprowadzajmy czytelnika w błąd, stosując w sposób 
niewłaściwy pojęcie współczynnika odnowienia.

Z działalności 
PTE

FUNKCJE 

SYSTEMU 

PŁAC

POLITYKA ZATRUDNIENIA I PŁAC 
W NOWYM SYSTEMIE FUNKCJO­
NOWANIA GOSPODARKI NARODOWEJ 

W POLSCE była tematem ostatniego ze­
brania Sekcji Teorii Ekonomii i Polity­
ki Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. Referat wygłosił prof. ANTONI 
RAJKIEWICZ. Zapoznał on licznie ze­
branych członków sekcji z kierunkami 
prac komisji partyjno-rządowej w tej 
dziedzinie. Przedstawił różne propozycje 
zmian systemu płac, systemu zabezpie­
czenia społecznego oraz polityki za­
trudnienia, ściślej polityki kadrowej, 
przedsiębiorstw. Poruszył też sprawy fi. 
nansowania akcji socjalnej,, form skra­
cania czasu pracy.

Omawiając system płac referent 
stwierdził, że spełniać on musi potrój­
ną rolę: ekwiwalentu, bodźcową i soc- 
Jalno-dochodową.

Istnieją różnice zdań co do tego, Jaki 
system zdoła zapewnić spełnienie 
wszystkich tych funkcji płac.

Jedni utrzymują, że fundusz plac po­
winien być nadał limitowany przez 
centralnego planlfikatora, a zasady wy­
nagradzania ściśle określone. Inni są za 
poz.ostawleniem swobody przedsiębior­
stwom co do zasad wynagradzania i 
wielkości zatrudnienia. Rolę stymulują­
ca spełniałby wybrany normatyw w 
sposób optymalny wpływający w da­
nym przedsiębiorstwie na wydajność . 
pracy.

Chodzi przede wszystkim o stworze-, 
nie możliwości uzyskania większego za­
robku z.a wydajną pracę z myślą o za­
chowaniu równowagi ogólnej 1 cząstko­
wej, a więc o wzrost plac realnych, 
zgodny z możliwościami gospodarki.

Płaca .powinna stać się narzędziem za­
rządzania i gospodarowania czyunikiem 
ludzkim przez odpowiednią strukturę 
zatrudnienia, politykę personalną i a- 
wansową.

Należy Jednak liczyć się ze stanem 
wyjściowym. Wobec Istniejących dys­
proporcji i niskiego obecnie poziomu 
płac, wprowadzenie reformy wymaga 
środków i czasu. Dlatego zmieniać się 
będzie systemy płac stopniowo. Do 
1977 r. powinny być uporządkowane pla. 
ce sfery nieprodukcyjnej, finansowanej z 
budżetu państwa.

W sferze produkcyjnej sprawą pod­
stawową Jest obecnie przeprowadzenie 
przeglądu wszystkich taryfikatorów 1 
układów zbiorowych pracy.. Płaca Jed­
nostkowa bowiem opierać się będzie na 
gruncie zaktualizowanych taryfikatorów. 
Zwlązkowo-resortowe komisje do­
konać mają tego przeglądu.

W sprawie świadczeń społecznych 
podjęto już decyzje o zrównaniu zasił­
ków chorobowych oraz o prze­
dłużeniu . urlopów macierzyńskich.

Ustalona w latach 40-tych składka u- 
bezpleczehlowa nie wystarcza na pokry­
cie świadczeń. Istnieją dwa poglądy w 
tej sprawie.

Jedni uważają, że należy : zreformować 
składkę, zwiększyć 1 zróżnicować Ją w 
zależności od warunków bezpieczeństwa 
pracy w przedsiębiorstwie. Inni są za 
większym obciążeniem wydatkami soc­
jalnymi środków obrotowych przedsię­
biorstw.

■Referent uważa, że pierwsze rozwią­
zanie Jest lepsze, jaśniejsze, natomiast 

. drugie niweczy w pewnym stopniu. Jas­

ność rachunku ekonomicznego przed­
siębiorstwa, podważa system efektyw­
ności. Epidemia grypy np. może obni­
żyć całkowicie wyniki ekonomiczne za- 

. kładu.
Wiąże się z tym problem granic soc­

jalnych funkcji przedsiębiorstwa, które 
próf. Rajkiewicz nazwał „republikami 
załogi". ■ Dyskusyjna jest przy tym 
kwestia linii demarkacyjnych między za. 
gadnieniatni produkcyjnymi i socjal­
nymi współczesnego przedsiębiorstwa.

Referent uważa, że liczyć się i tu 
trzeba ze stanem faktycznym, z trady­
cyjnymi rozwiązaniami, które trudno 
dziś zmienić.

Jednakże wraz z reformą plac nie­
zbędne wydaje się uporządkowanie ca­
łej sfery socjalnej.

Tę część rozważań zakończył prof. 
Rajkiewicz postulatem opracowania mi­
nimum plac i minimum' socjalnego, któ­
re gwarantowałoby utrzymanie rodziny.

Wiele uwagi poświęci! referent prob­
lemom polityki, zatrudnienia 1 polityki 
personalnej przedsiębiorstw. I tu rysu­
ją się dwa przeciwstawne poglądy. Jed­
ni uważają, że stabilizacja kadr, zapo­
bieganie płynności Jest niezbędnym ele­
mentem tej polityki. Inni, że polityka 
otwarta, przepływ kadr. wpływa ko­
rzystnie na struktury ■ zatrudnienia.

’ Dyskusja nad referatem .skupiła się 
głównie wokół problemu relacji takich 
kategorii ekonomicznych Jak płaca, ce­
na 1 zysk przedsiębiorstwa. Poruszono 
też sprąwy podatku od funduszu plao 
oraz zmiany kanałów’ akumulacji, (ak)
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O ZAOPATRZENIU 
BUDOWNICTWA
OBECNA organizacja zaopatrze­

nia budownictwa i transportu 
budowlanego oraz produkcji 

pomocniczej nie sprzyja właściwej 
produkcji budowlanej ani oszczęd­
nościom. Permanentne trudności 
na odcinku dostaw materiałowych 
spowodowały brak zaufania odbior- 

>ców do dostawców. Dla zapewnie­
nia ciągłości produkcji przedsiębior­
stwa budowlane składają zamówie­
nia na wyrost. Dostawcy stosują 
przy rozdziale klucz procentowy, co 
powoduje dalszy wzrost zamówień 
ponad potrzeby.

. Do tego należy dodać „prywatne" kon­
takty odbiorców z dostawcami, które nie 
pozostają bez wpływu na gromadzenie 
zapasów materiałowych. Ponieważ sto­
pień „osobistych" powiązań między po­
szczególnymi dostawcami i odbiorcami 
kształtuje się różnie, stąd asortyment 
gromadzonych materiałów jest też różny. 
Niektóre przedsiębiorstwa gromadzą na­
wet materiały niepotrzebne, ale pószuki- 
wgne na rynku, które służą im do wy­
miany.

Do tworzenia zbędnych i nadmier­
nych zapasów materiałowych u od­
biorców w znacznej mierze przyczy­
niają się sami dostawcy. Wiąże się 
to z brakiem informacji w biurach 
projektów o zamierzonym zaniecha­

niu produkcji pewnych materiałów 
lub wprowadzenia nowych oraz z 
odległymi terminami realizacji w 
stosunku do składanych zamówień. 
Niektóre materiały zamawia się na­
wet z wyprzedzeniem 2 lat. Wątpić 
zaś należy, czy jest takie przedsię­
biorstwo wykonawstwa inwestycyj­
nego, które otrzymuje dokumentację 
techniczną na 2 lata przed przystą­
pieniem do robót. Stąd też materia­
ły zamawiane z tak odległym fer- 
minem wyprzedzenia nie zawsze po­
krywają się co do ilości i asorty­
mentu z materiałami występujący­
mi w dokumentacji technicznej, któ­
ra wpływa do przedsiębiorstwa wy­
konawstwa inwestycyjnego.

Poza materiałami masowymi, jak kon­
strukcje żelbetowe, cement, cegła i żwir, 
pozostałe materiały zanim dotrą na bu­
dowę odbywają następującą wędrówkę: 
hurtownia — przedsiębiorstwo zaopatrze­
nia — baza materiałowa odbiorcy — 
magazyn kierownictwa grupy róbót. Stąd 
dopiero trafiają na teren budowy. Po­
nadto przedsiębiorstwa budowlane dość 
często wysyłają kilkaset kilometrów sa­
mochody po odbiór materiałów z przed­
siębiorstw zaopatrzenia. 'Czym większa 
ilość pośredników między wytwórcą a 
placem budowy tym bardziej wydłuża 
się cykl dostaw. Oznacza to wzrost 
kosztów zakupu, dodatkowe zatrudnienie 

samochodów i ludzi do za. 1 wyładun­
ków, dodatkowe marnotrawstwo mate­
riałów oraz dodatkową Ilość miejso two­
rzenia zapasów materiałowych, w tym 
również zbędnych 1 nadmiernych.

Trudności materiałowe w budow­
nictwie — może wyłączając cement 
— wynikają moim zdaniem przede 
wszystkim z istniejącej organizacji 
handlu, zaopatrzenia i transportu 
materiałów.

Jak się oblicza, od 1964 roku za­
pasy materiałowe w przedsiębior­
stwach wykonawstwa inwestycyjne­
go wzrosły o 91 proc., natomiast 
produkcja budowlano-montażowa 
tylko o 50 proc. Dane te dotyczą re­
sortu budownictwa, ale w innych re­
sortach sytuacja nie jest lepsza. Ma­
my więc od 1964 roku do 1971 roku 
stałą tendencję szybszego wzrostu 
zapasów materiałowych niż produk­
cji. Trzeba dodać ,że wskaźnik za­
pasów materiałowych obliczony w 
dniach osiągnął w niektórych przed­
siębiorstwach budowlanych 190 dni. 
Przy tym wskaźnik ten nie 
uwzględnia zapasów materiałowych 
przedsiębiorstw pośredniczących w 
procesie inwestycyjnym.

Trudności transportu samochodo­
wego w budownictwie wynikają z 
wędrówki materiałów, niepełnego 
wykorzystania ładowności samocho­
dów, przestojów i pustych przelo­
tów. Przedsiębiorstwa transportowe 
jak i sprzętowo-transportoWe dość 
często bez złej woli dezorganizują 
pracę przedsiębiorstw budowlanych. 
Po podstawieniu wagonów przez 
PKP, samochody i dźwigi kierowa­
ne są* bowiem przede wszystkim do 
ich rozładunku.

Inny problem. Specjalizacja robót bu­
dowlanych i występowanie na placu bu­
dowy kilku przedsiębiorstw stwarza ko­
nieczność koncentracji sprzętu budowla­

nego. Wszelkie roboty ziemne na danej 
budowle powinny być wykonywane przez 
jedno przedslębloratwo sprzętowe. Przy 
obecnej organizacji poszczególne przed­
siębiorstwa zamawiają sprzęt w różnych 
przedsiębiorstwach sprzętowych. Rezul­
tat jest taki, że dość często w tym sa­
mym okresie jest sprowadzany ten sam 
sprzęt. Niezależnie od dodatkowych kosz­
tów przewozu, sprzęt zostaje wyelimino­
wany z eksploatacji na pewien okres.

Kolejna sprawa. Udział wyrobów za­
kładów 1 różnych warsztatów produkcji 
pomocniczej w budownictwie stale wzra­
sta. Udział ten będzie nadal wzrastał, 
ponieważ poza wyrobami jednostkowymi 
zakłady produkcji pomocniczej wykonu­
ją również elementy prefabrykowane, 
które wymagają na budowie tylko mon­
tażu. Wiele z tych zakładów poza za­
spokojeniem własnych potrzeb produku­
je na potrzeby innych odbiorców, ale 
tylko wyroby chodliwe wymagające nie­
wielkich nakładów. Stwarza to poważne 
trudności z ulokowaniem zamówień na 
szereg poszukiwanych asortymentów bu­
dowlanych. Równocześnie zaś wiele ma­
szyn nie jest wykorzystanych.

W związku z tą sytuacją propo­
nuję następujące zmiany:

W POSŁUGIWANIU SIĘ TRANS­
PORTEM I SPRZĘTEM BUDOWLA­
NYM:
• Likwidacja przedsiębiorstw 

transportu samochodowego w bu­
downictwie. Przewóz cegły do 100 
km dokonywałby PKS na zlecenie 
cegielni. Do rozładunku materiałów 
na bocznicach towarowych PKP 
i ich przewozu oraz do przewozu 
elementów żelbetowych proponuję 
powołać jedno przedsiębiorstwo 
transportowe dla danej miejsco­
wości.

0 W przedsiębiorstwach sprzęto- 
wo-transportowych pozostawić tylko 
ilość niezbędnych samochodów do 
współpracy ze sprzętem. Wszelkie 

roboty ziemne na budowach powin­
ny wykonywać przedsiębiorstwa 
sprzętowe na zlecenie przedsię­
biorstw budowlanych. Pożądane jest, 
by daną miejscowość obsługiwało 
jedno przedsiębiorstwo sprzętowe.

• Przedsiębiorstwom budowla­
nym do ewentualnych przerzutów 
masowych materiałów lub likwidacji 
placu budowy przydzielić potrzebną 
ilość ciągników z przyczepami. Na 
dużych placach budów można wy­
korzystać linie wąskotorowe z plat­
formami.

• Hurtownie powinny przejąć 
od likwidowanych przedsiębiorstw 
transportowych potrzebną ilość sa­
mochodów i dźwigarów i zorganizo­
wać własne bazy transportowe. Ra­
cjonalna gospodarka transportu wy­
maga zmniejszenia ilości hurtowni 
drogą ich łączenia.

W DZIEDZINIE MAGAZYNOWA­
NIA I ZAOPATRZENIA:
• Likwidacja w budownictwie 

przedsiębiorstw zaopatrzenia, baz 
materiałowych i magazynów. W 
przedsiębiorstwach budowlanych zo­
stawić po jednym magazynie dla 
przedmiotów nietrwałych oraz do 
prowadzenia ewidencji pozostałych 
materiałów, które kierowane będą 
bezpośrednio na teren budowy.

Przejęcie przez hurtownie od 
przedsiębiorstw budowlanych i za­
opatrzenia wszystkich baz i magazy­
nów wraz z personelem i organizo­
wanie branżowych magazynów. 
Przekazanie nadwyżek pomieszczeń 
magazynowych następowałoby suk­
cesywnie w miarę rozładowania 
istniejących zapasów materiałowych. 
Hurtownie stworzą u siebie zapas 
interwencyjny materiałów maso­
wych kierowanych bezpośrednio na 
budowy. Jest to konieczne dla unik­

nięcia przestoju robót na średnich 
i małych budowach w przypadkach 
opóźnienia dostaw wagonowych z 
przyczyn obiektywnych.
• Hurtownie dostarczają materia­

ły bezpośrednio na obiekty budowla­
ne na podstawie otrzymanych za­
mówień uzupełnionych harmonogra­
mami dobowymi dostaw. Matenały 
są dostarczane w ramach istnieją­
cego podziału terenowego i rozłado­
wywane w miejscach wskazanych 
przez odbiorców.
• Przedsiębiorstwa na wszystkie 

materiały i urządzenia składają za­
mówienia bezpośrednio do hurtow­
ni z wyprzedzeniem dotychczas obo- 
wiązującym, lecz nie dłuższym niż 
jeden rok. Utrzymanie takiej prak­
tyki przez okres jednego roku jest 
niezbędne dla właściwego planowa­
nia produkcji przez zakłady wy­
twórcze. Po roku hurtownie będą 
posiadały własne dane statystyczne 
i terminy wyprzedzeń dostaw będzie 
można skrócić. Poza tym przedsię­
biorstwa budowlane składają do 
hurtowni harmonogramy dobowych 
dostaw:

— na przesyłki pełnowagonowe na M 
dni przed miesiącem, w którym ma na­
stąpić dostawa;

— na przesyłki niepełnowagonowe na 
10 dni, w których ma nastąpić dostawa.

W pierwszym przypadku będzie 
można dokonywać korekty na 10 dni 
przed miesiącem, w którym ma na­
stąpić dostawa, natomiast w dru­
gim wypadku na 7 dni przed datą 
dostawy.
• Przyjąć dla oceny działalności 

zakładów wytwórczych jako miernik 
działalności pełną i terminową reali­
zację harmonogramów dostaw od­
biorców.

HENRYK GÓRSKI

UPRAWNIENIA
RAD NARODOWYCH
WYDAJE mi się, że rady naro­

dowe nie nadążają za rosną- 
•i .. cymi zadaniami w dziedzinie 

budownictwa socjalistycznego w .na-: 
szym kraju, głównie na skutek 
BRAKU:

• wyraźnego podziału kompeten­
cji między rady narodowe róż­
nych szczebli oraz organy rad 
narodowych ’ tego samego 
szczebla;

• egzekutywy w wypełnianiu 
swych funkcji koordynacyj­
nych;

• sprecyzowanej polityki kadro- 
wo-placowej oraz programu 
postępu technicznego w admi­
nistracji.

: Na pewno istnieje jeszcze szereg 
innych czynników, ale powyższe, 
jak mi się wydaje, stanowią pod­
stawowe hamulce sprawnego dzia­
łania rad narodowych.

Aktualnie obowiązująca ustawa o 
radach narodowych z 1958 r., okre­
śla zadania rad narodowych róż­
nych szczebli w sposób bardzo o- 
gólny. Praktycznie rzecz biorąc, nie 
różnią się one znaczniej między 
sobą. A 'przecież sytuacja dojrzała 
do tego, aby wyraźnie powiedzieć — 
jakie np. kompetencje i uprawnie­
nia w zakre'sie rolnictwa, gospodar­
ki komunalnej, obrotu towarowego 
itp. posiada wojewódzka, powiato­
wa, a jakie miejska i gromadzka 
rada narodowa. Przy czym specy­
fika miejskich i gromadzkich rad 
narodowych powinna stanowić pod­
stawę do ukształtowania ich kom­
petencji jako organów I instancji, 
a więc do lokowania na tym szcze­
blu decyzji o charakterze najbar­
dziej masowym i istotnym dla ży­
cia obywateli. Dziś jeszcze, mimo 
znacznego rozszerzenia uprawnień, 
wiele spraw z dziedziny rolnictwa, 
gospodarki komunalnej, handlu czy 
komunikacji i to tych z dziedziny 
masowej, niepotrzebnie załatwianych 
jest na szczeblu powiatu, zamiast 
gromady czy miasta. Jest to nie­
zmiernie uciążliwe dla obywateli.

Wyraźne rozgraniczenie kompe­
tencji między rady narodowe róż­
nych szczebli oraz organy rady te­
go samego szczebla łączy się z ko­
niecznością bardziej precyzyjnego 
określania odpowiedzialności po­
szczególnych ogniw administracji i 
unikania kolegialności wówczas, gdy 
nie jest ona potrzebna ze względu 
na charakter sprawy.

Szczególnie precyzyjnie należałoby 
rozgraniczyć uprawnienia między pre­
zydium rady narodowej, a wydziałami 
czy też referatami w miastach i biura­
mi gromadzkimi - w gromadach. Aczkol­
wiek ustawa o radach narodowych 1 
wydane na jej podstawie przepisy wy­
raźnie precyzują rolę prezydium jako 
organu zarządzająco-wykonawczego ra­
dy, to jednak w praktyce wydawane 
przepisy resortowe obciążają prezydium 
i jej przewodniczącego wyraźnymi funk­
cjami organów administracji, którymi 
w praktyce zgodnie z , ustawą są wy­
działy, referaty (w miastach) 1 biura 
gromadzkie. Wykształciła się też na co 

dzień praktyka traktowania przewodni­
czących prezydiów rad narodowych bar­
dziej jako szefów administracji, niż ja­
ko przewodniczących organów zarzą- 
dzająco-wykonawczych rad narodowych.

W związku z koniecznością pod­
niesienia rangi sesji rad narodo­
wych, ich komisji, roli radnego i 
wszystkich innych form włączają­
cych czynnik społeczny do procesu 
podejmowania decyzji i kontroli 
społecznej nad pracą administracji, 
należałoby poważnie przemyśleć 
wysuwane od dłuższego, czasu wnio­
ski zmierzające do wyraźnego roz­
graniczenia w praktyce działalno­

ści organów administracji od orga­
nów rady.

W tym przypadku — prezydia 
rad narodowych powinny — moim 
zdaniem — stać się organami ro­
boczymi rad narodowych, organizu­
jącymi ich pracę w czasie sesji o- 
raz koordynującymi działalność ich 
komisji. Natomiast dla koordynacji 
pracy organów administracji, któ­
rymi są wydziały, powinny być 
mianowani szefowie administracji i 
ich zastępcy legitymujący się o- 
kreślonymi kwalifikacjami zawodo­
wymi.

Słusznie powtarza się często, zje 
decentralizacja uprawnień została 
w zasadzie zakończona i że na o- 
becnym etapie rady narodowe po­
winny szczególnie rozwijać i umac­
niać posiadane funkcje koordyna­
cyjne. Rzecz polega jednak na tym, 
że same uprawnienia koordynacyj­
ne, nawet najszersze, nie pomogą, 
o ile rady narodowe nie będą dy­
sponowały uprawnieniami do wy­
dawania decyzji wiążących i możli­
wości ich egzekwowania w prakty­
ce. Odwołania od decyzji prezy­
dium rady narodowej szczebla po­
wiatowego w tych sprawach powin­
ny być rozpatrywane przez prezy­
dium rady szczebla wojewódzkiego 
przy udziale zainteresowanego zjed­
noczenia bądź resortu. Przy czym 
decyzje mniejszej wagi powinny 
należeć w tej mierze do terenowych 
komisji planu gospodarczego.

Rady narodowe nie będą mogły także 
wypełniać swej podstawowej roli gos­
podarza terenu, jeżeli ich ' uprawnienia 
w stosunku do przedsiębiorstw, planu 
centralnego oraz Instytucji nie podpo­

rządkowanych będą tylko, jak dotąd, 
iluzoryczne. W praktyce bowiem, mimo 
obowiązujących aktów prawnych, rady 
narodowe nie otrzymują albo wcale, al­
bo ze znacznym opóźnieniem wycinki 
planów centralnych dotyczących danego 
powiatu, co nie daje możliwości odpo­
wiedniego się do nich ustosunkowania. 
Resorty i zjednoczenia nie liczą się ze 
zdaniem rad narodowych, 1 nie zasięga­
ją ich opinii.

Powściągliwość organów central­
nych przed przekazaniem radom 
narodowym szczebla powiatowego, 
miejskiego i .gromadzkiego bardziej, 
odpowiedżialńyćh zadań tłumaczy' 
się -często słabością ich: organów 
wykonawczych. I jest w tym wide-' 
słuszności, chociaż sprawy te moż­
ną by szybko wyeliminować, gdyby 
w radach narodowych sprecyzowa­
no i stosowano w praktyce okreś­
loną politykę płacowo-kadrową.

Polityka kadrowa w radach na­
rodowych musi preferować dobór 
na stanowiska kierownicze w ad­
ministracji łudzi śmiałych, z inicja­
tywą, umiejących przewodzić ko­
lektywom i zdobywać poparcie dla 
polityki partii, rozumiejących po­
trzebę przezwyciężania wszystkiego 
co ciągnie wstecz i osłabia więź 
partii ze społeczeństwem. Ludzie ci 
także muszą się legitymować odpo­
wiednimi kwalifikacjami zawodo­
wymi i to na poziomie studiów 
wyższych określonych specjalności, 
zgodnych z kierowanym odcinkiem 
pracy.

Należałoby także postawić wy­
magania, aby sekretarze gromadz­
cy i miejscy legitymowali się 

przynajmniej ukończeniem 3-letnićh 
zawodowych studiów administracyj­
nych, gdyż aktualne zadania wy­
przedzają ich kwalifikacje.

Aby jednak ten poziom obsady 
kadrowej tak pod względem przy­
gotowania moralno-politycznego jak 
i zawodowego osiągnąć, musi nastą­
pić stopniowa zmiana systemu płac 
w administracji oraz podniesienie 
rangi administracji. Dotychczasowe 
bowiem niedomagania w funkcjono­
waniu aparatu wykonawczego rad 
narodowych są głównie wynikiem 
nadmiaru często wewnętrznie sprze­
cznych ze sobą aktów- prawnych 
oraz niskich' .kwalifikacji. .ogólnych 
i zawodowych.pracowników rad na­
rodowych.

Wydajność pracy w administracji 1 
likwidacja przerostów w zatrudnieniu 
wiążą się także z mechanizacją prac 
biurowych. Nie jesteśmy jeszcze na eta­
pie elementarnego wyposażenia w takie 
podstawowe urządzenia - jak maszyny 
biurowe, maszyny do liczenia i powie­
lacze. W związku z tym zachodzi także 
pilna potrzeba opracowania długofalo­
wego programu wyposażenia admini­
stracji zarówno w elementarne maszy­
ny do liczenia 1 pisania, jak 1 w naj­
nowszą technikę obliczeniową oraz 
przygotowania fachowych kadr do jej 
wdrażania w życie.

Oszczędzanie na administracji ma 
również swoje granice. Duża płyn­
ność kadr w administracji, jaką o- 
statnio obserwujemy, często odbija 
się na funkcjonowaniu całego pań­
stwa i gospodarki narodowej.

-TADEUSZ GEMBICKI

FUNDUSZ
PRZECEN 1 RYZYKA
FUNDUSZ na przeceny i ryzyko 

handlowe naliczany jest zgodnie z 
obowiązującymi obecnie przepi­

sami — od zrealizowanej marży 
przy zakupie, a więc od marży uzy­
skanej przy zakupie artykułów za­
równo deficytowych, nie wymaga­
jących przeceny, jak i od towarów 
sprzedawanych bez trudu przez 
przedsiębiorstwa handlowe. Wydaje 
się, że takie rozwiązanie nie jest 
racjonalne. Nie wszystkie bowiem 
towary, od których naliczany jest 
fundusz na przeceny podlegają... 
przecenom. Niesłuszne jest obciąża­
nie marżą towarów, których sprze­
daż nie nastręcza żadnych kłopotów.

Konsekwencją obecnego systemu 
tworzenia funduszu na przeceny, w 
przedsiębiorstwach handlowych jest 
również, sposób jego zaliczania w 
koszty handlowe poszczególnych 
przedsiębiorstw. Pełna, planowana 
kwota funduszu na przeceny jest 
naliczana w koszty danego przedsię-

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 6 (1064) - «JI.1W2 

biorstwa, bez względu na jego fak­
tyczne wykonanie. System taki wy­
daje się mało precyzyjny i mało 
elastyczny w sytuacji obiektywnie 
skłaniającej pracowników poszcze­
gólnych przedsiębiorstw handlowych 
do uzyskania możliwie najlepszych 
wyników ekonomicznych.

Sprzeczności, do Jakich to prowadzi, 
może zilustrować następujący przykład. 
Faktycznie wykorzystany fundusz na 
przeceny i ryzyko handlowe w przedsię­
biorstwie wyniósł 1 630 tys. zł, natomiast 
koszty handlowe przedsiębiorstwa obcią­
żyła kwota wyższa o 400 tys. zł, gdyż 
fundusz naliczony wynosił 2,050 tys. zł.

Przyjmowanie do ustalenia zysku 
operacyjnego czy bilansowego nali­
czonego funduszu, a nie faktycznie 
wykorzystanego delikatnie mówiąc, 
zniekształca rzeczywiste wyniki 
handlowe przedsiębiorstwa. Podob­
nie, jak uznanie zysków nadzwy­
czajnych za element poprawiający 
rentowność przedsię'!orstw handlo­
wych (znaczne przekraczanie pla­
nów zysku i wskaźników rentownoś­
ci oraz wyników ekonomicznych).

Co to są „zyski nadzwyczajne"? W 
przedsiębiorstwach handlowych są to 

przeważnie kary umowne płacone przez 
dostawców za nieprawidłową realizację 
umów na dostawę towaru (opóźnienia, 
niezgodności z zamówieniem Itp). Są to 
więc kwoty, które stanowią rekompen­
satę dla przedsiębiorstw handlowych ze 
strony przemysłu, w związku z możli­
wością powstania perturbacji w obrocie 
towarowym przy sprzedaży towarów 
niezgodnych z umową czy zamówieniem 
handlu.

W tym stanie rzeczy prawldłowiej 
byłoby pokrywać przeceny w handlu, 
jako ostatecznego ogniwa działania, 
właśnie z kar umownych płaconych 
przez przemysł. Obecnie jedynie ma­
ła część tych kar, a dotycząca kwot 
płaconych za złą jakość towaru, jest 
przeznaczana na fundusz przecen i 
ryzyka handlu, tzw. fundusz „B”. 
Widać tu brak konsekwencji w 
działaniu, gdyż zła jakość towaru 
nie jest jedyną przyczyną przecen. 
Często inne niezgodności (niezacho­
wanie ustalonych rozmiarów, kolo­
rów i opóźnienie dostaw towaru) po­
wodują niemożliwość jego sprzeda­
ży.

Sądzę, że w tej sytuacji fundusz 
na przeceny i ryzyko handlowe po­
winien powstawać w głównej mie­
rze z kwot wpłacanych tytułem kar 
umownych za nieodpowiednią reali­
zację umów na dostawy towarów 
do aparatu handlu. Całość funduszu 
kar umownych, wyodrębniona na 
specjalnym rachunku, powinna być 
podstawą dla tworzenia środków na 
przeceny towarów. Konieczność u- 
ruchomienia większych kwot na 
przeceny w porównaniu z wpłaco­
nymi przez przemysł W postaci kar 
umownych, sygnalizowałyby nie­
prawidłową działalność w zakresie 
dokonywanych pęgez przedsiębiorst­
wo handlowe zakupów. Uruchamia­

nie tych dodatkowych kwot, w mia­
rę potrzeb, następowałoby ze środ­
ków obrotowych danego przedsię­
biorstwa handlowego. W ten sposób 
handel miałby doping do prowadze­
nia bardziej przemyślanej polityki 
zamówień w zakładach przemysło­
wych. W przypadku niewykorzysta­
nia w pełni kwot kar umownych na 
przeceny towarów, część tej kwoty 
powinna stanowić dodatkowe źród­
ło wynagradzania dla pracowników 
danego przedsiębiorstwa handlowe­
go. O tym mogą decydować uzys­
kane dobre wyniki ekonomiczno-fi­
nansowe. Różnice nie wykorzystane­
go funduszu ( po zapłaceniu i uru­
chomieniu funduszu zachęty ma­
terialnej) powinny być odprowadza­
ne do budżetu państwa.

Dotychczasowy przyjęty 1 obowiązują­
cy system naliczania funduszu na prze­
ceny od marży przy zakupie oraz zali­
czanie go w pełnej planowanej (naliczo­
nej) wysokości do kosztów handlowych 
wydaje się działaniem nieracjonalnym, 
nie odzwierciedla faktycznie poniesio­
nych kosztów w danym okresie spra­
wozdawczym. Stworzenie odpowiednich 
warunków dla dążenia samego przedsię­
biorstwa handlowego, do minimalizacji 
(racjonalnego wykorzystania) środków 
na przeceny towarów, pozwoliłoby na 
przekazanie tych uprawnień samemu 
przedsiębiorstwu; Nie do utrzymania 
jest sztywny, z góry ustalony wskaźnik 
procentowy stosowany do marży przy 
zakupie towarów i w ten sposób two­
rzony fundusz przecen.

Specyfika przedsiębiorstw, różna 
ich sprawność przesądza o koniecz­
ności dostosowania wielkości tego 
funduszu do potrzeb konkretnego 
przedsiębiorstwa handlowego. Skoro 
przedsiębiorstwo handlowe dokonuje 

samodzielnie zakupów 1 jest odpo­
wiedzialne za sprzedaż, to konsek­
wentnie należałoby te uprawnienia 
i odpowiedzialność rozszerzyć rów­
nież w zakresie skutków obniżek 
cen, tworzenia i dysponowania środ­
kami na przeceny towarów.

W obecnym systemie obiektywna 
ocena wyników finansowych posz­
czególnych przedsiębiorstw handlo­
wych jest praktycznie niemożliwa, 
a to ze względu na zróżnicowany u- 
dział funduszu na przeceny i ryzyko 
handlowe w kosztach ogółem w po­
szczególnych okresach sprawozdaw­
czych. Przy ustalaniu funduszu za­
kładowego obowiązuje szereg ko­
rekt w celu doprowadzenia wyni­
ków finansowo-ekonomicznych do 
tzw. porównywalności z okresem po­
przednim. Są to konsekwencje przy­
jętego i obowiązującego systemu fi­
nansowania, w którym dyrektor 
przedsiębiorstwa handlowego nie w 
pełni decyduje o wynikach ekono­
micznych i wskaźnikach finanso­
wych. Aby sprowadzić do porówny­
walności np. koszty, handlowe ogó­
łem lub zysk operacyjny czy bilan­
sowy, występują ze strony przedsię­
biorstw tendencje do wyłączania z 
kosztów ogółem funduszu na prze­
ceny i ryzyko handlowe.

Wysuwa się przy tym nie bez racji ar­
gument, że wysokość funduszu na prze­
ceny (wielkość naliczona) nie zależy od 
samego przedsiębiorstwa, ale jest usta­
lana przez jednostkę zwierzchnią. Oczy­
wiście, że taka analiza i porównywanie 
bez funduszu na przeceny Jest znacznym 
uproszczeniem 1 Jednocześnie zniekształ­
ceniem wyników finansowych. Trudno 
w obecnej sytuacji dokonać, prawidłowej 
1 merytorycznie słusznej oceny wyników 
finansowych przedsiębiorstw handlowych.

Zyski nadzwyczajne powstałe z 
kar umownych płaconych przez do­
stawców nie śą i nie mogą być w 
pełni uznane jako zysk nadzwyczaj­
ny w pełnym znaczeniu tego słowa. 
Przedsiębiorstwa handlowe czerpią 
bowiem zysk ze złej pracy zakła­
dów produkcyjnych. Skoro tak, to i 
fundusz uzyskiwany z tego tytułu 
powinien być wyłączony z kategorii 
zysku w ogóle. Kary umowne płaco­
ne przez przemysł i uznawane za 
zyski nadzwyczajne poważnie znie­
kształcają wyniki finansowe przed­
siębiorstw handlowych; plany zys­
ków bilansowych są . wykonywane i 
poważnie przekraczane, ale wynika 
to z niewłaściwej pracy zakładów 
przemysłowych, nie zaś z dobrej 
działalności przedsiębiorstwa han­
dlowego. Przyjęty system korekt 
przy ustalaniu funduszu zakładowe­
go również nie w pełni odzwier­
ciedla wyniki przedsiębiorstwa. Eli­
minowanie wielu pozycji i wprowa­
dzanie korekt tworzy obraz nie w 
pełni obiektywny.

Bez rozsądnej autonomii w dzia­
łaniu przedsiębiorstw handlowych, 
bez odpowiednich dźwigni ekono­
micznych w tyni zakresie, fundusz 
na przeceny i ryzyko handlowe bę­
dzie nadal administracyjnym i for­
malnym instrumentem, a nie racjo­
nalnym i sterującym narzędziem 
ekonomicznym w działalności przed­
siębiorstw handlowych. Zmiany w 
obecnym systemie finansowym w 
kierunku sugerowanym w tym ar­
tykule są konieczne dla zapewnie­
nia poprawy gospodarności i efek- 
tywnnćri działania wszystkich pra- 
cowuków zatrudnionych w sferze 
handlu.

JERZY GL1NKOWSKI



W
CIĄGU 1971 r, 5 stoczni oraz 24 zakła­
dy produkcyjne podległe Zjednocze­
niu Przemysłu Okrętowego przecho­
dziły stopniowo na nowy system za­
rządzania, organizacji i zachęt ■ ma- 
terialnych. System te.n wyeliminował. 

w przemyśle okrętowym szereg wskaźników dy­
rektywnych '). Nowością było także wprowadze­
nie do praktyki przedsiębiorstwa ceny rozlicze­
niowej wewnętrznej, ustalanej przez generalne­
go dyrektora Zjednoczenia na podstawie prze­
ciętnych planowaniach kosztów własnych kilku 
zakładów podobnej lub zbliżonej branży. A po­
nadto — podział zysku zakładu na część „A" 
i na część „B”2).

W stosunku do starych metod zarządzania no­
wy system wprowadził bardzo istotne zmiany. 
Przede wszystkim dały one większą swobodę 
w podejmowaniu decyzji. Wyzwoliły u działa­
czy polityczno-społecznych zakładu i admini­
stracji gospodarczej nowe inicjatywy w zakresie 
myślenia ekonomicznego i racjonalnego gospo­
darowania. '

*
Podstawową metodą pracy w „Kamorze” jest 

porównywanie nakładów, z efektami pod kątem 
ekonomicznej opłacalności we wszystkich dzie­
dzinach działalności gospodarczej. Wraz z wpro­
wadzeniem nowych zasad gospodarowania z po­
czątkiem 1971 r. dokonano poważnych zmian 
w strukturze organizacyjnej zakładu. W miejsce 
dotychczasowych 5 pionów i 32 działów — zor­
ganizowano 3 piony i 18 działów, przesuwając 
kilkanaście osób z administracji do produkcji. 
Wyeliminowano w ten sposób zbędne ogniwa

ści pracy, do czego przyczyniło się m. in. lepsze 
wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń.

Wraz ze wzrostem produkcji zwiększyły się 
też w „Kamorze” płace robotników. Na przykład 
zarobki kobiet z 1200—1300 zl miesięcznie w 
1969 r. wzrosły w 1971 r. do 2200—2500 zł mie­
sięcznie. Jest to rezultat dobrej prący. Ludzie 
chcą lepiej pracować, ponieważ przekonali się, 
że warto. Wiedzą np. że zakład nie ma wyzna­
czonego limitu zatrudnienia. Im więcej osób za­
trudni, tym mniejsze będą zarobki — i vice 
versa. Ta świadomość zachęca ludzi do zwięk­
szenia wydajności pracy.

Innym elementem, choć nie tak stabilnym, ale rów­
nież zachęcającym załogę do większej wydajności, jest 
zysk „B” wynikający z obniżki kosztów produkcji, 
przeznaczony na nagrody Jako fundusz zachęty ma­
terialnej. w pierwszym półroczu 1971 r. wypłacono 
z tego tytułu każdemu z członków załogi jednorazo­
wo, średnio po 1 009 zł,a przewiduje się, że po zwery­
fikowaniu zysku „B” wypłaci się jeszcze po około 
1 500 zl, niezależnie od nagród z funduszu zakłado­
wego.

W systemie usprawnienia zarządzania i orga­
nizacji pracy przywiązuje się w „Kamorze” du­
żą wagę do właściwego przygotowania procesu 
produkcyjnego. Zadbano ■ przede wszystkim o 
stanowiska robocze. Stworzono takie warunki, 
aby robotnicy mogli wykonywać swoje obo­
wiązki bez żadnych przerw i przestojów. W tym 
celu zwiększono liczbę pracowników w narzę­
dziowni, usprawniono dostawę osprzętu i ma­
teriałów na stanowiska robocze. Na dobrze przy­
gotowanych stanowiskach robotnicy nie tylko 
mogą pracować wydajniej i lepiej, ale również 
prowadzić samokontrolę wykonywanych ele­
mentów i detali. Na tym odcinku „Kamor” tak­
że osiągnął dobre efekty ekonomiczne. Mimo

produkcji zarówno dla całego zakładu, jak i je­
go poszczególnych ogniw wytwórczych. Bilan­
sowanie zdolności produkcyjnej z programem 
produkcyjnym i wybór optymalnych rozwiązań 
w tym zakre'sie umożliwi przygotowanie już 
wcześniej kart pracy, które są podstawowym 
nośnikiem informacji o stanie wykorzystania 
zdolności produkcyjnych każdego ogniwa wy­
twórczego zakładu. Metoda planowania ciągłe­
go pozwoli na uwzględnienie wpływu wszel­
kich nieprzewidzianych zmian w realizacji za­
dań danego okresu, na kształtowanie Się ich 
w okresie następnym itp. Korzyści, jakie z te­
go wynikną, pozwolą lepiej i precyzyjniej niż 
dotychczas ustalić plany produkcyjne w po­
szczególnych dniach, miesiącach i kwartałach.

*

Tymczasem przed „Famorem” już w 1971 r. 
wyłonił się problem, który wymaga rozwiązania 
w najbliższym czasie. Analiza czasu pracy ma­
szyn wykazała, że specjalistyczne i unikalne 
maszyny w narzędziowni wykorzystywane są za­
ledwie w 20 procentach. Są to przeważnie skom­
plikowane i kosztowne obrabiarki i urządzenia 
niezbędne do wykonywania narzędzi i oprzy­
rządowania.

Problem lepszego wykorzystania pracy ma­
szyn w narzędziowni próbowano rozwiązać przez 
przyjmowanie z zewnątrz zleceń na usługi lub 
prace kooperacyjne. Tego rodzaju zamówień jest 
jednak niewiele, ponieważ prawie wszystkie za­
kłady zlokalizowane na terenie Bydgoszczy i 
województwa dysponują tego samego typu ob­
rabiarkami i są — w podobnej sytuacji, co 
„Famor”.

KtuM' -nosci
POLITYKA 
KULTURALNA 
A EKONOMIKA

Każdy zbudowany w 
bydgoskiego „Famoru“.

Polsce statek wyposażony jest w urządzenia »ygnallzacy j no.nawigacyj ne produkcji 
Fot. M. Stankiewicz

w zarządzaniu, uproszczono i udoskonalono or­
ganizację pracy w zakładzie. Zmniejszenie bo­
wiem ilości działów skróciło czas obiegu doku­
mentacji w zakładzie o kilka dni, a nawet 
w niektórych przypadkach — o parę tygodni.

Dotychczas zdarzało się, że dokumentacja na stano­
wiska robocze docierała z dużym opóźnieniem, bo’ 
musiała przejść przez ręce wszystkich kierowników 
i ich zastępców; częste spory kompetencyjne dodat­
kowo wydłużały obieg dokumentacji.

Były też’i dalsze dodatnie konsekwencje no­
wych metod organizacyjnych. Dzięki przesunię­
ciu pracowników technicznych z administracji 
do produkcji powiększono obsadę narzędziowni. 
Zharmonizowano też pracę konstruktorów z 
technologami, łącząc ich w jeden dział. Do tej 
pory brak dostatecznej liczby fachowców do 
przygotowywania narzędzi powodował, że na­
rzędzi było wciąż za mało, co przyczyniało się 
do częstych przestojów i wzrostu kosztów pro­
dukcji, a co za tym idzie — zmniejszenia za­
robków robotników. Zintegrowanie pracy kon­
struktorów z technologami dało też już konkret­
ne efekty ekonomiczne. Zespół ten opracował 
ostatnio oprawę oświetleniową o 200 zł tańszą 
od dotychczasowej, nie ustępującą aktualnemu 
poziomowi tego typu wyrobów produkowanych 
na świecie.

Podczas opracowywania nowego systemu zarządza­
nia aklyw zakładowy odwołał się do całej załogi, do 
jej zmysłu gospodarności. Uznano bowiem, że ludzie 
pracujący w poszczególnych działach mają najlepsze 
rozeznanie ewentualnych rezerw, które znaleźć można 
na każdym stanowisku roboczym. Cala więc załoga 
była zainteresowana wprowadzeniem nowego progra­
mu zarządzania i teraz czuwa nad jego realizacją.

Takie postawienie sprawy wyeliminowało 
sztuczny podział na inicjatorów i wykonawców. 
Robotnicy stali się rzeczywistymi gospodarzami 
zakładu. W „Kamorze” wszyscy dziś dążą do te­
go, by krajowi dać jak najwięcej wyrobów jak 
najtańszym kosztem, bo przekonali się, że warto 
lepiej i wydajniej pracować. Efekty reorganiza­
cji i usprawnienia stały się bowiem już odczu­
walne. Zarówno jeśli chodzi o lepszą organiza­
cję pracy, jak i wyższe zarobki.

*

Dzięki dobrze zorganizowanej oraz równo­
miernie rozplanowanej pracy załoga wykony­
wała zadania produkcyjne z dnia na dzień. W 
rezultacie w ubiegłym roku nastąpiła znaczna 
poprawa ' rytmiki produkcji oraz wzrost produk­
cji o 1.9 procent, zamiast planowanych 15 proc. 
Wyniki te osiągnięto poprzez wzrost wydajno­

zredukowania liczby kontrolerów technicznych 
z przeszło 40 do 17, ilość braków zmniejszyła 
się o około 30 procent, co zmniejszyło straty 
zakładu o około 2 min zl, nie licząc zaoszczę­
dzonego funduszu płac z tytułu mniejszego za­
trudnienia pracowników. Przykłady te świad­
czą, że treska o jakość stała się w „Kamorze” 
dla wszystkich sprawą zasadniczą.

Również troską o jakość wyrobów kierowała 
się załoga „Famoru”, postanawiając dla uczcze­
nia VI Zjazdu Partii od 6 grudnia 1971' r. wpro­
wadzić we wszystkich działach i na wszystkich 
stanowiskach roboczych kompleksowy system ste­
rowania jakością, rezygnując z dotychczasowego 
statystycznego kontrolowania wyrobów finalnych 
na korzyść dynamicznego systemu kontroli, któ­
ry umożliwia niezwłoczne ustalenie przyczyn 
wadliwości elementu czy podzespołu.

*

Rozpoczęto też w „Kamorze" prace przygo­
towawcze zmierzające do intensyfikacji produk­
cji i optymalnego wykorzystania majątku pro­
dukcyjnego przy pomocy elektronicznej techniki 
obliczeniowej. Celowi temu podporządkowane 
jest organizacyjne działanie riiemal wszystkich 
ogniw administracji gospodarczej i kierownic­
twa. Główną rolę mają w tym wypadku do speł­
nienia służby ekonomiczne, technologiczne i or­
ganizatorskie zakładu. System wielokrotnych 
przeliczeń efektywności przedsięwzięć ekono­
micznych, technicznych i organizacyjnych z 
punktu widzenia różnych kryteriów pozwoli na 
dokonanie wyboru wariantu najkorzystniejsze­
go.

W poszczególnych wydziałach uporządkuje się mię­
dzy innymi gospodarkę materiałową, dokona rozgra­
niczenia między kosztami pośrednimi i bezpośrednimi. 
Umożliwi to lepsze niż dotychczas oddziaływanie kie­
rownictwa produkcji na wysokość kosztów pośrednich, 
a w innych ogniwach produkcji, jak np. w dziale 
konstrukcyjno-technologicznym — na kształtowanie się 
kosztów bezpośrednich poprzez zmniejszenie praco­
chłonności wyrobów, wprowadzanie zmian konstruk­
cyjnych, zmniejszenie zużycia materiałów, poprawę 
organizacji produkcji i inne.

Taki system podziału obejmujący wszystkie 
jednostki gospodarcze zakładu pozwoli rozliczyć 
ich działalność ekonomiczno-produkcyjną w spo­
sób precyzyjny i operatywny, a. tym samym 
stworzy możliwości szybkiej interwencji w przy­
padku odchyleń lub nieprawidłowości w kształ­
towaniu się kosztów.

Spośród innych' metod kierowania gospodarką 
zakładu, umożliwiających kompleksową anali­
zę wszystkich dziedzin działalności, należy wymie­
nić także opracowywanie planów operatywnych

Aby maszyny nie stały, bezczynnie, wysunięto 
w „Kamorze” myśl, by powołać klub koordyna­
cji, składający się z przedstawicieli wszyst­
kich zakładów przemysłowych regionu bydgo­
skiego, który mógłby np. działać przy wydzia­
le przemysłu wojewódzkiej rady narodowej. Za­
daniem tego klubu byłoby czuwanie nad wy­
korzystaniem istniejących rezerw mocy produk­
cyjnej maszyn specjalistycznych i unikalnych 
służących do produkcji narzędzi, nad wymianą 
doświadczeń między poszczególnymi zakładami 
w zakresie osiągnięć naukowo-technicznych,, roz­
wiązań technologicznych, gospodarki materiało­
wej i innych. • r '

Ze względu jednak na to, że każdy zakład 
dysponuje podobnymi maszynami, -wydaje się. 
że i klub nie rozwiązałby w całości problemu 
produkcji narzędzi i lepszego wykorzystania 
maszyn. W tej sytuacji najbardziej radykalnym 
rozwiązaniem byłby chyba wniosek dotyczący 
skupfenia grupy maszyn istniejących w poszcze­
gólnych zakładach w regionie bydgoskim i uru­
chomienie specjalnej fabryki, która produkowa­
łaby narzędzia seryjne dla wszystkich zakładów.

Jakie korzyści ekonomiczne dałoby takie 
przedsięwzięcie, nie trzeba nikogo przekonywać. 
Brak właściwych narzędzi, bardzo często nie­
kompletne oprzyrządowanie maszyn do ich pro­
dukcji jest poważnym hamulcem we wdrażaniu 
nowej produkcji. A cóż dopiero mówić o utrzy­
maniu jej na poziomie światowym.

1) W przedsiębiorstwach podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Okrętowego obowiązują obecnie następują­
ce wskaźniki: ilość i asortyment taboru pływającego, 
sprzedaż wyrobów produkcji własnej i usług w ce­
nach rozliczeniowych wewnętrznych i cenach realiza­
cji. wartość eksportu, wielkość inwestycji, norma 
udziału ' funduszu plac do produkcji dodanej, norma 
przyrostu funduszu zachęt materialnych.

2) Zysk „A" otrzymany ze sprzedaży zewnętrznej 
(tzn. odbiorcom spoza ZPC), gromadzony jest w 
zjednoczeniu z przeznaczeniem na wpłaty do budżetu 
państwa, finansowanie potrzeb branży i — ewentual­
nie fundusz zakładowy na zachęty materialne w przed­
siębiorstwie. Zysk „B" stanowiący różnicę między 
wartością sprzedaży wyrobów i wartością usług, li­
czoną według wewnętrznych cen rozliczeniowych, 
a rzeczywistym kosztem własnym wyrobu, skorygo-, 
wanym o saldo strat. 1 zysków nadzwyczajnych — 
gromadzony jest w przedsiębiorstwie i po zweryfiko­
waniu w całości przeznaczonych na fundusz zachęt 
materialnych załóg poszczególnych przedsiębiorstw, 
a następnie — wypłacany niezależnie od nagród z fun­
duszu zakładowego, dwa razy w ciągu roku, produk­
cja dodana stanowi różnicę między wartością produk­
cji całkowitej, a kosztami materialnymi działalności 
operacyjnej, skorygowana o zmianę stanu rozliczeń 
międzyokresowych 1 kosztów zakupu oraz —- po­
większona o amortyzację. Produkcja dodana umożli­
wia więc podsumowanie wyników całokształtu dzia­
łalności operacyjnej przedsiębiorstwa.

Minione pięciolecie było okresem 
czyokiego wzrostu wydatków budże­
tu państwa na działalność kultural­
ną. Wydatki bieżące budżetu pań­
stwa na kulturę i sztukę w 1970 r. 
były bowiem o ok. 65 proc, wyższe 
niż w 1965 r. (po wyłączeniu skut­
ków zmian cen i 'regulacji plac). 
Związane to było ze wzrostem wy­
datków na Radio i Telewizję, biblio- 

. teki, domy kultury, muzea, dopłaty 
do teatrów i Instytucji muzycznych 
itp. Są to wszystko dziedziny dzia- 
łalności kulturalnej wymagające an­
gażowania znacznych środków państ­
wowych. W znacznie mniejszym 
stopniu absorbują one natomiast do- 
chody ludności.

Wzrost wydatków ludności na kul­
turę i sztukę uzależniony .jest bo­
wiem przede wszystkim od zwiększe­
nia podaży książek i czasopism, 
płyt, atrakcyjnych filmów itp. Tym­
czasem na tych odcinkach działal­
ności 'kulturalnej środki przeznacza­
ne przez państwo stale nie zapew­
niały - odpowiedniego wzrostu poda- 
źy-

Ostatnie uściślenia założeń planu 
na lata 1971—1975 wskazują, że i w 
bieżącym pięcioleciu nie nastąpi da­
lej idąca zmiana polityki kulturalnej. 
Wstępne szacunki wskazują bowiem, 
że nie zostały zapewnione odpowied­
nie środki potrzebne dla likwidacji 
braków zaopatrzenia w książki, pra­
sę, płyty i dla budowy kin o odpo­
wiednim standardzie, których eks­
ploatacja może być opłacalna z eko­
nomicznego punktu widzenia. Podział 
środków na różne dziedziny działal­
ności kulturalnej na najbliższe lata 
wymaga więc chyba ponownej we­
ryfikacji. (Sb)

NADWYŻKI 
I BRAKI KADR 
WYKWALIFIKO­
WANYCH

Wstępne podsumowanie zgłasza­
nych przez poszczególne gałęzie go­
spodarki zapotrzebowań na kadry 
kwalifikowane na lata 1972—19.5 
wskazuje, że trzeba się liczyć z mo­
żliwością wystąpienia nadwyżek pra­
cowników z wyższym i średnim wy­
kształceniem zawodowym. Przewidy­
wana bowiem liczba absolwentów 
szkól wyższych w latach 1971—1975 
jest o ponad 50 tys. osób wyzsza od 
zgłoszonego zapotrzebowania, nato­
miast liczba absolwentów średnich 
szkół zawodowych o ponad 300 tys. 
osób przewyższa zapotrzebowanie. 
Niższa od zapotrzebowań jest nato­
miast liczba absolwentów zasadni­
czych szkól zawodowych (o ponad 70 
tys. osób). . . .

W rzeczywistości rozbieżności po­
między liczbą absolwentów a liczbą 
wolnych miejsc flracy są jeszcze 
głębsze. Ogólnym nadwyżkom absol­
wentów szkól wyższych towarzyszy 
bowiem- deficyt' absolwentów szkol 
technicznych (budownictwo lądowe i 
drogowe, mechanika, transport i e- 
lektrotechnika). Brak będzie też od­
powiedniego' dopływu średniego per- 

. sonelu (medycznego i techników gór; 
nićtwa-W przedstawionej ■ sytuacji speejal- 

. hej weryfikacji.. .wymagają. . chyba 
zgłoszone ■ przez • zakłady- pracy, zapo­
trzebowania ha pracowników z wyż­
szym wykształceniem., Widoczne jest 
bowiem, że - zakładają one utrzyma­
nie nadal dotychczasowych tendencji 
do obsadzania pracownikami bez od­
powiednich kwalifikacji wielu stano­
wisk pracy, gdzie wymagane jest 
wyższe wykształcenie. W celu .prze­
ciwdziałania tej tendencji konieczne 
wydaje się zwłaszcza ograniczenie 
możliwości awansu pracowników nie 
posiadających odpowiedniego przygo­
towania zawodowego.

Rozważenia wymagają ponadto 
projekty upowszechnienia zasady, że 
wstęp do średniej szkoły zawodowej 
możliwy jest dopiero po ukończeniu 
zasadniczej szkoły zawodowej. Sprzy­
jałoby to pogłębieniu selekcji mło­
dzieży przyjmowanej do techników i 
zwiększyło dopływ do pracy’ mło­
dzieży z zasadniczym wykształceniem 
zawodowym. - (Sb)

LEKARZE SPECJALIŚCI 
DLA WSI

Wprowadzone od początku bieżące­
go roku ubezpieczenie lecznicze wsi 
spowodowało m. in. wzrost napływu 
chorych do lekarzy specjalistów. Są­
dząc z ostatnich danych o stanie 
kadr lekarskich szczególne trudności 
występują w woj. kieleckim, łódz­
kim, poznańskim i rzeszowskim, 
gdzie liczba lekarzy specjalistów 
kształtuje się poniżej 60 na 100 tys. 
ludności, przy średniej krajowej ok. 
95 lekarzy na 100 tys. ludności.

Znaczne dysproporcje występują 
również w obsadzie zakładów służby' 
zdrowia w personel pomocniczy i. 
niektóre urządzenia. Duże różnice 
zanotowano też w liczbie farmaceu­
tów. Szczególnie mało (w przelicze­
niu na 10 tys. ludności) jest ich w 
woj. koszalińskim, olsztyńskim, poz­
nańskim (2,3) oraz W woj. wrocław­
skim (1,9 przy średniej krajowej 3,8).

Konieczne jest więc, aby obecnie 
wszystkie województwa dokonały po­
nownej oceny stopnia zaspokojenia 
zapotrzebowania na usługi ochrony 
zdrowia, który ukształtował się po 
objęciu wsi bezpłatnym ubezpiecze­
niem. leczniczym. Ocena ta powinna 
się stać podstawą do podjęcia odpo­
wiednich kroków, zmierzających 
zwłaszcza do poprawy rozmieszczę; 
nia kadr służby zdrowia. Sprzyjać 
lemu będą niewątpliwie wprowadzo­
ne - w br. znacznie podwyższone do­
datki do. plac dla personelu służby 
zdrowia podejmującego pracę na wsi. 
Ważne Jest bowiem, aby zwiększone 
stawki wynagrodzeń stały się nie tyl­
ko -czynnikiem wzrostu dochodów 
pracowników służby zdrowia, ale 
przede wszystkim, aby przyczyniły 
się do lepszego ich rozmieszczenia.

(Sb)
DOSTAWY
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

Wartość odzieży, dzianin, obuwia 
Itp. towarów przemysłu lekkiego w 
bież, roku osiągnie 110,8 mid zl. Do­
stawy z Ministerstwa Przemyślu 
Lekkiego wyniosą ponad 71 mid zl. 
Uzupełnieniem dostaw, krajowych bę­
dą zakupy atrakcyjnych towarów z 
Importu na 8,7 mid zl.

Producenci zwrócili ‘‘uwagę na te 
branże i wyroby, na które popyt 
jest duży, a nie w pełni zaspokojo­
ny. Należy do nich dziewiarstwo. W 
tym przemyśle planuje się wzrost 
produkcji o 11 proc, w stosunku do 
1971 ' r. Uruchomienie produkcji w 

" nowych zakładach dziewiarskich „Ka­
lina" w Łodzi i „Jarlan" w Jarosła­
wiu zapewni wzrost dostaw poszuki­
wanych trykotaży z surowców syn­
tetycznych i wełny. Na rynku znaj­
dzie się 44 min sztuk-dzianin. Prze­
widuje się również' wzrost dostaw do 

, nk. 58 min sztuk ' bielizny ’bawełnia­
nej. Handel otrzyma łącznio' z itp- 
bortem 58 min par, -ończoch stylo- ' 

-. nowych- bez szwów. Dostawy koszul 
non-iron wzrosną dó 6,5 ,mhi. Zwięk­
szona zostanie, produkcja tkanin po- 
śeielowo-poszwówych 'do ok; 52- min-

m. Przemysł lekki dostarczy 399 min 
m tkanin wykończonych szlachetną 
apreturą, lepszej jakości i o wyż­
szych walorach użytkowych.

Nowością będzie polska cremplina 
z kombinatu w Teofilowie. Produkcja 
tej tkaniny w bież, roku wyniesie 
ponad 2 min m. Większość trafi do 
«.klepów w postaci gotowej konfek­
cji, a ok. 25 proc, w materiałach. 
Dostawy gotowej konfekcji z elano­
bawełny wyniosą ok. 1,8 min sztuk. 
Nastąpi to dzięki uruchomieniu no­
wych fabryk oraz zmianom profilu 
produkcji w niektórych starych za­
kładach.

Poważny wysiłek producentów dzia­
nin, odzieży, obuwia, itp. wyrobów 
przemysłu lekkiego, koncentrować się 
będzie nie tylko na ilości, lecz Rów­
nież na dobrym wykonaniu, wyso­
kiej jakości i ciekawym wzornic­
twie. Z tych względów w przemyśle 
dziewiarskim powinno się znaleźć co 
najmniej 1000, w odzieżowym — 3000, 
w skórzanym — 1500 i w bawełnia­
nym — 3000 nowych wzorów’. (msk) 

WZROST BUDŻETÓW
RAD NARODOWYCH

Budżety rad narodowych na rok 
1972 wynoszą 122 mid zl. Suma ta 
jest o 10 proc, wyższa w porówna­
niu z wydatkami ubiegłego roku. Ta­
ki wzrost wydatków i udział oznacza 
zwiększenie funduszu spożycia indy­
widualnego i zbiorowego, poprawę 
zaspokojenia potrzeb bytowych, soc­
jalnych i kulturalnych społeczeń­
stwa.

Poprzez rady narodowe państwo 
realizuje 30 proc, zamierzonych wy­
datków. Przez budżety rad narodo­
wych bowiem przechodzi przeważa­
jąca część wydatków państwowych 
na bieżące finansowanie urządzeń so­
cjalnych j kulturalnych. obiektów 
gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej oraz ich remonty. Na kapi­
talne remonty i inwestycje w gospo­
darce komunalnej i mieszkaniowej 
przeznaczono 38,5 mid zl. Powinno 
to przynieść znaczną "'poprawę sytua­
cji w wielu ośrodkach.

O prawie 17 proc, podniesione zo­
stały wydatki na leczenie w szpita­
lach. Obecnie stawka dzienna w 
miastach wydzielonych wynosi 28 zł 
na chorego. W tegorocznym budże­
cie rad środki na pokrycie zwięk­
szonych wydatków związanych z u- 
bezpieczeniem leczniczym ' ludności 
wiejskiej wynoszą 1 mid zł. Przewa­
żającą część tej kwoty pochłoną do­
płaty do leków wydawanych ludnoś­
ci rolniczej za 30 proc, odpłatnością.

Z dochodów własnych rady narodo­
we pokrywają 40 proc, wydatków. 
Budżety zabezpieczają poprawę wa­
runków bytowych. Właściwe wyko­
rzystanie tej możliwości wymaga od 
rad dobrej znajomości potrzeb mie­
szkańców. Na sfinansowanie wszyst­
kich oddolnych inicjatyw przeznacza 
się 2400 min zl. (msk)

PRODUKCJA 
WYROBÓW MIĘSNYCH 
NA OPOLSZCŻYŻNIE

Opolszczyzna, chociaż przoduje w 
hodowli, znajduje się na szarym 
końcu w uboju i przerobie mięsa- 
Już jednak w tym roku rozpoczyna 
się w Opolu budowa rzeźni i wędli- 
niarni o rocznej mocy przerobowej 
50 tys. ton-mięsa i 10 tys. ton wę­
dlin. Inwestycja ta zaspokoi w peł­
ni potrzeby nie tylko , samego Opola, 
ale nawet pozwoli-‘zasilać w mięso 
i wyroby mięsne także inne regiony 
Śląska Opolskiego. Ułatwi to budo-- 
wa nowej chłodni składowej, jaka 
rozpoczęta zostanie w 1973 r.

Zanim jednak inwestycje te zaczną 
działać, podjęta została szeroka ba­
talia o zwiększenie zdolności produk­
cyjnych czynnych na Opolszczyźnie 
rzeźni j masarni. WZGS „Samopomoc 
Chłopska" j WSS ,;Społem“ przez 
zwiększenie zmianowości, moderniza­
cję urządzeń, rozwój zaplecza chłod­
niczego oraz dzięki różnym uspraw­
nieniom technólogiczno-organizacyj- 
nym będą mogły przerobić ponad 
7 600 ton mięsa i 5 200 ton wędlin. 
WZGS rozbudowując w szybkim 
tempie zakłady mięsne w Lubszy i 
Slawęcicach uzyskał zdolność pro­
dukcyjną 1 300 ton. Ponadto moder­
nizuje się 14 innych zakładów rzeź- 
niczo-masarskich. W bież, roku zdol­
ność produkcji zakładów mięsnych 
należących do WZGS wzrośnie o dal­sze 1600 ton.

Zakłady WSS dostarczą ok. 30 
proc, więcej mięsa i wędlin, przy 
równoczesnym zwiększeniu asortv- 
mentu wyrobów. W Brzegu powsta­
nie centralna smalcownia dla przero­
bu i paczkowania surowca z 16 za­
kładów. Aby zabezpieczyć przed 
skutkami spiętrzeń w ‘ dostawach 
mięsa, rozpoczęto przygotowania do 
budowy czterech chłodni.

Wszystko to wskazuje na fakt iż 
w małych zakładach istnieją poważ­
ne rezerwy mocy produkcyjnej.

(msk)

PRZEMYSŁ CIĘŻKI 
ZWIĘKSZA DOSTAWY 
NA RYNEK

W ub. roku dostawy przemysłu 
ciężkiego do handlu przekroczyły 11,1 
mid zł, wobec 9,3 mid zl w 1970 r. 
Tym samym przyrost produkcji ryn­
kowej wzrósł o 13,4 proc. Wpłynęło 
to na zlikwidowanie w sklepach nie­
doboru wielu artykułów, jak kuch­
nie- gazowe i węglowe, wanny kąpie­
lowe, wiadra ocynkowane, łańcuchy 
gospodarskie. Poprawiło się równo­
cześnie zaopatrzenie rynku w naczy­
nia emaliowane i aluminiowe, noży­
ki do golenia „Polsilver", nowe „Ka­
raty", nierdzewne nakrycia stołowe 
oraz, ‘lodówki „Silesia".

Natomiast niepełne Jeszcze Jest za- 
opatrzenie rynku w wyroby hutnicze 
mimo że dostawy ich wzrosły w ub. 
roku o ponad 5» tys. ton.

Osiągnięty w 1971 r. poziom pro­
dukcji rynkowej pozwala na zaspo­
kojenie zgłoszonego przez handel za­
potrzebowania nu 1972 r. Wartość te­
gorocznych dostaw z przemysłu cięż­
kiego wyniesie 11,7 mid zł. Plan na 
pierwszy kwartał przewiduje dostar­
czenie wyrobów wartości 2,9 mid zl, 
czyli o 290 min zl więcej niż w a- 
nalogicznym okresie ub. roku. W cią­
gu trzech pierwszych miesięcy. han­
del otrzyma między in. 39 tys. pie­
ców grzewczych, 325 tys. m kwadr, 
grzejników CO, ok. 7 min sztuk na­
czyń emaliowanych, ponad milion 
sztuk naczyń aluminiowych, 5,3 min 
nierdzewnych nakryć stołowych i 1,1 
min sztuk armatury domowej. Prze­
myśl ciężki zapowiada również dal- ’ 
szy postęp w zaopatrzeniu rynku 
wiejskiego w narzędzia różnego ro­
dzaju 1 sprzęt niezbędny. (msk)

AJENCJA
W GASTRONOMII

Od stycznia 1979 r. do połowy 1971 
r. powierzono ajentom prowadzenie 
962 zakładów i przeszło tysiąc pun­
któw gastronomicznych. Ogółem z 
istniejącymi, sieć zakładów ajencyj­
nych w 1971 r. wyniosła 1 742 jedno- 
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W
 PROGRAMOWYM referacie gospo­
darczym na VI Zjeździe Partii, pre­
mier Piotr Jaroszewicz powiedział: 
„Ważną dziedziną, pozostającą w 
najściślejszym związku z budow­
nictwem mieszkaniowym, jęst gos­

podarka komunalna, która w odczuciu społeczeń­
stwa pozostawia wiele do życzenia. Wydatki na 
gospodarkę komunalną wzrosną o około 57 mid 
zł, to jest zwiększą się o 60 proc, w porównaniu 
z poprzednim, pięcioleciem Znaczną część tej su­
my przeznaczymy na komunikację miejską, któ­
ra nie rozwijała się w tempie zadowalającym 
i nie zaspokajała rosnących potrzeb mieszkań­
ców”.

W tym miejscu należałoby zadań Czytelnikom 
i sobie retoryczne pytanie: dlaczego komunika­
cję miejską cechuje niedowład usługowy? Od­
powiedź nie jest prosta, a przy tym zawsze 
będzie niepełna. Rolę i znaczenie komunika­
cji miejskiej podkreśliła już karta ateńska, 
uchwalona w roku 1933 przez IV Międzynaro­
dowy Kongres Architektury Nowoczesnej. De­
finiując organizm miejski, wykazała ona, iż 
można go określić równaniem:

MIASTO - MIESZKANIE + PRACA + WY­
POCZYNEK + KOMUNIKACJA + USŁUGI.

Jeśli się przyjrzeć temu równaniu i przypom­
nieć jednocześnie codzienne kłopoty komunika­
cyjne na trasie mieszkanie — praca, można bez 
zbytniego ryzyka stwierdzić, że komunikacja de­
cyduje o sprawnym funkcjonowaniu całego mia­
sta. Tak też jej rolę widzieli twórcy karty 
ateńskiej.

Od komunikacji wymaga się, aby była tania, 
szybka, sprawna, regularna, elastyczna i bez­
pieczna. Zastanówmy się, w jakim stopniu wła­
ściwościami tymi odznacza się komunikacja 
miejska w Polsce.

Po pierwsze — nie jest ona — tak sądzę — 
tania, chociaż problem ten rozważać można 
w różnych aspektach i w różnych kategoriach 
społeczno-ekonomicznych. Nie jest tania, ponie­
waż nie można jej oceniać tylko kosztami tary- 
fowymi przejazdów. Te istotnie nie są wysokie 
w porównaniu z kosztami innych usług pono­
szonych przez przeciętnego obywatela.

Gdy w roku 1967 podniesiono opłaty za przejazdy 
miejskimi środkami komunikacyjnymi podstawowym 
argumentem uzasadniającym tę operację było dopro­
wadzenie do rentowności micjskicli przedsiębiorstw 
komunikacyjnych. Ale przedsiębiorstwa te w dalszym 
ciągu nie zarabiają na siebie. Po roku od owej pod­
wyżki, gdy rentowność tych przedsiębiorstw w dal­
szym ciągu była tylko oczekiwaniem, w niektórych 
miastach stwierdzono, że' władze miejskie skłonne są 
nadal dotować te przedsiębiorstwa, byleby tylko w peł­
ni wywiązywały się one z zadań przewozowyclt i wy­
mienionych na wstępie wymagań. Uwaga premiera 
Jaroszewicza wskazuje, iż tego nie wykonano.

Złożoność tego problemu wynika przy tym 
z faktu, że bardzo często problem rentowności 
rozważa się wyłącznie w kategoriach ekono­
micznych interesujących określone przedsiębior­
stwo. A nas, użytkowników miejskich środków 
komunikacyjnych interesuje głównie społeczny 
sens lej rentowności, interesuje fakt, czy do 
pracj' można dojechać szybko i bez opóźnień, 
linią bezpośrednią ,czy z przesiadkami, w tram­
waju wyremontowanym czy w rozklekotanym 
pudle.

I w tym upatruję również część problemu ta­
niej czy drogiej komunikacji miejskiej, bo każ­

Fot. M. Ktoś

de opóźnienie do pracy, to krótszy czas pracy 
' produkcyjnej, to określone straty gospodarcze 

w takim czy innym zakładzie pracy.
A sprawa dojazdu linią bezpośrednią czy z prze­

siadkami to również sprawa taniości komunikacji 
miejskiej. Nasze miasta z tradycyjnymi jeszcze w po­
ważnym zakresie układami linii tramwajowych na 
sieci ulicznej, z liniami koncentrującymi się w cen­
tralnych częściach miasta, z liniami autobusowymi 
często jeszcze stanowiącymi tylko przedłużenie Unii 
tramwajowych — sprzyjają obniżaniu się prędkości 
eksploatacyjnej miejskich środków komunikacyjnych, 
bliskiej na niektórych liniach prędkości ruchu pie­
szego j konnego. Można użyć tu znanego 1 słusznego 
argumentu, że „czas to pieniądz".

Wreszcie problem wygody podróżowania. Ten 
wiąże się zarówno ze sprawą taniości usług 
przewozowych, jak i ze sprawnością i regular­
nością przewozów. Jeśli człowiek dowożony jest 
do pracy w zatłoczonym tramwaju, a przy tym 
niekiedy niezbyt starannie utrzymanym, poru­
szającym się na źle ułożonym torowisku, to jego 
efekty produkcyjne w pierwszych godzinach są 
zgoła inne niż tego, kto mógł tego rodzaju usług 
uniknąć.

Ustosunkowanie się do drugiej — oczekiwanej 
od komunikacji — właściwości częściowo już 
nastąpiło. Należy wszakże podkreślić — po dru­
gie właśnie — że komunikacja miejska w Pol­
sce nie jest szybka. Wprawdzie w niektórych 
większych miastach wprowadzane są do eks­
ploatacji tramwaje szybkobieżne i pospieszne 
autobusy, ale pierwsze z nich potrzebują rów­
nocześnie znacznie większej mocy elektroener­
getycznej a przejazdy drugimi są droższe niż 
w taryfie na liniach normalnych.

Ponadto w dalszym ciągu hołdujemy w opracowa­
niach urbanistycznych rozwiązaniom jednoprzestrzen- 
nym, to znaczy umieszczaniu tras i linii komuniKacji 
miejskiej na tym samym poziomie i najczęściej w tej 
samej przestrzeni ulicznej, co pozostały ruch miejski 
kołowy i pieszy. A to ogranicza szybkość, sprawność 
1 bezpieczeństwo całego ruchu ulicznego.

Dopiero w ostatnim czasie znalazły zrozumienie pro­
jekty zastosowania szybkiej kolei miejskiej lub tram­
waju podziemnego czy wykorzystania kolei żelaznej 
dla obsługi miasta, zwłaszcza dużego o rozczłonkowa­
nym rozmieszczeniu poszczególnych stref zamieszka­
nia i pracy. Oczywiście, chodzi tutaj o projekty wy­
korzystujące drugi poziom miasta — podziemia. Brak 
na razie odważnych, proponujących rozważenie zasto­
sowania kolei jednoszynowej.

Po trzecie wreszcie należy zastanowić się nad 
sprawnością komunikacji miejskiej. I w tym 
przypadku problem ten częściowo już omówio­
no. Przypomnieć należałoby wszakże, że podró­
żujący miejskimi środkami komunkacyjnymi 
zajmuje 15-krotnie mniejszą powierzchnię ulicz­
ną niż, korzystający z samochodu osobowego. 
Tymczasem wiele rozwiązań urbanistycznych 
zapomina o tym ‘kardynalnym walorze tych 
środków i całą swą uwagę koncentruje na ro­
snących potrzebach motoryzacji.

Sprawność komunikacji miejskiej w naszych 
miastach uwarunkowana jest względami we­
wnętrznymi przedsiębiorstwa przewozowego 
i zewnętrznymi układu komunikacyjnego mia­
sta. Względy wewnętrzne, to sprawa taboru po­
siadanego, gotowego do eksploatacji i przydzie­
lanego przez resort gospodarki komunalnej, czę­
sto również zużytego. To także sprawa organi­
zacji pracj' przedsiębiorstwa i jego załogi. W tej 
dziedzinie można jeszcze wiele poprawić dla 
osiągnięcia pożądanej sprawności przewozów.

Względy zewnętrzne są Jasne, a wynikają one częś- 
ei»wo z pozycji, jaką komunikacja miejska zajmuje 
w resorcie gospodarki komunalnej oraz z faktu, że 
plany urbanistyczne realizowane są w innym resorcie, 
mianowicie budownictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Uzgodnienia problemów tej Komunikacji 
na szczeblach miast, powiatów ezj' województw świad­
czą o pełnym zrozumieniu tych trudności przez nasze 

władze, zmierzające obecnie do zgromadzenia spraw 
gospodarki przestrzennej 1 komunalnej w Jednym 
resorcie. Korzyści będą poważne, przede wszystkim 
dla społeczeństwa.

Odpowiedź dotycząca czwartej właściwości — 
regularności — jest negatywna, a za jej uzasad­
nienie niech wystarczą Czytelnikowi obrazy / 
stad tramwajowych, którym to mianem określa 
się jadące kolejno po sobie w krótkich odstę­
pach czasu pojazdy tej samej linii, a potem — 
długo, długo nic. Nie zdarzyło mi się usłyszeć 
jeszcze przeproszenia ze strony przedsiębior­
stwa za takie kursowania. Często natomiast wy­
jaśnia się to rzekomymi trudnościami obiektyw­
nymi, np. nagłym opadem śniegu.

Po piąte komunikacja miejska jest tylko czę­
ściowo elastyczna i tę uwagę należy odnieść do 
trakcji autobusowej. Sztywny układ tramwajo­
wy ogranicza możliwość elastycznego operowa­
nia na nim pojazdami i liniami, chociaż w czę­
ści zależy to również od rozwiązań węzłów 
ulicznych, ściślej — rozjazdów oraz ogólnej or­
ganizacji ruchu tramwajowo-autobusowego. Po­
mija się w rozważaniach trakcję trolejbusową, 
ponieważ jest ona w Polsce zanikającą. Obecnie 
trolejbusy kursują jeszcze tylko w trzech mia­
stach.

Poza tym wszelkie awarie w układzie tramwajo­
wym zahamowują ruch na długich często odcinkach 
tras. Stąd też należałoby dążyć do większego stoso­
wania w śródmieściach autobusów, chociaż toksyczne 
zanieczyszczenie powietrza ich spalinami nie zachęca 
do takiego przedsięwzięcia. Być może, gdy nasi kon­
struktorzy sprezentują nam elektrobusy, będzie można 
takimi pojazdami poruszać się cicho, wygodnie, spraw­
nie i bez szkody dla środowiska człowieka.

I wreszcie problem ostatni — bezpieczeństwo. 
Z tym jest bardzo źle i to zarówno z powodu 
przedsiębiorstwa jak i pasażerów, a także z po­
wodu mało wnikliwego rozważania tego proble­
mu w opracowaniach urbanistycznych.

Tramwaje i autobusy ruszają często z przy­
stanku nie zabrawszy wszystkich pasażerów, 
i to bez sygnału odjazdu. Ruszają na czerwone 
światło na skrzyżowaniach, a także z drzwiami 
otwartymi. Kierujący tymi pojazdami prowa­
dząc rozmowę odwracają uwagę od podstawo­
wego ich działąnia. Zdarza się także, że pojazdy 
te wyjeżdżają ż remizy niesprawne technicznie.

A jakie są podstawowe grzechy pasażerów? 
Myślę, że te najlepiej znamy i byłoby dobrze, 
abyśmy co najmniej nie wskakiwali lub nie 
wyskakiwali z tramwaju czy autobusu. Ostrze­
ganie, że rodzimy się bez części zamiennych 
może tylko pozornie wydawać się żartęm. Lu­
dzie niepotrzebnie tracą zdrowie lub życie. (Nie 
bez znaczenia jest też, że każdy zabity w wy­
padku ulicznym kosztuje społeczeństwo 450 ty­
sięcy złotych, każdy ranny — 48 tysięcy).

W poważnym stopniu straty te mogą zmniejszyć 
urbaniści i projektanci komunikacji. Nie odważam się 
powiedzieć, że nie chcą, ale czasem taka myśl tłucze 
się człowiekowi po głowie. Bo czym wytłumaczyć 
fakt budowania wysepek tramwajowych szerokości 
1,0 m, skoro wiadomo, że zarówno tramwaj z jednej 
strony jak 1 samochód z drugiej strony mogą nad­
wiesić się nad tymi wysepkami po 0,5 m. A zatem 
przypisuje się człowiekowi właściwości ducha lub 
istoty o wymiarze papieru. 

Tyle na temat rozważań o spełnianiu przez 
komunikację w naszych miastach warunków 
niezbędnych do prawidłowego funkcjonowania 
całego organizmu miejskiego. A organizm ten to 
nie tylko mieszkanie i praca powiązane komu­
nikacją. To również ułatwienie przy pomocy 
komunikacji wypoezjmku i dokonywania wszel­
kiego zaopatrzenia.

Przeznaczenie w tej pięciolatce znacznie wyż­
szych sum na potrzeby miast niż w latach 
1966—1970 oznacza jednocześnie potrzebę gospo­
darskiego spojrzenia na rozdysponowanie tymi 
sumami w sposób społecznie uzasadniony. Są­
dzę, iż rozdysponowanie to musi być oparte na 
wszechstronnej analizie potrzeb każdego orga- _ 
nizmu miejskiego. Taką anąliz^ 
nowie rzetelne studia komuńikacyjnó-urbani- 
styczne,

W ostatnim czasie powstało w ślad za war­
szawskim Biurem Studiów i Projektów Komu­
nikacji i Inżynierii Miejskiej również wiele po­
dobnych biur i pracowni w miastach wojewódz­
kich, a nawet w niektórych powiatowych. 
Istnieją także w miejskich przedsiębiorstwach 
komunikacyjnych biura studiów i eksploatacji 
ruchu, zwane skrótowo „Rex”. Są wreszcie wo­
jewódzkie, powiatowe i miejskie pracownie ur­
banistyczne.

W sferze naukowej problemami komunikacji 
miejskiej zajmują się instytuty i zakłady wyż­
szych uczelni technicznych, ekonomicznych 
i uniwersyteckich. Badania prowadzone są rów­
nież w instytutach resortowych, międzj' innymi 
vv Instytucie Gospodarki Komunalnej (Zakład 
komunikacji Miejskiej) i w Instytucie Urbani­
styki i Architektury.

A zatem jednostek badawczych zajmujących 
się problemami komunikacji w miastach jęst

dostatecznie dużo. Sądzę, iż będą one ^.s^V?ie 
zrealizować zadania wyrażone na VI _ Zjezdzie 
tylko w nowym, efektywnym i racjonalnym 
działaniu. Za takie działanie uważam:
• Zajęcie się przez Departament Komunika­

cji i Dróg Miejskich Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej lepszym i efektywnym wykorzy-- 
staniem sil i środków zgromadzonych, w . biu­
rach studiów i projektów komunikacji i inży­
nierii miejskich oraz powołanie takich biur we 
wszystkich miastach wojewódzkich i ośrodkach 
intensywnych procesów urbanizacyjno-indu- 
strializaćyjnych. Podobnie obudzić trzeba biura 
studiów i eksploatacji ruchu w miejskich 
przedsiębiorstwach komunikacyjnych, które 
rzadko włączają się do analizowania społecz­
nego zapotrzebowania na komunikację miejską.
• Współdziałanie poszczególnych uczelni 

w ośrodkach akademickich w zakresie organi­
zacji międzyuczelnianych instytutów lub śro­
dowiskowych laboratoriów badawczych w roz­
ważanej dziedzinie, w celu pełnego wykorzysta­
nia potencjału naukowego i likwidacji rozpro­
szonych, cząstkowych badań.
• Tworzenie instytutów międzyresortowych 

w uczelniach wyższych, stanowiących połączenie 
sił i środków uczelni oraz rad narodowych, zjed­
noczeń gospodarki komunalnej itp. w celu ści­
słego związania nauki z badaniami i potrzebami 
gospodarki komunalno-przestrzennej. Instytuty 
takie mogłyby powstać na bazie istniejących 
lub organizowanych biur studiów i projektów 
czy pracowni komunikacyjno-inżynieryjnych. 
Sądzę zresztą, iż takie formy działania społecz­
no-gospodarczego muszą nawet wystąpić w naj­
bliższym czasie, ponieważ gwarantują one po­
wiązanie nauki z praktyką gospodarczą, gwa­
rantują realność społecznych postulatów zjazdo­
wych.
• Zintensyfikowanie działalności badawczej 

Instytutu Gospodarki Komunalnej i Instytutu 
Urbanistyki i Architektury w dziedzinie moder­
nizacji układów komunikacyjno-urbanistycz- 
nych z angażowaniem się zespołów badawczych 
w pełny cykl rozwojowy, we wdrożenie wyni­
ków badań.

Uwzględnienie w działalności naukowo- 
technicznej Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Komunikacji, Towarzystwa Urbanistów 
Polskich a w pewnym zakresie również innych 
towarzystw naukowo-zawodowych oczywistego 
faktu, iż o rozwoju naszej Ojczyzny myśli się 
nie tylko w stolicy. Stąd wniosek, iż w więk- 
szym stopniu korzystać należy w różnych kon­
ferencjach, seminariach i konsultacjach z kadry 
regionalnej o dużym doświadczeniu zawodowym.Q Zmianę pozycji wydziałów komunikacji 
prezydiów rad narodowych z instytucji admi- 
nistracyjno-rejestracyjnej na mogące sprostać 
rosnącym zadaniom organizacji bezpieczeństwa 
ruchu w miastach. Wiąże się z tym konieczność 
odżycia zanikającej działalności zespołpw koor­
dynacyjnych do spraw bezpieczeństwa ruchu 
drogowego.
• Przygotowanie kadr komunikacyjnych na 

wyższych uczelniach, przez specjalizowanie w 
zakresie inżynierii ruchu miejskiego, planowa­
nia systemów komunikacyjnych i ekonomiki 
komunikacji a także tworzenie odpowiednich 
studiów podyplołnowych.
• Stworzenie szerokiej płaszczyzny wymiany 

informacji naukowej, technicznej i ekonomicz­
nej z dziedziny komunikacji miejskiej na ła­
mach samodzielnego wydawnictwa periodycz­
nego, co w wielu krajach jest powszechnie 
praktykowane z korzyścią dla ich gospodarki.

To tylko część przedsięwzięć mających — jak 
sądzę — poważne znaczenia . dla, .pełnego zaspo­
kojenia przez komunikację potrzeb mieszkań- 

rg^ligjąęy.ęh^śę miast. 'Ale'prócz 
tego sprzyjać coraz doskonalszemu świadczeniu 
usług komunikacyjnych mogą rzeczy pozornie 
niewielkie, do których zaliczyć trzeba wydaj­
niejszą organizację pracy zaplecza warsztato­
wego miejskich przedsiębiorstw komunikacyj­
nych, zapewnienie ich załogom dobrze zorgani­
zowanego wypoczynku urlopowego i świątecz­
nego oraz codziennych warunków socjalno-by­
towych w miejscu pracy, stabilizację załogi tjrch 
przedsiębiorstw i jej systematyczne dokształ­
canie w zakresie zarówno kwalifikacji zawodo­
wych, jak i kultury pracy itd.

Każdy — pracownik tego prżedsięborstwa 
i pasażer — musi traktować komunikację miej­
ską jako cząstkę społecznej wspólnoty socjali­
stycznej gospodarki miejskiej. To jest prawda 
oczj'wista i w jej realizacji upatruję — poza 
tym wszystkim <• > przedstawiłem — jeden 
z głównych czynników gwarantujących, iż sumy 
wydatkowane na komunikację miejską w naj­
bliższych latach usuną jej dzisiejsze niedo­
magania.

PERSPEKTYWICZNA 
POLITYKA SPOŁECZNA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Ostatnio publikowane artykuły (m. in. 

E. ■ Hoss eta w „Perspektywach") dają 
bogaty materiał liczbowy i opisowy, do­
tyczący sytuacji demograficznej oraz 
związków polityki społecznej z polityką 
ludnościową. Nie ma więc potrzeby po­
wtarzania tych danych; wystarczy Je­
dynie przypomnieć, że autorzy zwracają 
uwagę na konieczność tworzenia nauko­
wych podstaw oddziaływania na procesy 
demograficzne. Nie może być przy tym 
mowy o bezpośrednim sterowaniu owy­
mi procesami. Są one zbyt złożone, zbyt 
mocno tkwią w intymnej i uczuciowej 
sferze życia, w wewnętrznych układach 
poszczególnych rodzin, by można je by­
ło szczegółowo planować i kontrolować.

Zadaniem badań nie jest więc u- 
stalanie metod i form bezpośredniej 
ingerencji w dziedzinę ruchu natu­
ralnego ludności: dążą one do wy­
krycia uwarunkowań, kształtujących 
ów ruch i poszukują środków sprzy­
jających najbardziej korzystnej, ze 
społecznego punktu widzenia, re- 
p-odukcji ludności.

Wspomniany powyżej społeczny 
p inkt widzenia, to przede wszyst­
kim troska o podkreśloną już ja­
kość populacji, a więc o jej dobrą 
kondycję fizyczną i psychiczną, o 
wychowanie, wykształcenie, kultu­
rę i spożytkowanie w społecznym 
podziale pracy. Politykę społeczną 
mniej więc interesują warianty bio­
logicznej prognozy ludności, nato­
miast kładzie ona główny nacisk
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na warunki życia całej populacji, na 
jakość substancji tworzącej społe­
czeństwo przyszłości.

Gdy więc demografowie mówią o 
współczynnikach reprodukcji ludno­
ści, politycy społeczni zastanawiać 
się muszą nad molekularną budową 
społeczeństwa, jego zasobami, zdro­
wotnością , wykształceniem, aktyw­
nością zawodową i wielkością do­
chodu narodowego.

Badania w tym zakresie umożli­
wiają formułowanie obok prognoz 
biologicznych — rozwiniętych pro­
gnoz socjodemograficznych. Z nich 
to wynika pogląd współczesnej po­
lityki społecznej na dalszy rozwój 
ludności Polski. Nie akceptuje on 
hasła podejmowania wszechstron­
nych działań na rzecz wzmożenia 
rozrodczości w imię znaczniejszego 
ilościowego przyrostu populacji mie­
szkającej między Bugiem a Odrą 
(nieprzypadkowo używam tego okre­
ślenia, gdyż powtarza się ono u 
zwolenników polityki pronatalisty- 
cznej). Natomiast podkreśla potrze­
bę większej troski o warunki egzy­
stencji populacji już żyjącej i o jej 
zapobiegliwość na rzecz przyszłych 
generacji, o których liczebności 
niechże decyduje — jak pisał Mar­
cin Kacprzak (organizator Towarzy­
stwa Świadomego Macierzyństwa w 
PRL): „poczucie odpowiedzialności 
za dzieci świadomie powołane na 
świat oraz radość z ich posiadania”.

WYKSZTAŁCENIE 
I ZATRUDNIENIE

Troska o jakość potencjału demo­
graficznego, wysoką wydajność pra­

cy i racjonalną strukturę konsump­
cji nakazuje polityce społecznej 
zwracanie szczególnej uwagi na roz­
wój szeroko pojmowanego systemu 
kształcenia. Na plan pierwszy wy­
suwa się tutaj integracja pionowa 
(obejmująca wszystkie formy i szcze­
ble kształcenia: od przedszkola do 
studiów doktoranckich i doskona­
lenia zawodowego) i integracja po­
zioma (polegająca na wiązaniu pro­
cesu kształcenia w szkołach z dzia­
łalnością placówek kultury i środ­
ków masowego przekazu).

Do szczególnie istotnych zamie­
rzeń należy upowszechnienie wycho­
wania przedszkolnego w mieście i 
na wsi, jako czynnika wpływające­
go na rozwój fizyczny i psychicz­
ny dziecka, sprzyjającego wyrówny­
waniu różnic środowiskowych oraz 
ułatwiającego warunki życia mat­
kom pracującym zawodowo. Wysu­
wane są przy tym postulaty wpro­
wadzania elementów nauczania ję­
zyka obcego; badania naukowe wy­
kazują bowiem, że młodsze dzieci 
stosunkowo łatwo przyswajają sobie 
jego rytm (wymowę) i zasadę skład­
ni.

Upowszechnienie wychowania przed­
szkolnego stworzy możliwość rozpoczy­
nania nauki w szkole podstawowej już 
w szóstym roku życia. Z kolei wszyst­
kim absolwentom zreformowanej szkoły 
podstawowej zapewni się dalszą eduka. 
cję w szkołach szczebla średniego, a po 
Ich ukończeniu — znacznej części mło­
dzieży — studia szczebla wyższego I mo­
żliwość ciągłego podnoszenia swej wie­
dzy.

Prawie cała młodzież defektywna, 
zapóźniona w rozwoju itp. objęta 
zostanie systemem szkolnictwa spe­

cjalnego, zaś jnłodzież szczególnie 
uzdolniona uzyska możliwości wcze­
śniejszej specjalizacji i przyśpieszo­
nego awansu edukacyjnego.

Wielka reforma systemu kształce­
nia wymaga ogromnych prac przy­
gotowawczych, eksperymentów^ stu­
diów nad doświadczeniami innych 
krajów i — co najważniejsze — 
znacznego podniesienia wiedzy i u- 
miejętności dydaktycznych nauczy­
cieli szkół wszystkich szczebli. Pod­
jęta na początku lat siedemdziesią­
tych — zakończy się zapewne w po­
łowie lat osiemdziesiątych. Jej głó­
wnym celem będzie danie całej mło­
dzieży objętej obowiązkiem kształ­
cenia do 18—19 roku życia — wie­
dzy nowoczesnej, której treści hu­
manistyczne splecione z osiągnięcia­
mi rewolucji naukowo-technicznej, 
ukształtują światopogląd, wyrobią 
aktywną postawę poszukiwania wła­
ściwego miejsca w społecznym po­
dziale pracy i dadzą umiejętności 
dalszego samodzielnego rozwoju in­
telektualnego.

Na tle tych zadań niezmiernie 
ważną rolę odgrywać będzie porad­
nictwo wychowawcze, preorientacja 
i poradnictwo zawodowe w szkolhi- 
ctwie, badania psychotechniczne 
przy wyborze miejsca zatrudnienia 
oraz proces adaptacyjny po podję­
ciu pracy zarobkowej.

Przedstawiony zarys programu 
rozwoju edukacji narodowej jest w 
pełni zbieżny z polityką zatrudnie­
nia. Nadchodzą bowiem lata, w któ­
rych niemal każdy nowo zatrudnio­
ny będzie posiadał świadectwo u­

kończenia szkoły szczebla średniego 
łub wyższego. Zasób wiedzj’ i prze­
konanie o potrzebie ciągłego po­
mnażania ^go, umiejętności w tym 
zakresie, postawa, zdolności asymi- 
lacyjne i percepcyjne, które wynie­
sie absolwent ze szkoły, będą kształ­
tować nie tylko jego pozycję za­
wodową, ale tempo rozwoju gospo­
darczego i postępu społecznego. Da­
lej, prognozy zakładają dość znacz­
ne przesunięcia w strukturze zatru­
dnienia, związane z procesem ser- 
wicyzacji, czyli znacznym wzrostem 
udziału usług w społecznym podzia­
le pracy. Rozwój gospodarczy narzu­
ca również ruchliwość przestrzenną 
i zawodową ludzi i stosowanie róż­
nych elastycznych form zatrudnie­
nia. Te ostatnie dotyczą przede 
wszystkim kobiet.

Zycie przekreśliło tutaj bowiem tak 
pogląd o limitowaniu ich aktywności 
zawodowej, jąk też o drugorzędnym 
znaczeniu funkcji macierzyńskiej. W 
związku z tym polity . sjw..>7 .a za'e
ca przedsięwzięcie mające na celu stwa­
rzanie dogodnych warunków zatrudnienia 
w okresie natężenia obowiązków macie, 
rzyńskich, udzielania dłuższych urlopów 
zaliczonych do stażu pracy, przyznawa­
nia w tym czasie wyższych zasiłków ro­
dzinnych, rozbudowę urządzeń socjal­
nych dla dzieci itp.

Wzmożona, szeroko pojmowana 
ochrona pracy . zintegrowana z o- 
chroną środowiska jest dalszym wy­
mogiem polityki społecznej w pro­
gnozach zatrudnienia. Skracanie 
czasu pracy, pięciodniowy tydzień 
pracy i elastyczne formy zatrudnie­
nia, przy, spodziewanej intensyfika­
cji wysiłku psychicznego, nakazują 
stosowanie odpowiednich form ak­
tywnego wypoczynku. Wzrasta więc 
ranga koncepcji jedności podzielo­
nego czasu, a wraz z nią liczyć się 
należy z tym, że podstawową jed­
nostką opłacanego czasu pracy sta­
nie się godzina; zdaje się więc, że 
liczba przepracowanych godzin wraz 
z odpowiednio skwantyfikowaną zło­
żonością i wydajnością wysiłku, de­
cydować będzie o uprawnieniach 
urlopowych i emerytalnych.

Rzecz jasna, że musiałyby to być 
godziny wysoce wydajnej pracy, a 

część pozostałych byłaby przezna­
czana na podnoszenie kwalifikacji. 
Owo sprzężenie zwrrotne stanowi też 
podsta.wę poprawy warunków życia 
jednostek i całego społeczeństwa.

WARUNKI BYTU LUDNOŚCI

Badania diagnostyczne wskazują, 
że w tej dziedzinie na czoło wysu­
wają się potrzeby mieszkaniowe, 
wysokość dochodów z tytułu wyko­
nywanej pracy zawodowej oraz 
struktura konsumpcji. W takiej ko­
lejności omówię ujęcie tych spraw 
w naszych prognozach.

POTRZEBY MIESZKANIOWE wy­
suwają się na czoło wszystkich po­
trzeb naszego społeczeństwa. Nie 
chodzi tu przy tym tylko o ich ilość 
(w 1970 r. na 9 224 tys. gospodarstw 
domowych przypadało 8102 tys. 
mieszkań), ale też ich wielkość oraz 
standard (w 1970 r. około miliona 
mieszkań było 1-izbowych; na 100 ogó­
łem mieszkań w miastach 75 posia­
dało wodociąg, 56 — ubikacje, 48 — 
gaz sieciowy; powyższe wskaźniki 
na wsi wynosiły: 12, 5 i 1).

Istotne znaczenie ma też lokali­
zacja budownictwa mieszkaniowego, 
wyposażenie osiedli mieszkaniowych 
w odpowiednie elementy zespolonej 
infrastruktury społecznej (np. tzw. 
szkoły środowiskowe) oraz układ 
stosunków międzyludzkich w środo­
wisku zamieszkania.

Zgodnie z uchwałami .VI Zjazdu 
PZPR kompleksowy program budo­
wnictwa i gospodarki mieszkaniowej 
przedstawiony zostanie społeczeńst­
wu na plenum KC PZPR. Z punktu 
widzenia polityki społecznej nale­
ży jedynie podkreślić, że powodze­
nie wspomnianego programu zależy 
nie tylko od wyników natury ekono­
micznej i technicznej, ale również 
od aktywności władz i sił społecz­
nych.

Polska należy do krajów zasob­
nych w materiały budowlane, tzw. 
wyż demograficzny sprzyja pokryciu 
zapotrzebowania na pracowników 
budowlanych, część ludności dyspo-
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FICZNY 1971 zawiera komplek­
sowe dane o stanie ludności, jej struk­
turze według pici, wieku oraz cech spo­
łeczno-zawodowych, a także o ruchu na­
turalnym i wędrówkowym ludności. Wy­
korzystano tu m. in. wstępne wyniki 
Narodowego Spisu Powszechnego z 1970 r. 
Oto niektóre ciekawe dane.

Przeciętne roczne tempo WZROSTU 
LICZBY LUDNOŚCI spadlo ż 1,1 proc, 
w latach 1961—1965 do 0,9 proc, w latach 
1966—1970. Przeciętny roczny współczyn­
nik urodzeń wynosił w okresie 1961—1965 
— 19,1 na 1 000 ludności, w okresie zaś 
1966—1970 — 16,4.

Jest to przede wszystkim związane ze 
spadkiem PŁODNOŚCI KOBIET (tj. licz­
by urodzeń na 1 000 kobiet w wieku roz­
rodczym). Płodność ta zmniejsza się ze 
109 w r. 1950 do 72 w r. 1965 i 64 w 
r. 1970.

Dane dotyczące DZIETNOŚCI KOBIET 
mówią, że poziom wykształcenia kobiet 
i ich grupa społeczna w dużym stopniu 
różnicują dzietność. Okazuje się, że 
przeciętnie 100 kobiet z wyższym wy­
kształceniem urodziło 129 dzieci, z poma­
turalnym i niepełnym wyższym — 145, 
z wykształceniem średnim — 158, z pod­
stawowym — 260. z kolei 100 kobiet — 
pracownic fizycznych urodziło 254 dzieci, 
pracownic umysłowych — 174 dzieci, a 
100 kobiet pracujących we własnym go­
spodarstwie rolnym — 344 dzieci.

Współczynnik zawieranych MAŁ­
ŻEŃSTW jest coraz wyższy. W r. 1967 
wynosił on 7,5 na 1 000 ludności, w r. 1968 
— 8,0, w r. 1969 — 8,3, a w r. 1970 — 8,5.

Współczynnik ROZWODOW Uczony na 
1 000 ludności ma stalą tendencję - wzro­
stu: z 0,5 w r. 1949 do 1,1 w r, 1970 (w 
miastach z 0,9 do 1,7, na wsi z 0,2 do 0,3). 
Przedłuża się jednak przeciętny okres 
małżeństwa zakończonego rozwodem: w 
roku 1960 wyniósł on 8 lat, w roku 1966 
— prawie 9 lat, a w roku 1970 — prawie 
11 lat.

„Wyż demograficzny" z okresu 1950— 
19o9 oraz zmniejszająca się od 1960 r. 
liczba urodzeń wpłynęły na zmiany w 
STRUKTURZE LUDNOŚCI WEDŁUG 
WIEKU. Roczniki „wyżu demograficzne­
go" zaczęły wkraczać w wiek produk­
cyjny. w związku z czym zwiększył się 
udział tej grupy ludności z 54,1 proc, w 
r. 1965 do 56,1 proc, w r. 19 <0. Jedno­
cześnie wzrost odsetek ludności w wieku 
poprodukcyjnym (z 9,3 proc, do 10,9 
proc.), a zmniejszył się odsetek dzieci 
i młodzieży do lat 18 (z 36,6 proc, do 
33,0 proc.).

Odsetek ludności UTRZYMUJĄCEJ SIĘ 
głównie ze źródeł pozarolniczych wzrósł 
z 61,6 proc, w r. 1960 do 70,5 proc, w 
r. 1970. Już prawie 43 proc, ludności 
wiejskiej utrzymywało się (w r._ 1970) 
ze źródeł pozarolniczych.' '' -

Przemieszczanie się ludności odbywa 
się głównie przez ZMIANĘ MIEJSCA 
ZAMIESZKANIA z miejscowości o niż­
szym uszeregowaniu w hierarchii admi­
nistracyjnej do wyższych, np. ze wsi do 
małego miasta, z małego miasta do więk­
szego itd. W pięcioleciu 1966—1970 pra­
wie 700 tys. osób powiększyło liczbę 
mieszkańców miast w rezultacie prze­
siedlenia się ze wsi do miast (w latach 
1961—1965 saldo to wynosiło nieco po­
nad 500 tys.).

A oto jak kształtowała się w niektó­
rych latach LICZBA PRZYJAZDÓW Z 
ZAGRANICY I WYJAZDÓW ZA GRANI­
CĘ NA STALE — w tysiącach:

przyjazdy wyjazdy

1955 8,5 2,3
1960 1,7 24,0
1965 1,2 32,1
1970 0,8 10,3

Przedstawiona w Roczniku najnowsza 
PROGNOZA ROZWOJU LUDNOŚCI POL­
SKI przewiduje, że według wariantu naj­
bardziej prawdopodobnego ludność Polski 
wyniesie w 2000 roku 38,6 min. (S)

nuje dość znacznymi oszczędnościa­
mi, nie brak też wolnych terenów 
(niestety, z reguły nieuzbrojonych), 
nadających się na lokalizację osie­
dli mieszkaniowych. Decydującą ro­
lę odgrywa więc czynnik sprawno­
ści organizacji procesu projektowa­
nia i wykonawstwa inwestycyjnego, 
a później zagospodarowania i ra­
cjonalnej eksploatacji zasobów mie­
szkaniowych. Przebieg owych pro­
cesów zależy od umiejętności i po­
stawy ludzi wplecionych w cały 
system budownictwa i gospodarki 
mieszkaniowej.

Niezmiernie ważnym elementem go­
spodarki mieszkaniowej staje się wy­
miana mieszkań, ułatwiająca ruchliwość 
przestrzenną ludności oraz wychodząca 
naprzeciw zmieniającym się potrzebom 
rodzin i gospodarstw domowych. Poli­
tyka społeczna kładzie też duży nacisk 
na rozwój samorządu mieszkańców, 
c.zy to w ramach spółdzielczości miesz­
kaniowej, czy też innych instytucjonal­
nych form więzi sąsiedzkiej. Widzi w 
nim tak szkolę wychowania obywatel­
skiego i działania społecznego, jak i 
czynnik troski o właściwą eksploatację 
substancji materialnej, estetykę środo­
wiska, wygodę i spokój mieszkańców.

DOCHODY Z TYTUŁU WYKO­
NYWANEJ PRACY stanowić będą 
podstawę egzystencji naszego społe­
czeństwa. W perspektywicznej poli­
tyce płac dąży się przede wszystkim 
do zapewnienia wzrostu realnego 
poziomu zarobków, wyrażających o- 
sobisty faktyczny udział pracownika 
w społecznym podziale pracy i ja­
kość wykonywanych przez niego o- 
bowiązków zawodowych. Polityka 
społeczna postuluje, by siatki wyna­
grodzeń (taryfikatory), wychodzące 
od rewidowanej co kilka lat płacy 
minimalnej — uwzględniały zróżni­
cowania wynikające z uciążliwości, 
złożoności i odpowiedzialności pra­
cy by stwarzały bodźce do podno­
szenia kwalifikacji i wydajnego wy­
siłku oraz były przejrzyste i zrozu­
miałe dla każdego pracownika. 
Wzrastający udział ' zasadniczych 
stawek płacy sprzyjać będzie bar­
dziej racjonalnemu planowaniu do­
chodów i wydatków rodzin praco­
wniczych.

PRZEZ dóść długi okres działa­
cze gospodarczy i społeczni 
Białostocczyzny prowadzili wal­

kę o uprzemysłowienie swego tere­
nu (która otrzymała miaiiió „walki 
o kominy”), widząc niejako jedyną 
szansę awansu w budowie nowych 
zakładów produkcyjnych. Stopniowo 
jednak wykrystalizowała się kon­
cepcja rozwoju regionu, uwzględ­
niająca przede wszystkim war1 inki 
naturalne, akcent zaś położono na 
tworzenie ciągów technologicznych 
i produkcyjnych w istniejących za­
kładach przemysłu rolno-spożywcze­
go, przemysłu lekkiego i drzewne­
go.

Nie zaniedbuje się przy tym' bynaj­
mniej rozbudowy zakładów innych 
branż, jak na przykład przemysłu me­
talowego; planuje się budowę nowocze­
snego zakładu opakowaniowego itp. Lecz 
„kominy" przestały przesłaniać perspek­
tywy rozwoju i awansu gospodarczego 
regionu, który był i pozostanie silnie 
związany z rolnictwem oraz gospodar­

W POSZUKIWANIU 

OPTIMUM
ką leśną. Ale chodzi o rolnictwo nowo­
czesne, dysponujące własnym zaple­
czem przetwórczym, gospodarkę leśną z 
nowoczesnym przemysłem drzewnym, 
którego symbolem coraz bardziej sta­
je się kombinat w Hajnówce.

Jednocześnie gospodarze woje­
wództwa Białostockiego od kilku lat 
zajmują się' problemem intensyw­
nego wykorzystania istniejącego po­
tencjału produkcyjnego w przemy­
śle regionu.

Prowadzone badania pozwalają 
stwierdzić, że w przemyśle Biało­
stocczyzny występują poważne re­
zerwy. Dotyczy^ to głównie:

— stopnia wykorzystania zdolności ist­
niejącego potencjału produkcyjnego;

— przebiegu osiągania zdolności pro­
dukcyjnych Inwestycji przemysłowych 
oddanych do użytku w ostatnich la­
tach;

— kształtowanie się współczynnika 
zmlanowośei w przemyśle.

Prace analityczne i organizacyj­
no-techniczne w zakresie pełniejsze­
go wykorzystania potencjału pro­
dukcyjnego regionu wyprzedziły — 
w pewnym sensie — analogiczne 
przedsięwzięcia w całym naszym 
przemyśle, a które były tematem 
Krajowej Narady Gospodarczej w 
czerwcu w ub. roku. Stwierdzono 
wówczas, że zapewnienie odczuwal-

Zróżnicowana sytuacja poszczególnych 
rodzin, a przede wszystkim wysokość 
dochodu przypadająca na jednostkę kon­
sumpcyjną, wymaga z jednej strony 
zwiększenia roli pozapłacowych docho­
dów tj. świadczeń socjalnych, z drugiej 
zaś — bardziej elastycznej polityki po­
datkowej.

Z tą problematyką wiąże się tzw. 
minimum socjalne, ustalające nie­
zbędny w danym okresie dochód, 
pozwalający na zaspokojenie pod­
stawowych potrzeb biologicznych i 
socjalno-kulturalnych jednostek na­
leżących do wszystkich grup społe­
cznych. Polityka społeczna wypo­
wiada się więc za kompleksowym 
ujmowaniem wszystkich elementów 
dochodów ludności i za operowa­
niem kategorią jednostki konsump­
cyjnej (czy dochodu na 1 członka 
rodziny) przy rozdziale świadczeń 
socjalnych i obciążeniach podatko­
wych oraz za systematycznymi, o- 
kresowymi przeglądami stawek płac 
i świadczeń, biorącymi pod uwagę 
zmiany w kosztach utrzymania, stru­
kturze konsumpcji oraz w społecz­
nym podziale i wydajności pracy. 
Szczególną rolę w tym zakresie ma­
ją do odegrania związki zaWodbwe.

STRUKTURA KONSUMPCJI sta­
nowi następny ważny element 
kształtowania warunków bytu lud­
ności. Nie jest bowiem obojętne dla 
polityki społecznej, jaka część do­
chodów rodziny idzie na wyżywie­
nie i jaki jest w nim udział po­
szczególnych składników, jaka część 
przeznaczona jest na potrzeby tzw. 
wyższego rzędu i jaka na alkohol 
i papierosy. Dane za 1970 r., mówią­
ce o łącznych wydatkach ludności 
na napoje alkoholowe i tytoń w 
wysokości ok. 54 mid zł rocznie (tj. 
około 1,7 tys. zł średnio w ciągu 
roku na jednego mieszkańca), co 
stanowi niemal równe 10 proc, 
wszystkich wydatków na zakup dóbr 
materialnych i usług niematerial­
nych — zwracają uwagę na wysoce 
nieracjonalną strukturę spożycia. Jej 
skutki obniżają wydajność pracy, 
powodują różne straty społeczne i 
wpływają ujemnie na stan zdrowia.

Sterowanie procesami konsumpcji jtst 
nader trudnej liczyć się bowiem należy 

nej poprawy warunków życia lud­
ności pracującej oraź utrzymanie 
stabilnego charakteru tej tendencji 
jest możliwe jedynie przez osiąg­
nięcie wysokiej dynamiki wzrostu 
produkcji przemysłowej, w tym w 
drodze pełniejszego wykorzystania 
istniejących rezerw, a zwłaszcza 
bardziej intensywnego wykorzysta­
nia istniejącego i tworzonego mająt­
ku trwałego, innymi słowy chodzi 
o określenie optimum w każdym 
zakładzie produkcyjnym, w każdej 
gałęzi, w całym przemyśle.

Stwierdzono w toku badań po­
tencjału produkcyjnego regionu, że 
do najczęstszych przyczyn niedosta­
tecznego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych zakładów należą:
• niepełne obciążenie maszyn 1 nie­

właściwe gospodarowanie powierzchnią 
produkcyjną;
• niedostateczne wykorzystanie posz­

czególnych stanowisk wytwórczych;1
• zbyt długie cykle remontów ma­

szyn i urządzeń |

• awarie maszyn 1 urządzeń po czę­
ści wynikające ze złego stanu parku 
maszynowego;
• absencja załóg i nadmierna fluk­

tuacja ;
• braki materiałowe;
• trudności zbytu, stanowiące rezul­

tat słabej znajomości potrzeb rynku oraz 
niedostatecznej elastyczności produkcyj­
nej.

Np. w zakładach Wytwórczych osprzę­
tu Kablowego w Ełku rezerwy zdolno­
ści produkcyjnej, liczone wartością pro­
dukcji, określa się na kwotę 66 min zł 
rocznie — głównie z tytułu niedostatecz­
nego wykorzystania maszyn i powierzch­
ni produkcyjnej. Również przyczyny o- 
ganizacyjne złożyły się na niepełne wy­
korzystanie, potencjału Ptodukcyjnegę^, 
zakładu,

Z materiałów Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR w Białymsto­
ku wynika, że „... główną przyczy­
ną, jak się wydaje, niepełnego wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych, dającą się zagregować w ska­
li ogólnowojewódzkiej, stanowi nie­
dostateczne wykorzystanie stano­
wisk roboczych”. W licznych przy­
padkach niedostateczne wykorzysta­
nie części stanowisk roboczych wy­
stępuje równolegle z przeciążeniem 
innych, co także trudno uznać za 
fakt pozytywny, gdyż poza nadmier­
nym zużyciem parku maszynowego, 
zazwyczaj również materiałów, ma­
my do czynienia ze zjawiskiem

z podażą towarów i usług, ich cenami, 
jakością, siecią placówek, tradycjami, 
nawykami i strukturą ludności, jej silą 
nabywczą, wreszcie i samym sposobem 
upowszechnienia racjonalnych modeli 
spożycia.

ZABEZPIECZENIE SPOŁECZNE

Pracownik mający świadomość 
gwarancji socjalnych dla siebie i 
swojej rodziny pracuje wydajniej i 
mocniej jest zintegrowany ze środo­
wiskiem pracy.

Uchwały naczelnych władz PZPR 
i ZSL z- kwietnia 1971 r. o wpro­
wadzeniu bezpłatnej ochrony zdro­
wia dla ludności chłopskiej i za­
powiadające objęcie jej sukcesyw­
nie systemem ubezpieczeń społecz­
nych stanowią doniosłe wydarzenie 
w dziejach zabezpieczenia społecz­
nego w Polsce Ludowej. Krok ten 
zbliżył nas do pełnej realizacji praw 
i gwarancji konstytucyjnych w 
przedmiocie ochrony zdrowia i po­
mocy socjalnej.

Prognozy zakładają zatem z opty­
mizmem rozwój powszechnego za­
bezpieczenia społecznego, spójnego 
z polityką ludnościową, zatrudnienia 
i dochodów oraz wewnętrznie mię­
dzy ubezpieczeniami społecznymi- i 
wzajemnymi, ochroną zdrowia, opie­
ką społeczną, rehabilitacją inwalidów 
i pozostałymi świadczeniami socjal­
nymi.

W obecnym pięcioleciu liczyć się 
jednak należy ze szczególnymi pre­
ferencjami dla ochrony zdrowia, co 
wynika ze wspomnianych uchwał, 
zaś w następnym wysunie się zape­
wne na1 czoło rozwój ubezpieczeń 
społecznych. Należy jednak podkre­
ślić, że już w tym pięcioleciu de­
cyzje o podniesieniu wysokości za­
siłków chorobowych dla pracowni­
ków fizycznych i bardziej elastycz­
ne stosowanie zasad przyznawania 
emerytur stanowią istotny postęp w 
tym typie ubezpieczeń. Widać tu 
wyraźną zbieżność z postanowienia­
mi nowego kodeksu pracy o zniwe­
lowaniu różnic w uprawnieniach 
socjalnych pracowników zajmują­

przekroczenia funduszu osobowego, 
generalnym podrażaniem produkcji. 
Jeśli ż kolei tą produkcja „nie tra­
fi”, jak to miało nie raz miejsce, 
wówczas rośną koszty Własne za­
kładu, rosną też zapasy, obciążają­
ce jego konto.

Jednocześnie stwierdzono, że, pe­
wne rezerwy wzrostu produkcji 
przemysłowej znajdują się w no­
wych obiektach przemysłowych. Nie 
jest to problem wyłącznie regional­
ny. Występuje on w licznych dzia­
łach przemysłu krajowego. Wspom­
niana Krajowa Narada Gospodar­
cza zwróciła uwagę na konieczność 
skracania okresów osiągania pro­
jektowych zdolności produkcyjnych, 
jak również postulowała komplek­
sowe traktowanie takich inwestycji, 
a więc zapewnienie wyprzedzają­
cych dostaw kooperacyjnych, zao­
patrzenia materiałowego, przygoto­
wania kadr itp.

W materiałach KW PZPR w Białym­
stoku czytamy m. in.: „Należy przede 
wszystkim Icrytycznie ocenić sytuację 
jeśli idzie o terminy oddawania obiek­
tów do eksploatacji. Spośród badanych 
25 obiektów przemysłowych, które w 
1970 roku i pierwszym półroczu 1971 ro­
ku znajdowały się w trakcie osiągania 
zdolności produkcyjnych, 2 zakłady od­
dano w terminach wcześniejszych niż 
planowano; 8 zakładów przekazano do 
eksploatacji w terminie... W dominują­
cej jednak liczbie wystąpiły zakłady (15) 
oddane do eksploatacji z opóźnieniem, 
z tego aż w 11 przypadkach opóźnienie 
sięga ponad 3 miesiące".

Gorzej przedstawia się sytuacja 
w zakresie osiągania zdolności pro- 

'-’dukcyjnych- zgędnię^z; planowanymi 
cyklami. W latach 1970/1971 25, 
bięktóW-ptżerńysłÓwych uprzednio 
oddanych do użytku znajdowało się 
w toku dochodzenia do projekto­
wanych założeń. Innymi słowy — 
wszystkie wymienione przedsiębior­
stwa dały mniej produkcji, acz 
większym kosztem. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje w tym przy­
padku fakt, iż w wielu przedsię­
biorstwach „na rozruchu” braki or­
ganizacyjne pogłębiały zasadnicze 
trudności.

Co się tyczy współczynnika zmia- 
nowości, to w województwie Bia­
łostockim, w kluczowych zakładach 
przemysłowych, kształtował się on 
na poziomie średniokrajowym i wy- 

cych się pracą fizyczną i umysłową 
oraz o zwiększeniu ochrony kobiet 
czynnych zawodowo i osób wykonu­
jących pracę w warunkach uciążli­
wych i' szkodliwych dla zdrowia.

Wspomniane posunięcia oraz narasta­
jący wyż ludzi w wieku podeszłym 
działać będą na rzecz zwiększenia spo­
łecznych funduszów spożycia przeznaczo­
nych na zabezpieczenie społeczne. Nie 
tylko jednak środki materialne decydo­
wać będą o efektywności tego syste­
mu. Dużo zależy od kadr pracujących 
w tej sferze, od sposobu ich kształ­
cenia, doskonalenia, rozmieszczenia oraź 
wykorzystania. W dziedzinie opieki spo­
łecznej głównym ogniwem pomocy otwar­
tej pozostaną nadał ofiarni opiekunowie 
społeczni współdziałający z władzami te­
renowymi i organizacjami charytatywny­
mi.

Wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że w przyszłościowym modelu 
zabezpieczenia społecznego wzrośnie 
rola czynnika samorządowego, jako 
formy kreowania inicjatyw i dzia­
łań, wspierających funkcjonowanie 
różnego rodzaju placówek oraz kon­
troli społecznej. W każdym razie 
w tym kierunku idą zamierzenia 
polityki społecznej.

Po latach pewnego zastoju — 
funkcję głównego pozapaństwowego 
podmiotu zaczynają spełniać związ­
ki zawodowe. Ich rola powinna sta­
le się zwiększać, podobnie jak i 
spółdzielczości oraz innych organi-* 
zacji społecznych. Widzimy zatem 
współrzędność rozwoju form samo­
rządowych, pełniejszego wykonywa­
nia obowiązków statutowych 1 za­
dań samopomocowych przez orga­
nizacje społeczne z rozwojem socjal­
nej funkcji państwa socjalistyczne­
go.

Na odrębne rozpatrzenie i usta­
lenia modelowe czeka z kolei so­
cjalna funkcja uspołecznionego za­
kładu pracy, a przede wszystkim 
przedsiębiorstwa produkcyjnego. 
Zdania na ten temat są podzielone. 
Wydaje się jednak, że pewne tra­
dycje, zdobyte doświadczenia 1 swo­
iste, potrzeby przemawiają za pie­
lęgnowaniem tej funkcji w dużych 
jednostkach gospodarczych. Załogi 
małych przedsiębiorstw powinny ko­

ńóśił 1*80. W przemyśle planowa- | 
nym centralnie był nieco lepszy, na- i 
iómiast w przemyśle terenowym t 
charakteryzował Się dość dużą roz­
piętością; wynikającą częstokroć ze 
specyfiki danego zakładu bądź bran­
ży.

Działacze gospodarczy regionu widzą 
ważni rolę. Którą powinien spełnić lep­
szy współczynnik zmlanowośei, zwłasz­
cza w konkretnych zakładach, w trak­
cie realizacji programów poprawy wy­
korzystania potencjału produkcyjnego. 
W tym też celu WKPG zwróciła się do 
szeregu zjednoczeń z prośbą o udziele­
nie wyczerpujących informacji o nie­
zbędnych przedsięwzięciach w dziedzinie 
uruchomienia rezerw przez zwiększenie 
zmlanowośei. Zjednoczenia odpowiedzia­
ły na ap.el WKPG, lecz nie zawsze te 
odpowiedzi były — zdaniem regional­
nych planistów — zadowalające. i

Pó dokonaniu analizy stopnia wy­
korzystania potencjału produkcyjne­
go w przemyśle przetwórczym Bia­

łostocczyzny, jak również po zapo­
znaniu się z opiniami zjednoczeń 
dotyczących możliwości i celowości 
rozszerzenia produkcji w niektórych 
zakładach regionu — Egzekutywa 
KW PZPR opracowała szereg wnio­
sków i zaleceń,

Programy zakładowe przewidują 
stale poszukiwania optimum, eonie 
wyraża się w prostym zwiększeniu 
produkcji. Uruchamianie rezerw 
musi być uzasadnione zarówno wa­
runkami techniczno-organizacyjnymi, 
jak i potrzebami rynku wewnętrz- 
nSgd'^az' eksportu. Produkować

...trzeba tąkie;.
wyroby i takiej jakości, które mają 
łatwy zbyt. Na tym m. in. polega 
istotna różnica pomiędzy podejmo­
wanymi uprzednio zobowiązaniami 
a założeniami obecnych programów 
produkcyjnych w czołowych zakła­
dach Białostocczyzny. Należy ży­
wić przekonanie, że realizacja ta­
kich programów wniesie wkład w 
ogólnonarodową kampanię dodatko­
wej produkcji towarów wartości 20 
mid zł oraz przyśpieszy i zracjona­
lizuje rozwój przemysłu i,gospodar­
ki regionu. WW 

rzystać raczej z wyspecjalizowanych, 
służb będących w gestii władz, tere­
nowych lub innych podmiotów.

Do wymienionych powyżej cech dodać 
należy powszechne zabezpieczenie społe­
czne, gwarantujące pomoc w przypad­
kach zdarzeń losowych, zapewniające o- 
chronę zdrowia i spokojną jesień życia, 
łagodzące nieuzasadnione dysproporcje 
w warunkach życia rodzin czy jedno­
stek oraz sprzyjające rozwojowi poten­
cjału demograficznego kraju. ■

Nie ulega przy tym wątpliwości, 
że rozwiązania organizacyjne w 
dziedzinie polityki społecznej oraz 
usytuowanie i zakres działania jej 
różnych podmiotów dojrzewają do 
rozpatrywania i doskonalenia w ca­
łokształcie prac nad usprawnieniem 
funkcjonowania gospodarki i państ­
wa. Zapowiedzią pozytywnej reali­
zacji przedstawionych powyżej pro­
gnoz jest powołanie w końcu 1971 
roku Zespołu Planowania Społecz­
nego w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

*
Na stopień i sposób realizacji bu­

dowanych obecnie planów i progra­
mów wpływać będzie jednak prze­
de wszystkim postawa i kwalifika­
cje ludzi pracy. Optymizm w tym 
zakresie płynie z obserwacji wzro­
stu aktywności klasy robotniczej i 
innych grup zawodowych oraz zna­
cznego podnićsienia poziomu wy­
kształcenia ludności w najbliższych 
dziesięcioleciach.

Im więcej będzie. troski w przed­
sięwzięciach ekonomicznych, techni­
cznych i działaniach administracji o 
człowieka, o zaspokojenie jego po- 
trżcb, o rozwój osobowości t- tym 
bardziej będzie można liczyć na je- I 
go aktywne uczestnictwo w przy-1 
swajaniu zasad dobrej roboty, we | 
wdrażaniu innowacji 1 wszelkich i 
formach postępu. Typa samym osią-1 
gnie się wyższą indywidualną ■ i I 
społeczną Wydajność praęy, która I 
jest podstawowym warunkiem po- g 
myślnej realizacji prognoz rozwoju I 
społeczno-ekonomicznego naszego | 
kraju. I

ANTONI'RAJKIEWICZ !

ORZECZNICTWO
CECHY NIELEGALNEJ. . ' 

DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ

Maria B. została skazana przez 
Sąd Powiatowy1 z mocy art. 11 ust. 
1 i 2 ustawy z dnia 1 lipca 1958 y. 
o zezwoleniach na wykonywanie 
przemysłu, rzemiosła, handlu i nie­
których usług przez jednostiu gospo­
darki nieuspołecznionej (Dz. U. Nr 
45, poz. 224). na 25'000 zł grzywny 
oraz przepadek zakwestionowanej 
biżuterii i banknotów dolarowych 
za to. że nie mając wymaganych-ze­
zwoleń zajmowała się handlem biżu­
terią złotą, jak obrączki, kolczyki, 
pierścionki i inne, oraz firankami.

Sąd Wojewódzki w Łodzi rozpo­
znawszy sprawę na skutek rewizji 
wniesionej przez obrońców oskarżo­
nej Marii B., wyrok Sądu Powiato­
wego zmienił w ten sposób, że u- 
chylił orzeczenie o przepadku bank­
notów dolarowych, natomiast w po­
zostałej części zaskarżony wyrok U- 
trzymał w mocy.

Od obu wyroków Pierwszy. Pre­
zes Sądu Najwyższego wniósł rewiz­
ję nadzwyczajną na korzyść skaza­
nej, domagając się w konkluzji zmia­
ny wspomnianych wyroków i całko­
witego uniewiennienia Marii B. oraz 
nakazania zwrotu biżuterii, co dó 
której orzeczono przepadek.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
20 lipca 1971 r. nr V KRN 252/71 
uwzględnił rewizję nadzwyczajną 
oraz niewinni! Marię B. od zarziitu 
oskarżenia, zarządzając też zwrot za­
kwestionowanej biżuterii i óbciąża- 
jąc Skarb Państwa krztami postę­
powania w sprawie. Sąd Najwyższy 
wypowiedział równocześnie następu­
jący pogląd prawny o szerszym zna­
czeniu praktycznym:

1. Fakt nabycia biżuterii od oso­
by prywatnej nie oznacza jeszcze, 
że przedmiot zakupu przeznaczony 
jest do prowadzenia działalności go­
spodarczej, a nie do lokaty oszczęd­
ności. •

2. Miejsce przechowywania przed­
miotów wartościowych nie świadczy 
o ich przeznaczeniu do niedozwolo­
nych transakcji.

3. Sporadyczna odprzedaż paru 
wartościowych przedmiotów nie u- 
zasadnia przypisania prowadzenia 
działalności gospodarczej.

4. Prowadzenie nielegalnej dzia­
łalności gospodarczej ma miejsce je­
dynie wówczas, gdy kupno przed­
miotu następuje nie w celu jego 
posiadania, lecz w zamiarze uczy­
nienia zeń przedmiotu obrotu- han­
dlowego w ramach działalności za­
robkowej.

W sytuacji natomiast, gdy celem 
nabycia przedmiotu jest jego trwale 
posiadanie, to nawet wtedy, gdy od­
przedaż jest przewidziana na wypa^ 
dek popadnięcia właściciela w trud­
ności materialne, nie iną charakteru 
nrbw3*łżeriiadzialalności gospodar­
czej, o której mowa w art. 11. ust. 1 

‘“ustawj^ż dnia 1 lipca 1958 r. (DŁ 
U. Nr 45, poz. 224).

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Materiał dowodowy zebrany 
w toku przewodu sądowego daje 
podstawę do uznania za ustalone 
następujących faktów:

1) oskarżona Maria B. ma lat 65 
i obecnie jest na utrzymaniu swę- 
go męża-emeryta. którego emerytur 
ra wynosi 1 365 zł miesięcznie;

2) w latach 1943—1946 oskarżoną 
prowadziła prywatny stragan, a 
następnie do roku 1947 miała wraz 
z mężem fabrykę włókienniczą w 
Z.;

3) w wyniku rewizji znaleziono 
w mieszkaniu oskarżonej ukrytą w 
skrzyni z węglem złotą biżuterię 
wartości około 134 280 zł (38 pierś; 
cionków, 48 obrączek, 4 łańcuszki 
z medalikami, 12 sztuk kolczyków) 
oraz 94 dolarów USA, a także pie­
niądze krajowe w kwocie 30 500 zł;

4) oskarżona dokonała następują­
cych aktów sprzedaży biżuterii: w 
roku 1967 — 3 pierścionków /war­
tości około 6 000 zł oraz w kroku 
1969 — 2 pierścionków wartości' O- 
kolo 3 600 zł. i dwóch firanek war­
tości 1 200 zł (vide uzasadnienie wy- 
roku Sądu Powiatowego).

Fakty te, należycie ocenione, poz­
walają na wyciągnięcie wniosków 
zasadniczo odmiennych od wnios­
ków, do jakich doszły Sądy orze­
kające w niniejszej sprawie w I i 
II instancji, a mianowicie:

1) w związku ze swoją sytuacją 
materialną w latach 1945—1947 i 
ewentualnie w latach poprzednich 
oskarżona miała realną możliwość 
poczynienia oszczędności w rozmia­
rze odowiadającym globalnej war­
tości zakwestionowanych przedmio­
tów i pieniędzy oraz ulokowania 
ich częściowo lub całkowicie w bi­
żuterii:

2) okoliczność, że zakwestionowa­
na biżuteria nie była cechowana, 
jest bez znaczenia dla oceny’dzia­
łania oskarżonej z punktu widzenia 
art. 1 cytowanej ustawy, albowiem 
fakt nabycia biżuterii od osoby pry­
watnej. a więc poza sklepami „Ju­
bilera” nie oznacza przecież, że 
przedmiot zakupu jest przeznaczony 

■do prowadzenia działalności gospo­
darczej, a nie do lokaty oszczędno­
ści;

3) miejsce przechowywania war­
tościowych przedmiotów nie świad­
czy o przeznaczeniu ich do niedoz­
wolonych transakcji. Jest rzećżąno- 
torycznie znaną, że wobec Wielu 
wypadków kradzieży mieszkanio­
wych nawet najbardziej lęgalnie 
posiadane przedmioty wartościowe 
są ukrywane w odpowiednich 
schowkach, wobec czego fałd, że 
dwoje samotnych, starych ludzi tak 
właśnie postąpiło, nie może byćin-

DOKONCZENIE NA STR. 8
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terpretowany jako jedna z- przesła­
nek przemawiających za tym, że o- 
skarżony uprawnia nielegalny han­
del biżuterią;

4) sporadyczna sprzedaż paru war­
tościowych przedmiotów nie uza­
sadnia przypisania działalności gos­
podarczej.

Skoro więc nabyte przedmioty 
stanowi!^ lokatę oszczędności, co 
należy przyjąć wobec braku dowo­
dów przeciwnych, to rzeczą natural­
ną i zgodną z ich przeznaczeniem 
była sprzedaż niektórych z nich na 
bieżące potrzeby. Prowadzenie nie­
legalnej działalności gospodarczej 
ma miejsce jedynie wtedy, gdy 
kupno przedmiotu następuje nie w 
celu jego posiadania, lecz w zamia­
rze uczynienia zeń przedmiotu o- 
brotu handlowego w ramach dzia­
łalności zarobkowej.

W syluacji natomiast, gdy celem 
nabycia przedmiotu jest jego trwa­
łe posiadanie, to nawet wtedy, gdy 
odprzedaż jest przewidziana na wy­
padek popadnięcia właściciela w 
trudności materialne, nie ma cha­
rakteru prowadzenia działalności 
gospodarczej, o której mowa w art. 
11 ust. 1 ustawy z dnia 1 lipca 
1958 r. (Dz. U. Nr 45. poz. 224).

Z tych względów (...) Sąd Naj­
wyższy zmienił zaskarżone wyroki 
i oskarżoną Marię B. uniewinnił, 
obciążając kosztami postępowania 
Skarb Państwa. (...)”.

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA

WETERYNARIA
JANUSZ WASYLKOWSKI

NOWEPRZEPIS YI izarządzeni a I

Pamiętać należy stale o tym, że żadna w zasadzie 
produkcja przemysłowa nie jest uzależniona od tylu 
uwarunkowań co produkcja rolna, a zwłaszcza zwie­
rzęca. Przypomnienie to jest konieczne ,gdyż w ubieg­
łych latach owe uwarunkowania często w ogóle nie 
były brane pod uwagę, zarówno w planach bieżących, 
jak i w perspektywicznych. O niektórych już pisaliśmy, 
na przykład o budownictwie inwentarskim. Mało na­
tomiast uwagi poświęca się opiece weterynaryjnej, któ­
ra przecież ma niebagatelny wpływ na rozwój hodowli.

Fat. B. Wielo palsfca

BEZPIECZEŃSTWO KUCHU 
PRZY PRZEWOZIE MATERIAŁÓW

NIEBEZPIECZNYCH
NA DROGACH PUBLICZNYCH

Nie.dawno ukazało się rozporzą­
dzenie Ministrów Komunikacji i 
Spraw Wewnętrznych z dnia 27 li­
stopada 1971 r. w sprawie bezpie­
czeństwa ruchu przy przewozie ma­
teriałów niebezpiecznych na drogach 
publicznych (Dz.U. z 1971 r. Nr 35, 
poz. 310).

Poza przepisami ogólnymi, rozpo­
rządzenie zawiera przepisy określa­
jące: 1) warunki dopuszczenia poja­
zdów do przewozu materiałów nie­
bezpiecznych, 2) warunki wyposaże­
nia i oznakowania pojazdów, 3) oso­
by mogące uczestniczyć w przewo­
zie materiałów niebezpiecznych, 4) 
ruch pojazdów, 5) naładunek i wy­
ładunek, 6) pojazdy wyłączone z za­
kazu stosowania przepisów.

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem 1 stycznia 1972 r. i od tego 
dnia utraciło moc dotychczasowe 
rozporządzenie w tym przedmiocie z 
dnia 7 grudnia 1965 r.

GOSPODARKA FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW

GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
I MIESZKANIOWEJ

Minister Finansów wydał zarzą­
dzenie (z dnia 21 grudnia 1971 r. — 
Monitor Polski z 1971 r. Nr 60, poz. 
403), którym ustalił zasady gospo- S 
darki finansowej wielobranżowych 
przedsiębiorstw gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej.

W myśl zarządzenia, koszty eks­
ploatacji i remontów bieżących bu­
dynków mieszkalnych administro­
wanych przez przedsiębiorstwa są 
finansowane:
1) z całości dochodów z najmu lo­
kali mieszkalnych,
2) z 90 proc dochodów z najmu lo­
kali użytkowych.

Zysk przedsiębiorstwa' w części 
pochodzącej z nadwyżki dochodów 
nad kosztami utrzymania budynków 
mieszkalnych podlega przekazaniu - 
ną fundusz bieżącego utrzymania 
budynków mieszkalnych.

KONTRAKTACJA I CENY 
SKUPU TYTONIU ,

Rada Ministrów w uchwale swej 
nr 300 z dnia 24 grudnia 1971 r. 
w sprawie zawierania umów kon­
traktacji tytoniu oraz cen skupu li­
ści i nasion tytoniu krajowego (Mo­
nitor Polski z 1972 r. Nr 1. poz. 3) 
ustaliła, że umowy kontraktacji ty­
toniu mogą być zawierane z właś­
cicielami, dzierżawcami lub użytko­
wnikami gospodarstw rolnych, rol­
niczymi spółdzielniami produkcyj­
nymi, kółkami rolniczymi oraz z 
państwo-wymi gospodarstwami rol­
nymi.

Umowy kontraktacji powinny o- 
kreślać odmiany tytoniu uprawia­
nego wyłącznie z nasion dostarcza­
nych przez przedsiębiorstwo prze­
mysłu tytoniowego, uprawa innych 
odmian lub z innych nasion jest 
niedozwolona.

Dozwolone jest użycie na zakon­
traktowanej plantacji rozsady tyto­
niu pochodzącej od innego produ­
centa, jeżeli w ramach kontraktacji 
tytoniu uprawia on tę samą odmia­
nę.

Nasiona tytoniu mogą być produ­
kowane wyłącznie na podstawie za­
mówienia przedsiębiorstwa przemy­
słu tytoniowego.

Równocześnie uchwała ustala ce­
ny skupu liści i nasion tytoniu.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W
 NAJBLIŻSZYCH. latach przed służbą weteryna­

ryjną stają bardzo poważne zadania. Kontynuo­
wana jest przecież akcja powszechnego zwalcza­
nia gruźlicy bydła, która do roku 1975 powinna 
być już całkowicie zakończona. Również do 1975 
roku powinno być zakończone zwalczanie gza- 

wicy u bydła, które w 1970 roku zostało rozpoczęte w trzech 
województwach. Z większym wysiłkiem należy w najbliż­
szych latach przeprowadzić zwalczanie brucelozy bydła. Nie 
trzeba dowodzić jak wielkie znaczenie ma zwalczenie tych 
groźnych chorób, zarówno dla zwiększenia pogłowia, jak 
i dla polepszenia jakości, wyrobów mleczarskich.

Nie akcyjnie, ale również dość energicznie zwalczać się będzie 
w najbliższych latach choroby trzody chlewnej. Wymienić tu na- 
eży: odrobaczenie macior i knurów, zadawanie witamin maciorom 
(witaminozowanie), szczepienie przeciwko chorobom wychowu oraz 
szczepienie ferrodeksem.

*

Uważa się powszechnie, że jedną z rezerw naszego rolnic­
twa stanowi możliwość wydatnej poprawy stanu zdrowia 
zwierząt gospodarskich. Przede wszystkim wymagają poważ­
nej zmiany warunki środowiskowe zwierząt gospodarskich. 
Warunki te, w dużym procencie gospodarstw bardzo nieko­
rzystne, są przyczyną ok. 80 procent wszystkich zachorowań 
bydła, trzody chlewnej, owiec, koni i drobiu. A więc w grę 
wchodzą tu odpowiednie budynki inwentarskie i jakość pasz 
przemysłowych.

Drugim czynnikiem mającym duży wpływ na poprawę 
stanu zdrowia zwierząt, gospodarskich jest odpowiednie od­
działywanie służby weterynaryjnej." W tym przypadku w grę 
wchodzi usprawnienie t pracy tej służby, polepszenie jakości 
usług oraz pod ję&ib dodStk&Wych'przedsięwzięć, głównie W 
sferze profilaktyki weterynaryjnej.

Dotykamy tu sprawy zaniedbanej. O jej znaczeniu świad­
czy chociażby niedawny list Ministra Rolnictwa do przewod­
niczących Prezydium Wojewódzkich Rad. Narodowych, zwra­
cający uwagę na niewłaściwe traktowanie służby wete­
rynaryjnej przez powiatowe rady narodowe.

Okazuje się, że na ok. 2 200 zakładów leczniczych dla zwie­
rząt, (którą to ilość notabene nie uważa się za wystarczającą), po­
nad 6S0 zakładów czyli prawie 30 procent, mieści się w budynkach 
nie przystosowanych w pełni do potrzeb lecznictwa weterynaryjnego. 
V. wielu zakładach na skutek braku środków na remonty kapitalne 
i bieżące aktualny stan budynków utrudnia lub wręcz uniemożliwia 
prawidłowe i bezpieczne przeprowadzanie zabiegów weterynaryjnych. 
Część tych budynków, na skutek braku remontów-w odpowiednim 
czasie, ulega przyspieszonej dekapitalizacji. Prawdopodobnie wiele 
z nich będzie musialo być przedwcześnie wycofanych z eksploata­
cji, co doprowadzi do konieczności, budowy nowych obiektów po­
łączonej z dużymi nakładami inwestycyjnymi, których przy właści­
wym rozwiązaniu remontów można by uniknąć.

Podobnie zresztą wygląda wyposażenie zakładów wetery­
naryjnych w niezbędne urządzenia, instrumenty j leki, co 
oczywiście rzutuje w sposób zasadniczy na jakość świadczo­
nych usług

Dlaczego tak się dzieje?
*

Prezydia rad narodowych nie uwzględniają dostatecznie 
potrzeb zakładów weterynarii. Traktują najczęściej te zakła­
dy jak dojną krowę, jako instytucje dochodowe; bez głębszej 
analizy ich planów rzeczowych oraz istotnych potrzeb okreś­
lają kwoty wpłat nadwyżek do budżetu, bądź też nie zabez­
pieczają koniecznych dotacji budżetowych. Ten stan rzeczy 
zmusza zakłady weterynarii do stosowania różnego rodzaju 
„oszczędności”, których skutki odbijają się na usługach we­
terynaryjnych, a zwłaszcza na profilaktyce. Te sprawy i za­
leżności nie były jednakże zauważane przez rady narodowe.

Placówki weterynaryjne powinny być, ze zrozumiałych 
względów, przykładem higieny i estetyki. Ale na te cele pla­
nuje się zbyt niskie środki. Podobnie zresztą brakuje pie­
niędzy na zakup i pranie odzieży ochronnej, ogrzewanie czy 
sprzątanie.

W wyniku stosowanych ograniczeń zakłady weterynarii 
poważnie ograniczają zakres oświaty weterynaryjnej (pre­
lekcje, pogadanki wśród rolników, zwłaszcza wśród tych, 
którzy podjęli się specjalizacji), a przecież ta forma oddzia­
ływania służby weterynaryjnej stanowi jedno z ważniejszych 
zadań w dziedzinie profilaktyki.

Oprócz wyżej wymienionych problemów, poruszonych w 
liście Ministra Rolnictwa do Przewodniczących Prezydium 
Wojewódzkich Rad Narodowych, występuje jeszcze cały sze­
reg innych dylematów, z którymi boryka się służba wetery­
naryjna.

Poważnym hamulcem działalności służby weterynaryjnej 
jest, na przykład, rygorystyczne ograniczanie zatrudnienia i 
funduszu płac w zakładach weterynarii. Doprowadza to do 
paradoksalnych sytuacji, że absolwenci wydziałów wetery­
naryjnych poszukują bezskutecznie pracy związanej bezpoś­
rednio z ich wykształceniem, a jednocześnie w wielu powia­
tach brakuje lekarzy i techników weterynaryjnych, których 
nie można zatrudnić z powodów administracyjnych.

Warto tu zwrócić uwagę na merównomierność. rozmieszczenia 
terytorialnego kadry weterynaryjnej. Na przykład na 1 lekarza we­
terynarii przypada w woj. białostockim i poznańskim — 7,6 tys. 
SDS (zwierząt przeliczeniowych) — przy średniej krajowej 5,9 
tys., w olsztyńskim — 7,4 tys., bydgoskim 6,9 tys. szczecińskim 
— 6,7 tys. Dobra sytuacja pod tym względem istnieje tylko w woj. 
katowickim ^ ajl tys. lale województwo to-nie odgrywa właściwie 
żadnej roli w hodowli), w opólskim — 4,8 tys. oraz w warszawskim 
— 5,0 tys. Podobnie zresztą przedstawia się zatrudnienie średniego 
personelu"weterynaryjnego:‘-przy średniej' krajowej wynoszącej 6,8 
tys. SDS na 1 pracownika, w woj. olsztyńskim przypada 11,5 tys., 
w szczecińskim — 9 tys., w opolskim — 8,8 tys., koszalińskim — 
8,7 tys., poznańskim — 8,3 tys., bydgoskim — 8,1 tys. Dość charakte- 
-ystyczna jest w tym układzie słaba obsada służby weterynaryjnej 
w woj. poznańskim i w bydgoskim, które przecież liczą się po­
ważnie na mapie hodowlanej kraju.

Zniesienie limitów funduszu płac dla świadczących usługi 
zakładów weterynarii pozwoliłoby na zwiększenie stanu za­
trudnienia lekarzy i techników wet. w wielu powia­
tach, odczuwających największy niedobór tej kadry. Trzeba 
pamiętać przecież, że zwiększenie pogłowia bydła i trzody 
chlewnej spowoduje zwiększony nacisk na usługi wetery­
naryjne. Zniesienie wspomnianych limitów pozwoliłoby na 
wprowadzenie całodobowych dyżurów, służby weterynaryjnej 
oraz poprawę poziomu pracy przez uruchomienie szeregu 
martwych, z powodu braku funduszu płac, laboratoriów, 
Umożliwiłoby także stworzenie stanowisk lekarzy wetery­
narii — specjalistów.

W wielu powiatach można by zatrudnić dodatkowo po kil­
ku pracowników służby weterynaryjnej, na których czekają 
nowe zadania, zwłaszcza z dziedziny profilaktyki (częściowo 
odpłatne).

Dochodzi tu jeszcze sprawa mieszkań dla lekarzy i techni­
ków weterynaryjnych, szczególnie dla młodych absolwentów 
szkół wyższych i średnich. Na niektórych terenach brali mie­
szkań jest bardzo dotkliwy. Dalsza sprawa, dość dotkliwie 
odczuwana przez weterynarzy, a w konsekwencji przez rol- 
ników-producentów żywca, to brak odpowiedniej ilości sa­
mochodów. Mówi się, że 1 lekarz weterynarz z samochodem 
znaczy tyle, co 3 lekarzy bez samochodu.

W roku ubiegłym służba weterynaryjna uzyskała ok. 70 samocho­
dów, w roku bieżącym otrzyma ok. 100, a potrzeby, nawet nie mak­
symalne, oceniane są na 200—300 samochodów rocznie. W dodatku 
do celów weterynaryjnych najlepiej nadają się „Warszawy" typu 
Combi, ale niewiadomo dlaczego właśnie służba weterynaryjna tych 
samochodów została w zasadzie pozbawiona. Potrzebne są również

samochody ciężarowe do przewozu chorych zwierząt i dla ekip de­
zynfekcyjnych. Pracownikom terenowej służby weterynaryjnej przy- 
dalyby się także ułatwienia przy zakupie używanych samochodów I 
pożyczki na ten cel. Dotychczasowa pomoc państwa w tym zakresie 
jest zbyt mała.

* ■
Nader dyskusyjną sprawą, wymagającą jednak dokładnej 

analizy, jest kwestia cen za usługi i leki weterynaryjne. 
Usługi weterynaryjne są w przeważającej większości odpłat­
ne. Jeżeli służba weterynaryjna ma być samowystarczalna 
pod względem finansowym (lub nawet dochodowa, jak prag­
ną tego niektóre rady narodowe), to wysokość opłat za usłu­
gi nie może być na zbyt niskim poziomie. Z obserwacji tere­
nowych wynika natomiast, że przy wykonywaniu zabiegów 
leczniczych, przy których stosuje się leki, ich koszt sięga 
często (w połowie przypadków) ok. 50 proc, całej należności 
za leczenie.

Lekarze weterynarii już niejednokrotnie zwracali uwagę, 
że zbyt często się zdarza, iż rolnik zwleka z wezwaniem 
lekarza do chorego zwierzęcia właśnie z uwagi na koszty 
leczenia. Zwraca się tu uwagę, że w niektórych przypad­
kach opłacałoby się nawet dotować produkcję niektórych 
leków, szczególnie ważnych.

Szereg propozycji adresowanych jest do „Polfy”. Mimo 
szerokiego wachlarza środków oferowanych służbie wete­
rynaryjnej potrzeby nie są w pełni zaspokajane. Problem 
stosowania środków farmaceutycznych występuje szczegól­
nie ostro w gospodarstwach wielkosŁadnych Gospodarstwa 
te powinny zużywać duże ilości premiksydów, koncentratów 
i ihityCH'Sródków^tfająeyeh-większe-- efekty-we wzroście, tu­
czu, wydajności mleka, nieśności itp. Środki tę rozprowa- 
dzane przez-sieć-zakładów weterynaryjnych, z odpowiednim 
instruktażem, mogą-dać szybkie efekty w hodowli. Jednakże 
dotychczasowe próby wdrażania nowych środków profilak­
tycznych np. premiksydów czy mieszanek mineralnych na­
trafiają na duże trudności, z uwagi na ich wysokie ceny de. 
taliezne.

Jednocześnie usprawnienia wymaga dotychczasowy sposób 
informowania służby weterynaryjnej o lekach, bioprepara­
tach i sprzęcie weterynaryjnym wprowadzanym lub wycofy­
wanym z produkcji.

Służba weterynaryjna od lat współpracuje ze służbą zootechniczną, 
współpraca ta z wielu jednak powodów nie jest dostateczna^ Brak 
określenia zasad i form tej współpracy, zarówno na szczeblu cen­
tralnym, jak i w terenie. W powiecie czy w gromadzie do głosu 
dochodzą w takiej sytuacji drobne ludzkie słabości, ambicyjki (kto 
i kim w takim układzie powinien kierować?). Zresztą ostatnio mó­
wi się o tym, że do padłego zwierzęcia będzie wpierw przyjeżdżać 
zootechnik, a weterynarz tylko wtedy, gdy zootechnik uzna jego 
obecność za konieczną. Powstaje uzasadniona obawa dublowania 
wielu prac, a jeśli zootechnik będzie musiał przyjeżdżać do każdego 
padłego zwierzaka, to ile czasu pozostanie mu na inne czynności 
zawodowe? Podobnych wątpliwości jest więcej.należy je szybko 
usunąć.

*
W obecnej sytuacji za najważniejsze zadania służby wete­

rynaryjnej uważa się załatwienie postulatów resortu rolnic­
twa zgłoszonych pod adres-.n powiatowych rad- narodowych. 
Powinny one uwzględnić w budżecie na rok bieżący i lata 
następne uzasadnione potrzeby zakładów weterynarii. W 
szczególności ważne jest zabezpieczenie niezbędnych limi­
tów na remonty kapitalne budynków należących do zakła­
dów weterynarii. Nadwyżki odprowadzane przez zakłady we­
terynarii do budżetu powinny być. w miarę możliwości, 
przeznaczane ria ważne cele profilaktyki weterynaryjnej na 
danym terenie, zwłaszcza na te, które nie mogą być zrea­
lizowane w ramach odpłatnych usług.

8 ŻYCIE GOSPODARCZE
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POLSKA 

NA TLE 

EUROPY

CZYNNIKI
ROZWOJU

PRZEMYSŁU

PORÓWNANIA z innymi krajami 
(przedstawione w publikacji GUS 
pt. „GOSPODARKA POLSKI NA 

TLE WYBRANYCH KRAJÓW EUROPY") 
mówią, że specyficzną cechą rozwoju 
przemysłu w Polsce jest związana z po­
lityką pełnego wykorzystania zasobów 
siły roboczej stosunkowo duża rola 
WZROSTU ZATRUDNIENIA. W lalach 
1951—1969 średnioroczne tempo zatrud­
nienia w przemyśle wynosiło bowiem: 
na Węgrzech — 4,2 proc., w Polsce — 
3,8 proc., w NRF — 3,1 proc., we Wło­
szech — 3,1 proc., w Czechosłowacji — 
2,0 proc., w NRD — 1,8 proc,, w Austrii 
— 1,4 proc., we Francji 0,7 proc, i w 
W. Brytanii — 0,3 proc.

Stąd też udział WZROSTU WYDAJ­
NOŚCI PRACY w przyroście produkcji 
przemysłowej był u nas stosunkowo nie­
wielki. Rzecz przy tym charakterystycz­
na, że choć zatrudnienie w przemyśle w 
latach sześćdziesiątych rosło u nas śred­
niorocznie nieco wolniej (3,5 proc.) niż 
w latach pięćdziesiątych (4,1 proc.), to 
jednak spadek tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej był znaczniejszy (z 13,0 
do 8,4 proc.), a więc rola wzrostu wy­
dajności pracy we wzroście produkcji 
zmalała (przyrost zatrudnienia na 1 proc, 
przyrostu produkcji przemysłowej zwięk­
szył się z 0,32 do 0,42), W innych po­
równywanych krajach, rola wydajności 
praey albo wzrosła, albo zmalała w 
mniejszym niż u nas stopniu.

Pokazuje to poniższe zestawienie 
UDZIAŁU WZROSTU WYDAJNOŚCI 
PRACY (reszta przypada na wzrost za­
trudnienia) W PRZYROŚCIE PRODUK­
CJI PRZEMYSŁOWEJ poszczególnych 
krajów t

1951-1969 1951-1960 1961-1969

W. Brytania 90¾ 77% 100%
Francja 88% 907e 86%
NRD 80% 71% 977«
Austria 77% 54»/. 100%
Czechosłowacja 76»/. 78% 70%
Włochy 61»/. «% 84%
Jugosławia 63%
Polska 65»/. 68% 58%
NRF 60"/« 40% 80%
Węgry 51»/. 49% 56%

Jak widać — rola wydajności praey 
wzrosła najszybciej we Włoszech, NRF, 
Austrii, NRD, W. Brytanii, a nieco wol­
niej na Węgrzech, zaś zmalała we Fran­
cji 1 Czechosłowacji, a najbardziej w 
Polsce. W świetle powyższych danych 
staje się chyba oczywiste, dlaczego. je­
śli chcetny szybciej „dościgać" kraje 
wysoko rozwinięte — inusimy kłaść wię­
kszy nacisk przede wszystkim na wzrost 
wydajności pracy.

Porównania międzynarodowe mogą 
nam też pomóc w poszukiwaniu naj­
właściwszych form tego wzrostu. Otóż 
np. okazuje się, że choć ustawowy 
CZAS PRACY w polskim przemyśle wy­
nosił w roku 1969 46 godzin, a we fran­
cuskim — 40 godzin, to jednak odlicza­
jąc stosunkowo wysoką w naszym kra­
ju absencję (usprawiedliwioną i nieu­
sprawiedliwioną) oraz urlopy, a dolicza­
jąc godziny nadliczbowe — rzeczywisty 
czas pracy robotnika przemysłowego'w 
r) 1969 wynosił w Polsce 40 godzin, a 
we Francji — 45 godzin., Faktycznie 
przepracowany czas pracy w przemyśle 
średnio na 1 robotnika byl w Polsce 
niższy od czasu przepracowanego w in­
nych porównywanych krajach (z wy­
jątkiem. Austrii i Węgier), choć w kra­

jach tamtych w zasadzie obowiązuje już 
5-dniowy tydzień pracy. '

Zresztą sama tylko liczba przepraco­
wanych godzin nie świadczy jeszcze o 
należytym ich wykorzystaniu, wiele za­
leży' tu również od organizacji i techni­
ki pracy, oczywiście, poziom organiza­
cyjny trudno porównywać ilościowo, na­
tomiast gdy chodzi o techniczne wypo­
sażenie pracy — bardzo ' istotnym jego 
miernikiem (a zarazem jednym ze 
wskaźników ogólnego poziomu. gospo­
darki) jest ZUŻYCIE ENERGII ELEK­
TRYCZNEJ NA 1 ZATRUDNIONEGO W 
PRZEMYŚLE — w pewnym sensie pro­
porcjonalne do nowoczesności struktury 
produkcji i wydajności pracy. Otóż było 
ono u nas i jest nadal mniejsze, aniże­
li w większości porównywanych, kra­
jów. A mianowicie zużycie to wynosiło 
(w tys. kWh):

OCHRONA ZDAM
WYDANY ostatnio przez GUS ROCZ­

NIK STATYSTYCZNY OCHRONY 
ZDROWIA wskazuje, że wżaz ż rozwo­

jem gospodarki i związaną z nim po­
prawą warunków życia nastąpiła znacz­
na poprawa stanu zdrowia ludności. 
Liczba zgonów' na. 1000 ludności spadła 
bowiem z 11,6 w 1950 r. do 8,1 w 1970 
r., przy równoczesnym znacznym wzroś­
cie odsetka ludności w wieku poproduk­
cyjnym (kobiety 60 lat i mężczyźni 65 
lat). W znacznej mierze przyczynił się 
do tego duży spadek zachorowań na 
choroby zakaźne, takie jak gruźlica, dur 
brzuszny, błonica, krztusiec, porażenie 
dziecięce, dur plamisty i in. Liczba za­
chorowań na > gruźlicę ,w przeliczeniu na 
10 tys. ludności spadla z 49 w 1960 r. do 
13 . w 1970 r.

-. Równocześnie nastąpi! jednak znaczny 
wzrost liczby osób zapadających na cho­
roby, których występowanie związane 
jest z rozwojem techniki, a zwłaszcza 
rozbudową przemysłu oraz zmianami w 
trybie życia.1951 1968

NRF 5,0 14,6
NRD • 14,3
Francja 5,4 13,3
Włochy 6,2 12,7
Austria 4,5 11,0
Czechosłowacja 4,3 9,3
Polska 3,5 8,5
Węgry 3,5 5,4

Dzieje się tak, mimo że Polska cha­
rakteryzuje się stosunkowo bardzo wy­
sokim udziałem przemysłu w ogólnym 
zużyciu energii (ponad' 75 proc., gdy np. 
W NRF — 62 proc., Francji — 63 próć.,. 
w Austrii — 54 proc.). A stąd można 
wysnuć ■ też wniosek, • że elektryfikacja 
Innych dziedzin gospodarki, "Jak 1 np. rol­
nictwa. Jest w Polsce rozwijana rela­
tywnie jeszcze wolniej,

(WSG)

Okazuje się np. że liczba zachorowań 
na nowotwory złośliwe w przeliczeniu na 
l™ tys-. hidności wzrosła z ok. loo w 
1960 r, do ok. 160 w 1970 r. Zadecydo- 
walo o tym zwłaszcza prawie podwoje­
nie liczby zachorowań f na nowotworv 
złośliwe narządów trawiennych oraz po­
trojenie liczby zachorowań na nowotwo­
ry złośliwe układu oddechowego i krtani. 
ESS?^®^010 Yzrosla też iiczba zgonów 

Przez nowotwory w 
Przeliczeniu na 10 tvs. ludności z ok. 10 
sht teViimV\W 197° r‘ Z«»»znie wzro- 
rhnrnhnJi zba zs°‘,ów spowodowanych 

ser.ca> nadciśnieniem tętni­czym i chorobami naczyń z 12 dn 140 na 10 tyś. ludności. Wzrosła też'HcJba 
.zgonów spowodowanych chorobami 1 ^«stnlc/^z 

zgonów°zwląźanemisąy w zKEmTw 
w‘cl£u ludności (większa llez- 

«o»!utlz w wieku Poprodukcyjnymi 
hJm.ni/"1 “n w przyczynach zńnóW' lest

JCdliak WiaCZUa.' Wlflk$i7Ja ■ ni» nmiaM - 
strukturze wieku ludnoSĆL Z (SbjV' W
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Możliwości 
skrócenia 
projektowania
Jednym z etapów procesu Inwestycyj­

nego jest projektowanie obiektu inwe­
stycyjnego przez biuro projektów lub 
pracownie czy zespoły projektowe. Ja­
ka jest możliwość skrócenia cyklu pro­
jektowania?

Oto wnioski jakie nasuwają się z 
praktyki.

1. Projektant powinien stać się rze­
czywistym uczestnikiem całego procesu 
inwestycyjnego. Praca biura projekto­
wego w procesie inwestowania nie mo­
że bowiem ograniczać się tylko do opra­
cowania dokumentacji 1 udziału w ko­
misjach rozruchu i odbioru Obiektów. 
Pozostaje tu Jeszcze etap realizacji, 
gdzie obecność projektanta, autora pro­
jektu, jest szczególnie pożądana. Obec­
ność ta umożliwiałaby bieżące korygo­
wanie założeń projektowych stosownie 
do rzeczywistych potrzeb. A rzeczą lo­
giczną jest przecież, że projektant musi 
być odpowiedzialny za projekt, a to z 
kolei przemawia za włączeniem go do 
procesu inwestycyjnego. Spowodowałoby 
to skrócenie cykli realizacji obiektów, 
gdyż można by wyeliminować interwen­
cje inwestora u projektanta o zmiany 
w projekcie na etapie poważnego za­
awansowania prac wykonawczych, jak 
również można by uniknąć czasochłon­
nych narad już po rozruchu z powodu 
wad i braków projektowych. Wpraw­
dzie obecne przepisy mówią, iż obo­
wiązkiem projektanta jest pełnienie nad­
zoru autorskiego. Mówią także o możli­
wości zlecenia biuru projektów funkcji 
nadzoru inwestorskiego, za wynagrodze­
niem. Ale jak dotąd udział projektan­
ta w fazie realizacji inwestycji jest for­
malny i nadal pozostaje on z boku.

3. Włączając projektanta do całego 
procesu inwestycyjnego, należałoby tak 
ustalić system bodźców materialnych, 
aby projektant był zainteresowany w

O dwustronność 
rozliczeń 
beza kceptowych
Obowiązujący system rozliczeń za do­

stawy towarów przewiduje, że pokry­
wanie przez bank żądań zapłaty do­
stawców następuje w zasadzie dopierc 
po uzyskaniu na to zgody płatników, 
w formie akceptu żądań zapłaty. Jed­
nakże od tej zasady istnieją wyjątki, 
kiedy żądania zapłaty pokrywane są 
przez bank w terminie natychmiasto­
wym, w trybie bezakceptowym, czyli 
bez oczekiwania na ■ wyrażenie zgody 
przez płatników. Dotyczy to m. In. roz­
liczeń za dostawy wyrobów przemysłów 
spirytusowego i tytoniowego. Takie’ 
rozwiązanie zostało podyktowane dąże­
niem do przyspieszenia terminów za­
płaty za dostawy tych wyrobów, ze 
względu na wysokie kwoty podatku 
obrotowego przypadające od tych do­
staw.

Należy się a: tym zgodzić, skoro 
chodzi tu o szybki wpływ do budżetu 
państwa znacznych kwot z tytułu po­
datku obrotowego, które bank natych­
miast zarachowuje na właściwe konto. 
Jednak przy tej okazji uprzywilejowa­
ny jest dostawca. Zdarzają się wypad­
ki, że producenci tych wyrobów nie 
zawsze wywiązują się ze swoich pod­
stawowych obowiązków i dostarczają 
wyroby nieodpowiedniej jakości lub nie 
w terminie. Płatnik w takim wypadku 
stoi wobec faktu pobrania przez pro­
ducenta zapłaty za wyroby niewłaści­
wej jakości, które nie mogą być skie­
rowane do obrotu, a więc na rynek. 
Podobnie jest jeżeli zapłata została po­
brana, a towar jeszcze nie nadszedł 
do odbiorcy z winy dostawcy czy kolei.

Takie sytuacje pociągają za sobą sze­
reg perturbacji oraz konsekwencji na­
tury ekonomicznej godzących bezpo­
średnio w płatnika-odbiorcę, a pośred­
nio w gospodarkę narodową. Zanim 
towar zostanie zbadany laboratoryjnie, 
przeprowadzone zostanie postępowanie 
reklamacyjne itp. z reguły upływa spo­
ro czasu, nawet kilka tygodni. Tymcza­
sem odbiorca, na skutek uszczuplenia 
jego środków obrotowych, zmuszony 
jest do korzystania z większego kredy­
tu bankowego obrotowego lub nawet 
zabiegać o kredyt płatniczy, co powo­
duje u niego wzrost kosztów odsetek 
bankowych. Naruszona zostaje tutaj 
podstawowa zasada ekonomiczna towar- 

ulepszaniu projektu w fazie realizacji, 
a na etapie rozruchu można by ustalić 
np. fundusz nagród w tym i dla pro­
jektanta za nowoczesność rozwiązań i 
dobrą jakość projentu.

3. Rozważenia wymaga zagadnienie 
wprowadzenia tam, gdzie Jest to moż­
liwe, etapowego dostarczania dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej, lub 
skrócenia dó minimum znacznego wy­
przedzania sporządzenia dokumentacji. 
Obecny wymóg wyprzedzania sporzą­
dzania tej dokumentacji powoduje bar­
dzo często jej dezaktualizację w chwili 
realizacji inwestycji.

4. Szerzej należałoby korzystać przy 
opracowywaniu dokumentacji Inwesty­
cyjnej z projektów typowych. Często 
dla dwóch podobnych inwestycji spo­
rządza się odrębne, Indywidualne pro­
jekty. Kryją się tu znaczne możliwości 
skrócenia cyklu projektowego i szyb­
szego tym samym przekazywania do­
kumentacji inwestorom.

5. Usprawnienia wymaga system ocen 
1 zatwierdzania założeń oraz projektów. 
Obecnie jest on zbyt rozbudowany, co 
wydłuża w czasie drogę projektu do 
realizacji.

6. W związku z rekonstrukcją i mo­
dernizacją gospodarki, szczególnego 
znaczenia nabiera sprawa oceny pozio­
mu nowoczesności projektowych rozwią­
zań technologicznych dla nowych inwe­
stycji. Powielanie starych rozwiązań nie 
oznacza' nic innego, jak regres technicz­
ny, a do takich sytuacji nie można do­
puszczać. Oceny takie powinny być 
przeprowadzane w oparciu o prognozy 
światowego postępu naukowo-technicz­
nego przy udziale specjalistów z insty­
tutów branżowych, placówek naukowo- 
badawczych, rady technicznej, biura 
projektowego, komisji weryfikacyjnej, 
przedstawicieli zjednoczenia oraz przed­
stawicieli działu technologicznego i ba­
dawczo-rozwojowego przedsiębiorstwa 
oraz ewentualnie specjalistów zagranicz­
nych.

7. Biura projektowe powinny dążyć 
do upraszczania dokumentacji oraz o- 
graniczać się do opracowywania doku­
mentacji niezbędnej.

JAN MACIAS
Katowice

pleniądz-towar (T-P-T), bowiem przer­
wane zostało krążenie środków obroto­
wych na skutek pobrania przez dosta­
wcę pieniędzy od odbiorcy, a niedo­
starczenia towaru zdatnego do obrotu.

Odbiorca narażony jest na różne ko­
szty, jak: podstawienia wagonu na 
bocznicę, transport towaru z kolei do 
swoich magazynów, robocizny przy roz­
ładunku wagonu, składowania towaru. 
Wagon musi być w terminie zwolnio­
ny, gdyż PKP liczy wysokie kary za 
przestój. Po załatwieniu reklamacji 
przez dostawcę, po upływie pewnego 
czasu znów są koszty załadunku 1 
zwrotu towaru do dostawcy itp.

Wprawdzie w celu zabezpieczenia In­
teresów odbiorcy stosowane są, w przy­
padku dostarczenia wyrobów nieodpo­
wiedniej jakości, kary umowne, które 
płaci dostawca na rzecz odbiorcy. Ale 
pozostają jeszcze Inne ujemne skutki 
wywołane przez dostawcę, które już 
nie będą naprawione.

Sprawa wysokości kredytu bankowe­
go, wykorzystanego przez platnika-od- 
biorcę, nie może być obojętna i dla 
banku. Kredyt zaangażowany w celu 
zapłaty za zły towar lub towar nie- 
dostarczony w terminie, mógłby być 
wykorzystany przez bank dla kredy­
towania innych celów gospodarki. Z 
punktu widzenia ekonomicznego chyba 
jest słuszny pogląd, że nie powinno 
się płacić za towar niezdatny do sprze­
daży. .

Nasuwa się wniosek, że skoro tryb 
bezakceptowej zapłaty przy rozlicze­
niach za omawiane wyroby musi być 
(z powodu wyższych racji) utrzymany, 
to chyba można uzupełnić przepisy, 
aby i odbiorca mógł stosować ten tryb 
rozliczeń. Należy upoważnić banki i 
odbiorców do pobierania również, w 
trybie bezakceptowanego żądania zapła­
ty, należności od dostawców-producen- 
tów za nieprzyjęte 1 postawione do ich 
dyspozycji wyroby zlej jakości itp. Bę­
dzie to miało przynajmniej ten pożą­
dany skutek, że uchroni odbiorców od 
dłuższego przymusowego zamrożenia 
środków obrotowych, w wyrobach, któ­
rych nie można puścić na rynek z po­
wodu złej jakości, zmniejszy wykorzy­
stanie kredytu bankowego przez odbior­
ców oraz - koszty.

Oczywiście ten tryb rozliczania był­
by stosowany niezależnie od pobierania 
kar umownych od producenta. Kary 
umowne bowiem mają oddziaływać na 
dostawcę w celu produkowania wyro­
bów dobrej jakości i dostarczania ich 
zgodnie z umową. Odbiorca powinien 
być traktowany jako równorzędny part­
ner w stosunkach z dostawcą.

SYLWESTER WACHNIEW 
Bydgoszcz

Może tym razem?!..
Przeczytałem artykuł pt. „Muzyka i 

rynek” (W. Dudzińskiego W nr S/7S 
„Ż.G.”) i nie o to ml chodzi, że zga­
dzam się z Autorem. Wnioski są arcy- 
słuszne, ale dlaczego, przebóg, sprawy 
oczywiste Wymagają aż kampanii pra­
sowych (bo przecież to nie pierwszy ar­
tykuł Autora na ten temat).

Płyty z nagraniami wszelkiego rodzaju 
i gatunku są we wszystkich krajach ja­
ko tako uprzemysłowionych, a nawet 
nieuprzemysłowlonych, artykułem wręcz 
powszechnym. Dlaczego niektóre ro­
dzaje płyt (właśnie m.in. kompletne na­
grania operowe, recitale wybitnych śpie­
waków świata, nagrania słynnych wirtuo­
zów itd.) mają stanowić rarytas, na któ­
ry trzeba literalnie polować, dla którego 
zdobycia trzeba nawiązywać skompliko­
wane kontakty i podążać zawikłanymi 
szlakami, których nie powstydziłby się 
sam... kapitan Kloss.

Tu chodzi, rzecz jasna, nie tylko o po­
stawienie na nogi polskiego prze­
mysłu fonograficznego, ale o jak 
najszybsze podjęcie importu rozmaitych 
płytowych nagrań, co nie stanowi żad­
nego organizacyjnego problemu — trze­
ba po prostu tylko chcieć. A może sta­
nowi problem finansowy, dewizowy? 
Przecież tu nie chodzi o żadną filantro­
pię, o żadną darowiznę. Czy my często

Z worka do worka...
Na przestrzeni ostatnich 3 lat zatrud­

nienie pracowników księgowości w moim 
przedsiębiorstwie kształtuje się mniej 
więcej na jednakowym poziomie. W mię­
dzyczasie rozbudowywano zakładowy oś­
rodek przetwarzania danych, który obec­
nie zatrudnia około 30 osób i na którego 
utrzymanie przeznacza się rocznie 3—4 
min zł. Przynajmniej 90 proc, usług 
świadczy ośrodek przetwarzania danych 
na rzecz księgowości. Zatem można trak­
tować ośrodek jako przybudówkę księgo­
wości.

Zatrudnienie w księgowości 1' w ośrod­
ku wzrosło na przestrzeni 3 lat o 12 proc. 
Natomiast ilość zatrudnionych robotni­
ków w tym okresie zmalała.

Pomimo znacznego wzrostu zatrudnie­
nia w dalszym ciągu pracuje się nagmin­
nie w godzinach nadliczbowych. Pracuje 
się w piątek, świątek, w dzień i w no­
cy. A równocześnie są okresy przestojów 
(10—1S dni w miesiącu), kiedy nie ma nic 
praktycznie do roboty.

W pogoni za pseudodokladnością, ab­
solutem w zabezpieczeniu mienia — za­
gubił sie całkowicie CEŁ PRACY: DO­
STARCZANIE W TERMINIE PRECYZYJ­
NYCH INFORMACJI O SYTUACJI EKO­
NOMICZNEJ PRZEDSIĘBIORSTWA. Rze­
czywiście jest taka, że księgowość dyspo­
nuje dziesiątkami przekrojów (zestawień) 
liczbowych, ale ich przydatność dla ce­
lów prawdziwej analizy jest prawie żad­
na.

Prowadzi się odrębny rejestr kosztów 
sprzedaży produkcji eksportowej, któ­
rych suma w ciągu roku nie przekracza­
ła kilka tysięcy złotych. Przy tych 
czynnościach tracono kilkaset godzin. W 

warunkach produkcji wielkoseryjnej i 
składania na jednej taśmie dwu odmian 
wyrobów — braki traktuje się jako ko­
szty bezpośrednie. Mnóstwo trudu musi 
więc sobie zadać dozór produkcji, aby 
jakoś tam zadekretować karty braków. 
Praca ta idzie jednak na marne. Wielko­
ści ustalone na podstawie dokumentów 
źródłowych są z reguły niedorzeczne, 
kłócą sie ze zdrowym rozsądkiem. Post 
factum dopasowuje się te wielkości do 
„przyzwoitego poziomu”.

Znaki towarowe 
wizytówką 
producentów
ZNAK TOWAROWY spełnia ważną ro­

lę reklamową, jest „wizytówką” przed­
siębiorstwa. Teraz gdy dążymy do po­
prawy jakości towarów, do lepszego za­
opatrzenia konsumentów, gdy handel ma 
możliwości swobodnych zakupów w prze­
myśle — wizytówka producenta jest bar­
dzo potrzebna i nabiera nowego znacze­
nia. Konsument powinien wiedzieć — kto 
produkuje dobry towar, a kto zly. A tym 
samym mieć możliwość wyboru pomię­
dzy towarami o różnej jakości i w ten 
sposób skłaniać producenta kiepskich 
wyrobów do zastanowienia się nad ja­
kością swojej produkcji. Kiedy wszyscy 
winni — nikt nie jest winny. Klienci na­
rzekają na zlą jakość w ogóle, a to jest 
na rękę partaczom i krzywdzi odpo­
wiedzialnych dostawców.

Takie np. konserwy rybne. Produkują 

nie przesadzamy z tym sakramentalnym: 
„nie stać nas na to”? w grę nie wcho­
dzą żadne wielkie sumy. Natomiast ko­
rzyść społeczna byłaby nieproporcjonal­
nie duża. Doprawdy nie mam nic na­
przeciwko importowi koniaków, papie­
rosów, licencji na coca-colę, ale czy nie 
należałoby przyznać co najmniej rów­
nych praw importowi tak pożytecznych 
dla kultury wyrobów, jak płyty z piękną 
muzyką? Dlaczego dotychczas tego im­
portu nie podjęliśmy?

Nie zauważyłem dotychczas (list piszę 
30 stycznia, a artykuł ukazał się 9 sty­
cznia br.) odpowiedzi ze strony Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Melomani, któ­
rych znam i z którymi niejednokrotnie 
na te tematy rozmawiałem — zgodnie 
deklarują, że dotychczasowa sytuacja 
przekracza ich możliwości pojmowania 
(oczywiście jeżeli zastosować kryteria 
mniej więcej logicznego rozumowania). 
Ja również nie potrafię odpowiedzieć na 
moje własne „dlaczego” namnożone w 
tym miejscu, ale przecież nie wyczerpu­
jące całej ich listy.

Mam nadzieję, że uzyskamy kompe­
tentne wyjaśnienie od Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, ale to oczywiście nie 
wszystko. Może Wreszcie tym razem pod­
jęte zostaną odpowiednie działania, któ­
re sprawią, że w zakresie płyt rynek nie 
będzie miał powodów do uskarżam

JAN KUGLER 
Warszawa

Zanim robociznę odniesie się na koszty 
jedostkowe, przeksięgowywuje się ją kil­
kadziesiąt razy z arkusza na arkusz, po­
pełniając po drodze dziesiątki błędów.

I tak dalej, i tak dalej — przykłady 
można by mnożyć. Uprawia się w pew­
nym sensie sztukę dla sztuki. Dane z do­
kumentów źródłowych nie budzą zaufa­
nia samych księgowych.

Mój kolega (kierownik działu w księ­
gowości) do tego stopnia nie jest pewien 
tego co robi,, że przed ostatecznym spo­
rządzeniem sprawozdań prosi zaintereso­
wanych o opinie co do prawidłowości 
wyniku. Ustala średnią opinię i „dopa­
sowuje” do niej wynik (np. koszty).

Główną przyczyną .słabości księgowości 
jest NADMIAR PRZEPISÓW I INSTRUK­
CJI oraz ich obligatoryjność. Idea uje­
dnolicenia w skali kraju zasad księgo­
wości jest słuszna. Absurdem jest jednak 
regulowanie w sposób jednakowy szcze­
gółowych rozwiązań dla wszystkich za­
kładów.

Pracownicy księgowości zdają sobie 
sprawę z potrzeby usprawnienia ewiden­
cji i rozliczania, uważają za niezbędne 
anulowanie wielu przepisów. Muszą po­
stępować dokładnie i ściśle w myśl obo­
wiązujących nas instrukcji, bo boją się 
biegłego (księgowego). Biegły, weryfiku­
jąc bilans, musi przecież zapełnić kilka­
dziesiąt stron protokółu, gdyż taki roz­
miar stanowi granicę przyzwoitości. Ba­
da więc z grubsza sprawy Istotne i głę­
biej zagadnienie drobne (bo czasu małp, 
a o małych sprawach łatwiej pisać w 
protokole).

Każda kontrola byłaby nieważna, gdyby 
na jej pamiątkę nie pozostał pięćdziesię- 
ciostronicowy protokół. PRAWIE KAŻDA 
KONTROLA ZERUJE NA NIEŚCISŁOŚ­
CIACH i Sprzecznościach przepi­
sów. Najowocniejszą pożywkę stanowią 
mętne przepisy o stawkach amortyza­
cyjnych, każdy rewident wyżywa się 
więc tu do woli.

Ponieważ praca w księgowości nie zaw­
sze ma ciągły charakter, zawsze w pew­
nych okresach występuje spiętrzenie 
prac. Korzystanie w szerokim stopniu z 
pracy kobiet na półetatach pozwoliłoby 
obniżyć koszty placowe nawet o 30 proc. 
A nikt jakoś na to nie wpadl.

STANISŁAW GRUSZKA 
(adres do wiadomości redakcji)

je różne wytwórnie. Szprotki w oleju, 
skumbrie itp. choć mają taką samą na­
zwę różnią się znacznie smakiem w za­
leżności od tego, z jakiej pochodzą wy­
twórni.

Znak towarowy jest zarazem znakiem 
jakości. Znajomość znaku towarowego 
przez odbiorców leży w Interesie produ­
centów solidnych, którzy cltcą, aby wie­
dziano, że dany towar został przez nich 
wyprodukowany. I odwrotnie — produ­
cent złych wyrobów dla utrzymania się 
na rynku w warunkach konkurencji 
i otwartej opinii publicznej woli, aby 
jego produkt był anonimowy, aby rekla­
macje i skargi do niego nie docierały.

Nadszedł obecnie czas, aby odpowie­
dzialność poszczególnych wytwórców za 
towary przeznaczane na rynek krajowy 
zwiększyć, aby same stosunki rynkowe 
regulowały produkcję zakładów „dobrych 
i złych”. Temu miedzy Innymi powinny 
służyć znaki towarowe.

Producenci powinni przeanalizować 
obecnie używane znaki z punktu widze­
nia zgodności znaku z obecnym asorty­
mentem produkcji, ze strukturą organi­
zacyjną wytwórni, przedsiębiorstwa, kom­
binatu, Znaki powinny być wyraźne, 
związane tematycznie z rodzajem pro­
dukcji, Właściwe znaki powinny być tak 

umieszczane na opakowaniach czy sa­
mym towarze, aby „rzucały się” w oczy 
nabywcom. Obecnie przeważają czarne 
kolory.

Znakom towarowym oprócz producen­
tów powinien więcej uwagi pośtvięclć 
handel i reklama. Obecnie na wysta­
wach sklepowych dominuje towar 1 cena. 
Znaki towarowe prdilucentów np, na 
metkach odzieży są ukrywane często są 
zaklejane Innymi napisami np. ze zna­
kami innego MHD, czy WSS.

Wydziałowe 
magazyny 
materiałowe
W przedsiębiorstwach przemysłowych 

magazyny materiałowe organizacyjnie są 
podporządkowane działom zaopatrzenia 
materiałowego. Spotykamy również roz­
wiązania, w ramach których magazyny 
materiałowe stanowią wydzieloną komór­
kę organizacyjną szczebla działu, wy­
działu, podporządkowaną zastępcy dy­
rektora do spraw adm. handlowych czy 
też głównemu ekonomiście.

Jeżeli chodzi o lokalizację magazynów 
w przedsiębiorstwie, to podkreślić nale­
ży, że zazwyczaj mamy do czynienia z 
magazynami rozrzuconymi w różnych 
miejscach, nieraz znacznie oddalonych 
od bezpośrednich użytkowników mate­
riałów. Rzadko spotykamy zwarte zabu­
dowania magazynowe zlokalizowane w 
jednym określonym miejscu. Tego rodza­
ju rozwiązanie, lansowane w szczególnoś­
ci z koncepcją wprowadzania tzw. maga­
zynów wysokościowych, bezkondygnacyj- 
nych, nie pozwala na ekonomiczniejszą 
gospodarkę magazynową.

W ramach istniejącej organizacji i lo­
kalizacji magazynów występuje wiele 
niedomogów, do których zaliczane są na­
stępujące zasadnicze mankamenty:

— Dostarczany materia! do przedsię­
biorstwa musi być przewieziony do od­
powiedniego magazynu branżowego, skąd 
do produkcji przewieziony zostaje po­
nownie, Tego rodzaju operacje są stosun­
kowo pracochłonne i wymagają zaanga­
żowania, obok środków transportowych, 
pracowników transportowych oraz ma­
gazynowych.

— Przyjmowanie materiałów do maga­
zynu branżowego odbywa się w zasadzie 
na pierwszej zmianie, rzadko na drugiej. 
Na trzeciej zmianie pracy magazyny ma­
teriałowe są z reguły nieczynne, wobec 
czego materiał dostarczony do przedsię­
biorstwa w tym czasie podlega zabeznie- 
czeniu na tzw. rampie wyładowczej, skąd 
przechodzi do właściwego magazvnu w 
czasie pracy pierwszej zmiany. Przyjmo­
wanie materiałów do magazynu na dłu­
giej zmianie dokonywane jest przez jed­
nego wyznaczonego magazyniera, który 
przyjmuje materiały do
nów. Tego rodzaju rozwiązanie podykto­
wane jest oszczędnością w zakresie ob­
sługi magazynów. Rozwiązanie to naru­
sza odpowiedzialność wła*riw«gn maga­
zyniera za powierzony jemu materiał. 
Przyjmowań materi «iłów h^zno^rnduto 
do magazynów branżowych ma rniei^e 
wówczas, jeśli przy tych meeazvnach 
występują również tzw. magazyny przy­

Coray tercicy 
a ©osposhrka 
direwnem

Chcialbym zwrócić uwagę na ceny tar­
cicy, której skutkiem jest marnotraw­
stwo drewna. Np. do poszycia skrzyń 
używanych jako opakowanie artykułów 
eksportowych (np. szlcla) zużywa się tar­
cicę grubości 19 mm (ki. V). Z powo­
dzeniem można stosować tarcicę grubości 
16 mm. Cena 1 m3 tarcicy 19 mm gru­
bości wynosi jednak 1 600 zł, a grubości 
16 mm — 2 200 zl (cena zbytu). Na każ­
dym zużytym m3 tarcicy 16 mm przed­
siębiorstwo produkujące opakowanie po­
nosi zatem dodatkowo 600 zl Kosztów.

Nie ulega wątpliwości, że wyższe są 
koszty produkcji tarcicy 16 mm aniżeli 

19 mm, stąd też odpowiednia relacja cen. 
Taki jednak układ cen nie prowadzi do 
oszczędzania drewna. Na poszycie 100 
m* skrzyń zużywa się odpowiednio:

— tarcicy 19 mm — 1,9 m3 
— tarcicy 16 mm — 1,6 m3 
W skali rocznej jedno tylko przedsię­

biorstwo — Huta Szkła Walcowanego w 
Jaroszowcu, duży eksporter szklą walco­

Znajomość znaku towarowego uchroni 
konsumentów przed kupowaniem przy-, 
słowiowego „kota w worku”, a równo­
cześnie umożliwi klientom przekazanie 
producentowi swojej opinii o Jakości to­
waru, tym samym wpłynie na przedsię­
wzięcia jakościowe, wzmocni poczucie 
odpowiedzialności wobec nabywcy i tro­
skę o opinię firmy.

STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem n/Wartą

jęć, w innym przypadku materiał prze­
chodzi do wydzielonego magazynu przy­
jęć, przed jego zmagazynowaniem we 
właściwym magazynie branżowym.

— Bezpośredni użytkownik materiału 
nie ma rozeznania o stanie materiałowym 
w magazynie. Informacje w tej sprawie 
przekazywane są w ramach tzw. dyspo­
zycji materiałowej, prowadzonej np. 
przez dział zaopatrzenia materiałowego, 
W ramach omawianej dyspozycji, prze- 
kazywane informacje są stosunkowo o- 
pożnionc, zaś w przypadkach braków 
materiałowych, co nie należy do rzad­
kości, zachodzi konieczność zmiany pla­
nu produkcyjnego pod tzw. bazę mate- 
rkJową. W konsekwencji powoduje to 
dalsze trudności w wykonaniu planu 
przedsiębiorstwa jako całości.

— W magazynach branżowych stosoxva- 
ne są na ogól uniwersalne środki trans­
portowe, służące do przyjmowania ma­
teriału, składowania oraz wydawania. 
Środki te nie gwarantują sprawnej ob­
sługi, są w wielu przypadkach nie wy­
korzystane.

Eiorąc pod uwagę istniejący stan oraz 
potrzeby praktyki przemysłowej wylania 
się konieczność organizowania tzw. wy­
działowych magazynów materiałowych, 
podporządkowanych wydziałom produk­
cyjnym, pomocniczym itp. W tym roz­
wiązaniu chodzi o całkowitą likwidację 
magazynów branżowych, w miejsce któ­
rych występowałyby wyłącznie wydzia­
łowe magazyny materiałowe.

Projektowane rozwiązanie pozwała na 
całkowitą likwidację niedomogów, o któ­
rych wyżej mowa. Rozwiązanie to nie 
narusza niezbędnych powiązań, jakie po­
winny być zachowane pomiędzy działem 
zaopatrzenia a użytkownikiem materia­
łów. Powiązania te dotyczą następują­
cych zagadnień:

— przyjmowania zapotrzebowań na ma­
teriały zużywane w szczególności przez 
wydziały pomocnicze;

— dysponowanie materiałami przezna­
czonymi w szczególności do wykonania 
produkcii finalnej;

— wydawania dyspozycji dotyczącej 
składowania materiałów w odpowiednich 
magazynach wydziałowych;

— opracowania norm zapasów materia­
łowych ;

— organizowania, współdziałania w za- 
Irresin T-^n^nodarowania zapasów nie­
prawidłowych;

— składania bieżącej Informacji o za- 
bezni^o’enin materiałowym dla planowa­
ne? prodnUn-łi pnvnocni^zej i podstawo­
wej, w ramach prowadzonego zaopatrze­
nia materiałowego.

Przedstawiona koncepcja wydziałowych 
magazynów materiałowych wynika z po­
trzeb praktyki przemysłowej, wyznacza­
jącej kierunki doskonalenia ekonomiki 
przedsiębiorstwa.

JCZE^ SL-IWKA
Cieszyn

wanego — zużywając do poszycia skrzyń 
tarcicę 16 mm grubości zaoszczędziłoby 
około 700 m3 tarcicy, tj. około 300 wago­
nów.

Czy jest możliwe rozwiązanie tego pro­
blemu z korzyścią dla przedsiębior­
stwa produkującego skrzynie jako Opa­
kowania i dla gospodarki narodowej? 
Rozwiązanie, moim zdaniem, powinno 
być następujące: wprowadzić korektę 
wyniku finansowego dla przedsiębiorstw 
stosujących opakowania z tarcicy 16 mm, 
co wpływałoby na mniejsze zużycie tar­
cicy 19 mm, a tym samym pozwalałoby 
na oszczędność cennego surowca jakim 
jest drewno.

Sądzę, że sprawą powinno zaintereso­
wać się Ministerstwo Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego oraz Centrala Zbytu 
Drewna i Ministerstwo Finansów kompe­
tentne do ustalenia korekt wyniku finan­
sowego.

Problem powyższy podnosiłem w 1967 
r. w Zjednoczeniu Przemyślu Tartaczne­
go i Wyrobów Drzewnych, Centrali Zby­
tu Drewna, Centralnym Ośrodku Opako- 
wań w Warszawie, Min. Leśnictwa 1 
Przem. Drzewnego. Wszyscy przyznali 
rację, ale jednocześnie oświadczyli, że 
nie są kompetentni sprawę rozwiązać.

GABRIEL POTOCZNY 
Jaroszowice

Ośrodek Handlu
Wschodu 
z Zachodem

Targi Lipskie
Niemiecka Republika 
Demokratyczna 
12-21. III. 1972 r.

Postęp wymaga optymalnych rozwiązań, 
długotrwałego planowania specjalizacji i 
kooperacji dla osiągnięcia wysokich wy­
ników. Dlatego Targi Lipskie zaprezentują 
dojrzałą integrację gospodarczą krajów 
socjalistycznych w przejrzystej między­
narodowej ofercie uzupełnionej interesują­
cymi odczytami.
Wykorzystajcie nadarzające się możliwości 
dla wymiany doświadczeń naukowo-tech­
nicznych.
Informacje w sprawie wyjazdu do Lipska 
oraz legitymacje taręcwe można otrzymać 
w biurach podróży: GROMADA, ORBIS, 
PTTK, PZM, SPORTS TOURIST, TURY­
STA i w oddziałach lycb biur.
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KSIĄŻKI
NADESŁANE

TADEUSZ MADEJ, JOZEF RUT­
KOWSKI - SOCJALISTYCZNY SY­
STEM GOSPODARKI - str. 164, ce­
na zł 16.- PWE, Warszawa 1971.

Autorzy omawiają wstępne zagad­
nienia wchodzące w zakres wykładu 
ekonomii politycznej socjalizmu, dają 
ogólną charakterystykę socjalistycz­
nego sposobu produkcji, analizują 
istotę i formy właśni ści w socjaliz­
mie, cel produkcji socjalistycznej 
oraz przechodzenie do socjalizmu 
jako prawidłowość historycznego roz­
woju społeczeństw.

JAN SZCZEPAŃSKI, LECH SZYSZ­
KO - GOSPODARKA FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW WYKONAWSTWA 
INWESTYCYJNEGO - str. 304, cena 
zl 25.- PWE, Warszawa 1971.

Praca jest poświęcona zagadnie­
niom organizacji 1 funkcjonowania 
systemu finansowego przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i biur pro­
jektowych.
JERZY WIĘCKOWSKI - METODY 
EFEKTYWNEGO GOSPODAROWA­
NIA - str. 260, cena zł 20.- PWE, 
Warszawa 1971. ,

Autor omawia czynniki, które 
wpływają na racjonalność gospodaro­
wania na szczeblu przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. Szczególną uwagę zwraca 
się na rezerwy intensyfikacji gospo­
darki tkwiące w metodach zarządza­
nia, jako najtańszym źródle uspraw­
nień.
TADEUSZ MRZYGŁOD - PRZE­
STRZENNE ZAGOSPODAROWANIE 
POLSKI - str. 296, cena zl 22.- PWE, 
Warszawa 1071.

Autor omawia zagadnienia plano­
wania przestrzennego w powiązaniu 
z całym systemem planowania w Pol­
sce. Celem pracy jest podsumowanie 
dotychczasowych studiów nad prze­
strzennym zagospodarowaniem Polski 
oraz wytyczenie perspektyw do toku 
2000.
PRACA ZBIOROWA — STRUKTURA 
PRZESTRZENNA GOSPODARKI NA­
RODOWEJ POLSKI — str. 404, cena 
zi 45,— PWE, warszawa 1071.

Książka zawiera omówienie głów­
nych elementów analizy struktury

przestrzennej gospodarki narodowej 
Polski, przy czym jako bardziej 
zbiorczy element tej struktury przy­
jęto sieć osadnictwa, a w szczegól­
ności sieć miast. Analizę obrazu 
struktury przestrzennej autorzy pro­
wadzą przez główne działy gospodar­
ki narodowej.
WŁADYSŁAW RADZIKOWSKI — 
PROGRAMOWANIE LINIOWE I NIE­
LINIOWE DLA EKONOMISTÓW — 
str. 272, cena zł 32,— PWE, Warszawa 
1971.

Praca przeznaczona jest dla ’ eko­
nomistów oraz inżynierów i organi­
zatorów produkcji, interesujących się 
nowoczesnymi metodami matematy­
cznymi optymalizacji decyzji gospo­
darczych.
MARIAN KOCH — POSTĘP TECHNI­
CZNY W ZAOPATRZENIU MATE­
RIAŁOWYM — str. 213, cena zł 19,— 
PWE, Warszawa 1971.

W pracy omówiono rolę oraz pod­
stawowe kierunki postępu techniczne­
go w systemie zaopatrzenia materia­
łowego, Ze szczególnym uwzględnie­
niem zmian organizacyjnych, stano­
wiących nieodzowny warunek celo­
wego i efektywnego wykorzystania 
tego postępu.
YVES MULLER — WPROWADZENIE 
DO NAUKI ORGANIZACJI I BADAN 
OPERACYJNYPH — Ćwiczenia — tom 
II — przekład Olgierd Gedymin — 
str. 248, cena zł 30.— PWE, Warsza­
wa 1971.

Książka stanowi pożyteczne uzupeł­
nienie wydanego poprzednio pierw­
szego tomu Wprowadzenia do nauki 
organizacji i badań operacyjnych. 
„Przekład zawiera bowiem 52 zada­
nia zgrupowane w 15 ćwiczeniach, 
wyjaśniających sposób praktycznego 
zastosowania metod omawianych w 
tomie pierwszym”.
R. H. GREGORY, R. L. VAN HORN 
— PRZETWARZANIE DANYCH W 

PRZEDSIĘBIORSTWACH — tłumaczy­
ła Maria Rojowska — str.' 432, cena 
zł 55.-- WNT, Warszawa 1071.

Książka omawia podstawowe zagad­
nienia związane z zastosowaniem ma- , 
szyn cyfrowych do przetwarzania I 
danych w różnego rodzaju przedsię- I 
biorstwach. Odpowiada na pytania: I 
po co i jak przetwarzać dane, oraz I 
Jakiego rodzaju sprzętu należy do te- I 
go celu użyć. I

R. R. ARNOLD, H. C. HILL, A. V.
NICHOLS WPROWADZENIE DO
PRZETWARZANIA DANYCH tłu-
maczyli: Władysław Klepacz i Jan 
Wierzbowski — str. 472, cena Zl 63.— 
WNT, Warszawa 1971.

Książka zawiera podstawowe wia­
domości na temat przetwarzania da­
nych. Omówiono w niej różnorodne 
sposoby przetwarzania ręcznego 1 me­
chanicznego. a także służące do tego 
celu urządzenia.
TADEUSZ WE BONIECKI SLOW-
NIK TECHNICZNY POLSKO-HISZ-
PANSKI str. 432. cena zł 85
WTN. Warszawa 1971.

Tematyka słownika technicznego 
polsko-hiszpańskiego, wydanego w
Polsce po raz pierwszy,
wszystkie 
zans z 
materiał

gałęzie i 
nią nauki

techniki
obejmuje

1 zwią-
podstawowe,

nim zawarty stanów!
zbiór ponad 33 tys. terminów wyj­
ściowych polskich 1 ok. 44 tys. od­
powiedników hiszpańskich.
JOZEF KONIECZNY — WSTĘP DO 
TEORH EKSPLOATACJI URZĄ­
DZEŃ — Z serii „Problemy 1 me­
tody techniki” — str. 223, cena zł 21, 
WNT, Warszawa 1971.

Praca stanowi próbę wprowadzenia 
do teorii eksploatacji urządzeń. o- 
mówiono w niej podstawowe pojęcia 
eksploatacyjne systemy użytkowania 
obsługiwania 1 eksploatowania poje- 
dyriczego urządzenia oraz grupy 
urządzeń.
Z. E. SIKORSKI - TECHNOLOGIA 
ŻYWNOŚCI POCHODZENIA MOR­
SKIEGO — str. 574, cena zl 100. — 
WNT Warszawa 1071.

W książce opisano charakterystykę 
i skład chemiczny morskich surow­
ców żywnościowych: ryb, bezkrę­
gowców, ssaków 1 roślin. Omówio­
no rejony 1 metody połowów, zmia­
ny zachodzące w surowcach, wstęp­
ną obróbkę mechaniczną, podstawy 
fizyczne, chemiczne, biochemiczne, 
inżynieryjne i technologiczne proce­
sów chłodzenia, zamrażania, solenia, 
wędzenia, suszenia i konserwowania
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AM RYNKACH PIENIĘŻNYCH

NA podstawie porozumienia tzw. grupy . dziesięęiu (najbogatszych 
państw, kapitalistycznych) zawartego 18 grudnia ub. roku w Waszyng­
tonie wprowadzono nowy układ kursów walutowych. Dewaluacji' do­

lara . oraz rewaloryzacji większości walut towarzyszyło równoczesne roz­
warcie punktów interwencyjnych (skali dopuszczalnych wahań kursowych). 
W tej- sytuacji okres jaki upłynął od wspomnianego wyżej porozumienia 
traktować trzeba jako pierwszą, choć bardzo istotną próbę funkcjonowania 
nowego układu kursów, a notowania giełd walutowych jako ważny wskaź­
nik sprawności, tego układu.

' Według danych Międzynaródowego Funduszu Walutowego układ kur­
sów ważniejszych walut, jaki ukształtował się w wyniku porozumienia tzw. 
grupy dziesięciu, przedstawia się następująco:

W zwlązku' z planowaną reformą 
wyższych studiów ekonomicznych w 
Polsce 1 trwającą na ten temat sze­
roką dyskusją na łamach „Życia Go­
spodarczego", pożyteczne okazać się 
mogą doświadczenia innych krajów w 
tej dziedzinie. Wydaje się, że wart 
przedstawienia — ze względu na od­
mienność i oryginalność systemu 
kształcenia ekonomistów, Jak również 
jakość przygotowywanych kadr dla 
potrzeb gospodarki — Jest przykład 
Wielkiej Brytanii.

Nowy 
kurs

Zmiana w 
stosunku 
do dolara 
w proc.

skala wahań 
dopuszczal­
nych

W. Brytania doi. za 1 funt 2,8057 + ff,57 2,54711 — 2,6343
Francja fr. ir. za 1 do-l. 5,11157 4- 8,57 5,0605 — 5,2310
Szwajcaria fr. sz. 3,84 -r 8,57 3,92½
Japonia jenów 308,0 4- 16,88 301.07 —314,93
NRF mar. 3.2225 4- 13,58 3,1500 — 3,2950

. 3elgla fr. b. 44.8159 4- 11,57 43,80 — 45,82
Holandia Hor. 3,2447 4- Id-, 57 3,1887 — 1,3175
Austria!) ■ szyi. 23,30 4- 11,59
Szwecja — kor. szw. ............ 4.8129* 4* 7,49 ■
Norwegia w— kdr. n. • 8,6453 4- 7,49
Włochy lirów .. 581,50 4- 7,48 568,40 —595,60
Dania kor. d. 6,980 4- 7,45 ■

.. Finlandia — mar. f.. 49 »8 11 4, IG 4- 2,44 •

1) Włącznie ze zmianą wprowadzoną 1.V.19T1 r.

Ę. zestawienia tego wynika, że:
-’Pewne kraje, w tym takie jak W. Brytania, Francja i Szwajcaria (a również 

Australia, Nowa Zelandia, Irak, Kuwejt, Libia, Etiopia, Maroko, .Tunis, Hiszpania 
1 inne} nie zmieniły parytetu swych walut w stosunku do złota. W rezultacie na­
stąpiła rewaloryzacja wartości walut tych krajów w stosunku do dolara o 8,57 proc, 
(ą więc proporcjonalnie do jego dewaluacji).

— Inne kraje zmieniły parytet swoich walut w stosunku do złota rewaloryzując 
je w stosunku do dolara w większs^m stopniu, niż to wynika z jego dewaluacji. Na­
leżą do nich przede wszystkim: Japonia, NRF, Holandia, Belgia (i Luksemburg), 
Austria.
. -- Jeszcze innie kraje rewaloryzowały swoją walutę w stosunku do dolara w stop- 
hlw mniejszym niż- wynika to z jego dewaluacji. Należą do nich Włochy, Szwecja, 
Norwegia, Dania czy Finlandia.

Skala dopuszczalnych wahań kursowych została poważnie rozszerzona. 
Wynosi ona obecnie 2,25 proc, w górę i w dół, a więc łącznie 4,5 proc. 
Dopuszczenie tak znacznej rozpiętości wahań kursowych zwiększa — jak 
Wspomniano — rolę giełd walutowych jako wskaźnika funkcjonowania no­
wego systemu. Wynika stąd przede wszystkim pytanie, czy nie oznacza 
tb'początku końca systemu stałych kursów walutowych; tym bardziej, je­
śli uwzględnić znaczny i nierówpomierny rozwój procesów inflacyjnych 
w poszczególnych krajach.

Dalszą cechą nowego układu jest to, że dolar będący nadal podstawową 
^alutą rezerwową świata pozostał niewymienialny na złoto. Znaczenie te­
go czynnika i jego wpływ na międzynarodowy system walutowy potęgu­
je fakt' istnienia ogromnych rezerw dolarowych w wielu krajach, a także 
rynku' eurodolarowego szacowanego na 60 mid doi.

W końcu grudnia ub. roku i pierwszej dekadzie stycznia br. sytuacja na 
giełdach- walutowych była wyrazem oczekiwania, że porozumienie tzw. 
grupy dziesięciu doprowadzi do zwiększonego popytu na dolary i co za 
tym idzie — osłabienia notowań innych walut. Spodziewano się bowiem, 
że w wyniku dokonanych zmian spekulacyjne kapitały, które w okresie" 
przed dewaluacją dolara-były lokowane w innych walutach, zaęzną.Erzę- 
pływać w odwrotnym kierunku. W pierwszym okresie, po dewaluacji, kur- 
■sy' walut kształtowały .się- też dość wyraźnie poniżej .swoich parytetów.

W drugiej i trzeciej dekadzie stycznia sytuacja uległa jednak istotnej zmianie. 
iKurśy poszczególnych walut zaczęły wzrastać w stosunku do dolara.

Notowania .giełdowe 19T1 r. 1972 r.

ZDANIEM Brytyjczyków, głów­
nymi zadaniami ich wyższych 
uczelni ekonomicznych jest 

rozwijanie zdolności do myślenia 
1 • dyskutowania w sposób kon­
struktywny o codziennych proble­
mach życia gospodarczego. Zada­
niom tym podporządkowane są pro­
gram i wymagania stawiane absol­
wentom. To, co uczelnie te oferują 
swoim studentom i czego oczekują 
od absolwentów, to: „ogólne wy- 

, kształcenie z pewną możliwością 
specjalizacji”.

Owa możliwość specjalizacji pole- 
.ga na tym, że po pierwszym roku, 
gdzie program jest jednolity dla 
wszystkich studentów, istnieje na­
stępnie możliwość swobodnego wy­
boru kierunku dalszych studiów.

Przykładowo mogą to być takie kie- 
,runki jak: teoria ekonomii, ekonometria, 
finanse, ekonomika przemysłu i- handlu, 
ekonomika rolnictwa, rachunkowość, 
historia gospodarcza, statystyka, między­
narodowe stosunki gospodarcze itp. Po­
szczególne uczelnie prowadzą różne kie­
runki co wynika ze swego rodzaju spe­
cjalizacji istniejącej między nimi.

Rekrutacja na wyższe uczelnie 
ekonomiczne przeprowadzana jest 
na podstawie selekcji świadectw 
dojrzałości. Warto przy tym nad­
mienić, że egzaminy dojrzałości 
składane są przed komisją egzami­
nacyjną rekrutującą się z pracow­
ników ■ wyższych uczelni, którzy z 
natury rzeczy sprawdzają i oceniają 
wiedzę abiturienta jako potencjalne­
go kandydata na studia wyższe. In­
stytucja egzaminów wstępnych nie 
jest w ogóle stosowana.

*
, Studia są dwustopniowe i aby u- 
zyskać ■ pierwszy stopień, jakim jest 
Bachelor of Science — B.Sc. (Econ) 
czy Bachelor of Art — B.A. (Econ.), 
studiować trzeba 3 lata. W tym 
czasie studenci przystępują do 
dwóch sesji egzaminacyjnych.

Program studiów na pierwszym roku 
ma dać studiującym znajomość podstaw 
ekonomii oraz iiinych przedmiotów, któ­
re niezbędne będą do dalszych- studiów 
przez następne dwa łatą, bez względu 
na obraną przez studenta specjalizację. 
Egzaminy po pierwszym roku noszą naz­
wę „egzaminów kwalifikacyjnych" 
(qualifying - examination). Studenci zda­
ją zwykle z 4—5 przedihiotów, z czego 
3—4 są obowiązkowe, a 1—2 fakultatyw­
ne.

Specjalizacja rozpoczyna się od II 
roku i studia wybranego kierunku 
trwają 2 lata. Pod koniec III roku, 
studenci zdają egzaminy , końcowe 
zazwyczaj z 8 przedmiotów, przy 
czym część przedmiotów to przed­
mioty obowiązkowe, a reszta — 
wybrane wg zainteresowań studen­
tów. ■■■ :■

Stopień Bachelor of Science na­
dawany jest przeważnie w kilku 
„klasach” specjalizacji. Najczęściej 
stosowany jest podział na specjali­
zację I i II klasy. Stopień Bachelor 
of Art mdźe być Ordinary lub Ho­
nours; Programy studiów na II' i 
III roku są różne dla studentów

kursu „Honours” i kursu „Ordina­
ry”.

Różnica polega na tym, że przy stu­
diach „Honours" studenci mają zwykle 
więcej przedmiotów i egzaminów, a jed­
nocześnie mniejszą swobodę wyboru 
przedmiotów fakultatywnych w ramach 
wybranego kierunku. Podział studiują­
cych na te dwa „nurty" dokonuje się 
Już po egzaminach kwalifikacyjnych na 
I roku, na podstawie Ich wyników. 
Wówczas to. władze uczelni sugerują i 
doradzają, który student winien dążyć 
do stopnia B.A. Honours, a który do 
B.A.. Ordinary. Rodzaj stopnia B.A. (Ho­
nours czy Ordinary) rzutuje na możli­
wość kontynuowania studiów na stopień 
wyższy.

Brytyjski system szkolnictwa wyż­
szego i uzyskiwania tytułów nauko­
wych jest powszechnie uznany za 
bardzo skomplikowany. Poza pew­
nymi ogólnymi zasadami co do na­
boru studentów, długości trwania 
studiów na. poszczególne stopnie 
naukowe — uczelnie realizują pro­
ces dydaktyczny według różnych 
programów szczegółowych i z za­
stosowaniem różnych metod. Na 
wyższych uczelniach ekonomicznych 
i wydziałach ekonomicznych uni­
wersytetów jest jednak zasadą, że 
przy studiach na tytuł Bachelor of

pliny. Na niektórych uczelniach 1 
wydziałach ekonomicznych dla uzy­
skania stopnia M.Sc. wymagane jest, 
oprócz złożenia egzaminów przed­
stawienie także pracy pisemnej, bę­
dącej odpowiednikiem naszej pracy 
magisterskiej. Wówczas jednak licz­
ba egzaminów jest mniejsza niż 
przy systemie nie wymagającym ta­
kiej pracy.

Do przyjęcia na studia prowadzą­
ce do otrzymania stopnia Master of 
Philosophy wymagany jest wyższy 
stopień specjalizacji (Honours) ch 
siągnięty po studiach na stopień 
podstawowy (B.A.). ’• Studia na M. 
Phil, trwają minimum dwa lata. 
Student ustala z promotorem tytuł 
i zakres rozprawy, której rozmiar 
zwykle nie może przekraczać 55 tys. 
słów (ca 3 arkusze wyd). Rozprawa 
taka powinna stanowić pracę orygi­
nalną, nowatorską lub być systema­
tycznym i krytycznym przedstawie­
niem już istniejącej wiedzy z danej 
dziedziny.

Warta podkreślenia jest zasada, zgod­
nie z którą studiujący na stopień Ma­
ster może, na wniosek promotora i źa 
zgodą władz uczelni, być przeniesiony 
na studia doktorskie, Jeżeli praca jego

JAK KSZTAŁCĄ 
EKONOMISTÓW

w ANGLII
MARIAN GELDNER

Science I rok to program ogólny, a 
dwa następne — specjalizacja.

*
Kontynuacja studiów po uzyska­

niu stopnia^ Bachelor będąca pogłę­
bieniem specjalizacji uznawana jest 
za studia podyplomowe (postgradu­
ate studies) i prowadzić może do 
tytuły Master of Science (M. Sc.), 
Master of Art (M.A.) lub Master 
of Philosophy (M.Phil.). Warto za­
znaczyć, że studia te, jako forma 
kształcenia przyszłej kadry nauko­
wej, mają w Wielkiej Brytami wy­
soką rangę.

Aby np. zostać przyjętym na stu­
dia podyplomowe, na stopień Master 
of Science, kandydat musi posiadać 
stopień Bachelor of Science II kla­
sy, uzyskany, na rodzimym lub in­
nym równorzędnym uniwersytecie. 
Niedopełnienie tego warunku prze­
kreśla, w zasadzie możliwość stu­
diowania na stopień Master of 
Science. Studia dla uzyskania tego 
stopnia trwają 1 rok i zakończone 
są egzaminami końcowymi. Są to 
egzaminy sprawdzające znajomość 
wybranej jako specjalizacja dyscy-

M.xn. 27.XII. 10.1. 24.1.

Londyn- (w doi. aa 1 funt) 
P.aryż (we fr. za 1 doi.) 
Frankfurt (w mar. za 1 doi.)

^2,6057
3,84 " t
3,2225 u

2,5474
3,9195 
3,275

2,5501 
3.9202 
3,2525

2,5373 
3,8735
3,213 ZE ŚWIATA

- Na głównych giełdach walutowych pojawił się znów niepokój. Wahania 
kursów i były silniejsze niż wzros*- obrotów. Niektórzy obserwatorzy ocenia­
ją .nawet, że niepokój ten jest większy niż w okresie płynnych kursów wa­
lutowych, po decyzji Nixona z sierpnia 1971 roku.
-' ■Sytuacja ta znajduje również odztvierciedlenie w kształtowaniu się ceny 
Złota na wolnych rynkach, bowiem w omawianym okresie wykazywała ona 
znaczny wzrost. W drugiej dekadzie stycznia cena złota osiągnęła już po­
ziom nie notowany od 1968 roku, a w ostatniej dekadzie tego miesiąca 
Osiągnęła rekordowy poziom przekraczając 46 doi. za uncję. Warto przy­
pomnieć, że do dewaluacji dolara oficjalna cena złota wynosiła 35 doi. za 
uncję, zaś po jego dewaluacji powinna wynosić 38 doi. za uncję. A wy­
nosiła:

■Cena złota na giełdach 1071 r. 1072 r.

17.XII. 27 .xn. 10.1. 26.1.

Londyn (w doi. za lincję) 43.40 43.29 45.75 46,10
Zurich (w doi. za uncję) 42.95 43.50 45.90 46.35
Paryż (wfe fr. fr. za 1 kg) 72,75 73,40 76,41 ■ 76,85

Okres jaki upłynął od waszyngtońskiego • porozumienia grupy dziesięciu 
nie daje oczywiście ostatecznej odpowiedzi na pytanie dotyczące sprawnoś­
ci nowego układu kursów walutowych. Można go jednak uznać za pierw­
szą próbę weryfikacji działania tego układu, próbę, która wydaje się wska­
zywać, że:

— Nowy układ kursów walutowych dość prawidłowo odzwierciedla aktualne sto­
sunki między walutami poszczególnych krajów. Nie gwarantuje on jednak stabiliza­
cji w tej dziedzinie.

— Główną' przyczyną niepokoju panującego na giełdach jest brak wymienialności 
dolara, przy istnieniu poważnych rezerw dolarowych w innych krajach oraz dużych 
rozmiarach rynku eurodolarowego. Wysokie, pasywne saldo amerykańskiego bi­
lansu handlowego za rok 1971 spotęguje — jak można się spodziewać — ten nie­
pokój. .

— lączekiwania co do poważniejszego odpływu dolarów do Stanów Zjednoczonych 
nie spełniły się. Nic nie wskazuje na to, by przy braku wymienialności dolara na 
Złoto'Stany Zjednoczone były zainteresowane w tym kierunku, ani też, te podej- 

?mą one interwencję dla obrony nowego kursu swojej waluty.
' — Poważne rozszerzenie skali dopuszczalnych wahań kursowych w stosunku do 
dolara (do 4,5 proc.) oznacza, że we wzajemnych stosunkach między innymi waiu-

, tami. kursy wahać się mogą w granicach 9 proc, (jeśli Jedna waluta osiągnie swój 
.maksymalny, a druga minimalny kurs w stosunku do dolara). Brak stabilności 
7ltursów oddziałuje ujemnie na postępy zachodnioeuropejskiej integracji gospo. 
.dareżej. Jest to jeden. z ważnych czynników, które sugerują, że kraje Europy Za- 
njiodnlej będą się starały przeciwdziałać wahaniom kursów.

' Wszystko to wskazuje na celowość dalszego obserwowania tendencji wy­
stępujących na giełdach walutowych, gdyż stanowią one obecnie bardzo 
ważny wskaźnik sprawności działania międzynarodowego systęinu walu­
towego. (T)
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PRZYSPIESZONY ROZWÓJ 
PRODUKCJI RYNKOWEJ

W ZSRR
Jak Informuje prasa radziecka, szyb­

kie tempo rozwoju produkcji rynkowej, 
osiągnięte w roku 1971, ma być również 
utrzymane w roku: bieżącym. W ciągu 
11 miesięcy ub. roku, produkcja mebli 
wzrosła o 9 proc., lodówek o 10 proc., 
naczyń porcelanowo-fajansowych o 11 
proc., radioodbiorników i radioli o 13 
proc., zwiększyła się produkcja tkanin, 
wyrobów dziewiarskich, mięsa, masła 

’ itp., wzbogacono zarazem asortyment 
tych towarów. W roku bieżącym — przy 
średnim wzroście produkcji przemysło­
wej o 6,9 proc. — produkcja rynkowa 
ma zostać zwiększona o 7,1 proc. Pod­
wyższone zadania ustalono dla przemy- 

1 siu lekkiego i spożywczego: produkcja 
przemysłu lekkiego ma się zwiększyć o 
6,7 proc., przemysłu spożywczego, mię­
snego, mlecznego i rybnego o 7,3 proc. 
Wymaga to zainstalowania nowych zdol­
ności produkcyjnych w tych przemysłach. 
W samym tylko przemyśle tekstylnym 
przewiduje się zainstalowanie 442 tys. 
nowych wrzecion przędzalniczych 1 7,7 
tys. nowych Krosien tkackich, (kk)

HANDEL WEWNĘTRZNY ZSRR 
PRZECHODZI NA NOWY
SYSTEM ZARZĄDZANIA

Jeszcze w drugiej połowie 1965 roku 
rozpoczęto wdrażanie nowych zasad go­
spodarowania w handlu ’Wewnętrznym, 
polegających na stworzeniu bezpośred- 
nipli sprzężeń między zyskiem a fundu­
szami ekonomicznego stymulowania. W 
końcu 1971 roku na nowych zasadach 
pracowało już 22 tys. przedsiębiorstw 
i organizacji podlegających Ministerstwu 
Handlu ZSRR (tzn. ok. 11 proc.), repre­
zentujących ‘/. obrotów; w spółdziel­
czości spożywców na nowych zasadach 
pracowało 2 tys. (blisko 14 proc.) spół­
dzielni, realizujących 15 proc, całości 
obrotów. Rok bieżący przynieść ma ma­
sowe przechodzenie na nowe zasady go­
spodarowania zarówno w handlu pań­
stwowym jak i spółdzielczym. Przedsię­
biorstwa pracujące według nowego sy­
stemu notują ponad dwukrotnie szybszy 

. od pozostałych wzrost obrotów i blisko 
3-krotnie szybszy wzrost zysku. W przed­
siębiorstwach tych występują również 
tendencje do łączenia się w większe 
organizacje, zapewniające wyższy poziom 
organizacji pracy i kierowania działal­
nością ekonomiczną, (kk)

GOSPODARKA WĘGIERSKA 
W ROKU 1972

Rok 1972, informuje agencja „Buda- 
press", przynieść ma wzrost dochodu na­
rodowego o 5—6 proc., o ok. 5—6 proc. — 
bez wzrostu zatrudnienia — ma się 
Zwiększyć także produkcja przemysłowa. 
Produkcja budowlana powinna się zwięk­
szyć, zgodnie z założeniami planu o 
3—4 proc., rolna o 2—3 proc. Zakłada 
się stabilizację udziału akumulacji w 
podzielonym dochodzie narodowym. 
Inwestycje kształtować' się mają na po­
ziomie 106 mid. ft, a więc identycznym, 
jak' w , roku' 1971.

Duże1 znaczenie przywiązuje się do po­
prawy sytuacji w handlu zagranicznym. 
W związku z ujemnym jego saldem w 
roku 1571, w bieżącym roku przyspie­

szony ma zostać wzrost eksportu i zwol­
niony wzrost importu. Eksport do kra­
jów socjalistycznych powinien się zwięk­
szyć o 13—15 proc., import — o 6—7 
proc.; w stosunkach z krajami kapitali­
stycznymi zakłada się wzrost eksportu 
o 13 proc., importu o 5—6. proc.

W planie na rok 1972 przewidziano 
wzrost dochodów realnych w przelicze­
niu na 1 mieszkańca o ok. 5 proc., przy 
czym w równym stopniu rosnąć mają 
dochody rodzin . pracowniczych jak 
i chłopskich. Przeciętne płace realne po- 
winny wzrosnąć o 3 proc; Przewiduje się 
wzrost zasiłków rodzinnych o 100 ft na 
jediib dziecko w rodzinach mających na 
utrzymaniu co najmniej 3 dzieci. Doda­
tek ten otrzymywać się będzie na trze­
cie i każde następne dziecko. W przy­
padku kobiet samotnych mających na 
wychowaniu, dzieci, 100 ft dodatek przy­
sługiwać już będzie za drugie dziecko. 
Obroty handlu wewnętrznego wzrosnąć 
powinny o 10’ proc.

Wzrost kosztów utrzymania, zgodnie z 
planem, nie powinien przekroczyć w 1972 
roku 3 proc.

W uchwalonym dokumencie dotyczą­
cym’ narodowego planu ‘gospodarczego 
na rok 1972 podkreśla się, że należy dą­
żyć do lepszego zharmonizowania' intere­
sów ogólnospołecznych z interesami 
przedsiębiorstw 1 osobistymi interesami 
pracowników. Interesy miejscowe powin­
ny być podporządkowane interesom 
ogólnospołecznym. . Ważnym zadaniem 
przedsiębiorstw ' i spółdzielni powinno 
być ujawnianie rezerw bezinwestycyjne­
go wzrostu produkcji, przy czym szcze­
gólna uwaga powinna zostać poświęcona 
racjonalizacji pracy 1 poprawie organi­
zacji produkcji. Plan nakłada obowiązek 
uruchomienia instrumentów sprzyjają­
cych lepszemu wykorzystaniu siły robo­
czej i majątku produkcyjnego, uspraw­
nienia gospodarki zapasami oraz rozwo­
jowi efektywnej ekonomicznie koopera­
cji. (kh)

WZROST UDZIAŁU 
ROPY NAFTOWEJ, GAZU

I ELEKTRYCZNOŚCI 
W OPALANIU MIESZKAŃ 

W CSRS
Rząd czechosłowacki rozpatrywał na 

Jednym ze swych niedawnych posiedzeń 
problemy przyspieszonego przechodzenia 
na ogrzewanie mieszkań ropą naftową, 
gazem i elektrycznością. Jak dowodzi 
ostatni spis powszechn- wciąż jeszcze 
63 proc, mieszkań w CSRS (ponad 2,6 
min) wyposażonych jest w piece węglo­
we. Dominacja węgla w systemie ogrzew­
czym nie tylko utrudnia zrównoważenie 
bilansu paliwowego, ale przede wsżyst- 
kim — zwłaszcza w dużych aglomera­
cjach — stwarza zagrożenia dla środo­
wiska naturalnego. W związku z tym, 
zgodnie z decyzjami rządu, jeszcze w 
bieżącym pięcioleciu zwiększona ma zo­
stać ilość mieszkań korzystających z pie­
ców naftowych — o 220 tys., z pieców 
gazowych — o 128 tys., oraz z pieców 
elektrycznych — o 132 tys. Odpowiednio 
ma zostać zwiększona produkcja urzą­
dzeń grzewczych i kuchennych korzysta­
jących z tych rodzajów paliwa oraz 
podniesiona ich jakość,, zwiększone mają 
zostać także zdolności przerobowe przed­
siębiorstw instalacyjnych 1 konserwacyj­
nych. zarazem rząd CSRS podjął decyzje 
zmierzające do przyspieszenia opóźnio­
nych dotychczas prac nad zapewnieniem 
ludności dostaw gazu nictrującego. (kk)

NIEDOSTATEK RĄK DO PRACY 
W BUŁGARII

Jak Informuje agencją BTA. ekono­
miści bułgarscy szacują, że w bieżącym 
pięcioleciu przyrost nowych roczników

Poza wymienionymi 
studiów, uczelnie i wydziałyekono­
miczne prowadzą wiele knrsftwjjo- , 
dyplomowych, których ukonczęme 
prowadzi do uzyskania - dodatkowe- - 
go dyplomu. Kursy takie trwają 
zwykle 1 rpk akademicki lub kalen­
darzowy. Celem ich jest podnosze­
nie kwalifikacji kadr ekonomicz­
nych. Kursy te przeznaczone są dla 
ekonomistów z wyższym wykształ­
ceniem zatrudnionych w różnych 
gałęziach gospodarki. Czasem przyj; 
mowane są osoby nie posiadające 
stopni akademickich, ale ze .szcze­
gólnie dużym doświadczeniem w da­
nej dziedzinie działalności gospodar­
czej. Przykładowo, największa u- 
czelnia ekonomiczna w Wielkiej 
Brytanii — jaką jest The London 

’ School of Economics and Political 
Science — organizuje corocznie 5 
takich kursów o różnych specjalnos- < 
ciach.

-Stosunkowo nowymi instytucjami 
kształcenia ekonomistów są w Anglii 
powstałe przed pięciu laty wyższe 
uczelnie ekonomiczne jak: London 
Business School i Manchester Busi-.. 
ness School, które realizują program 
kształcenia kadr zarządzających. . 
Szkoły te prowadzą 2-letnie pody­
plomowe studia doktoranckie wie­
dzy o zarządzaniu oraz liczne kursy 
doskonalenia kadr ■ trwające od 2. 
tygodni do 12 miesięcy. Szkoła w. 
Manchesterze prowadzi ponadto ró-, 
czny kurs dyplomowy.

Obie instytucje stanowią część- systemu 
kształcenia uniwersyteckiego. Ich przy­
szły model jest wciąż jeszcze przedmio­
tem ożywionej dyskusji w kolach gospo­
darczych i akademickich, ale już na o- 
btenym etapie przyznaje się ■ tym uczel­
niom poważne osiągnięcia i zasługi w 
zdobywaniu doświadczeń w szkoleniu 1 
podnoszeniu kwalifikacji kadr zarządza­
jących wyższego szczebla.

reprezentuje odpowiednie walory nau­
kowe. W tym przypadku, studia na 
stopień Master mogą mu być zaliczone- 
ńa poczet studiów doktorskich.

Czas trwania studiów doktorskich 
jest różny dla studentów stacjonar­
nych (full-timę) i zaocznych (part- 
time). Doktorant będący jednocześ­
nie pracownikiem dydaktycznym u- 
czelni może być zarejestrowany ja­
ko student stacjonarny pod warun­
kiem, że jego obowiązki dydaktycz­
ne na uczelni, łącznie z czasem nie­
zbędnym do przygotowywania zajęć, 
nie pochłaniają mu więcej niż 6 go­
dzin tygodniowo. W przeciwnym 
razie jest on traktowany jako stu­
dent zaoczny i studia doktorskie 
muszą trwać wówczas minimum 3 
lata.

O przyjęcie na studia .doktorskie 
Ubiegać sfę mogą jedynie posiadacze 
stopni,i^ągtęę of .Science lub.-Mastęr 
of Philosophy. Stopień naukowy 
doktora nadawany jest przez Senat 
uczelni po obronie pracy doktorskiej 
przed promotorem i recenzentami i 
zdaniu egzaminów z wynikiem po­
zytywnym.

*
Na podstawie tego, bardzo pobież­

nego przedstawienia systemu kształ­
cenia ekonomistów w Wielkiej Bry­
tanii można wskazać jego następu­
jące cechy charakterystyczne:
• Studia ekonomiczne są dwu­

stopniowe.
0 Studia podstawowe trwają trzy 

lata i prowadzą do uzyskania stop­
nia Bachelor. -
• Studia podyplomowe — trwa­

jące rok, dwa lub trzy — prowadzą 
odpowiednio do uzyskania stopnia 
naukowego Master of Science^ Ma­
ster of Philosophy i Doctor of Phi­
losophy.
• Podział na studentów, którzy 

będą mogli ubiegać się o. te wyż­
sze stopnie i tych, dla których „o- 
siągalny” będzie tylko stopień Ba­
chelor of Science, dokonuje się ju± 
po t roku studiów na podstawie wy­
ników tzw. egzaminów . kwalifika- 
cyjnych. .
• Specjalizacja zaczyna się od U 

roku i poprzedzona jest rocznymi 
studiami wszystkich studentów wg 
jednolitego programu.
• Godne podkreślenia • są także 

wysokie wymagania stawiane stu­
dentom ubiegającym, się o przyjęcie 
na studia podyplomowe (postgradu­
ate) na wyższe stopnie, jak Master 
czy Doctor. • ■
9 Wskazać także należy na duż« 

popularność kursów podyplomo­
wych, które przyczyniają się. do 
podnoszenia kwalifikacji, kadr- z 
„praktyki” gospodarczej.

młodzieży w wieku zdolności produkcyj­
nej zabezpieczy zaledwie 45 proc, po­
trzeb wynikających z planów rozwoju 
gospodarki narodowej. Wzrost produkcji 
poza rolnictwem wymaga bowiem zwięk­
szenia zatrudnienia o 470 tys. osób, a 
tymczaseńi wiek zdolności produkcyjnej 
osiągnie zaledwie 200 tys. młodzieży. Do­
datkowe ręce do pracy powinny zostać 
wygospodarowane przez mechanizację 
i automatyzację procesów produkcyjnych, 
zwłaszcza w rolnictwie. Przypuszczalnie 
jednak nie wszystkie potrzeby uda się 
zaspokoić i w takich szybko rozwijają­
cych się działach gospodarki narodowej, 
jak budownictwo, występować może 
trwały niedobór rąk do pracy. Już w 
tej chwili bowiem, w związku z two­
rzeniem kompleksów agroprzemysto- 
wych, lokalizacją wielu zakładów prze­
twórstwa rolnego na wsi, poprawą wa­
runków materialnych ludności chłopskiej 
oraz dużym odpływem ludności ze wsi 
do miast w latach ubiegłych — migracja 
ze wsi ma tendencję malejącą, (kk)

50-TYSIĘCZNY 
RUMUŃSKI SAMOCHÓD 

OSOBOWY
W początkach grudnia ub. roku, jak 

informuje agencja „Agerpres", taśmę 
produkcyjną opuścił 50 tysięczny samo­
chód Dacia" produkowany w Rumunii 
nó licencji francuskiej firmy Renault. 
Obecnie, w trzy lata', po uruchomieniu 
fabrykf w Pitesti, co '6,5 minuty opusz- . 
cza zakłady nowy samochód; W bieżą­
cym roku wyprodukowanych ma zostać 
27,5 tys. samochodów osobowych, przy 
czym produkcja samochodu „Dacia 1300" 
ma się opierać w pełni na krajowych 
dostawach kooperacyjnych, (kk)

RADZIECKIE TRAKTORY 
. NA ANGIELSKIM RYNKU
Na rynku angielskim pokazały się trak­

tory radzieckie. Wprowadza je do sprze­
daż!’ firma Sandra Motors, będąca filią 
American Sandra Corporation. Ceny trak­
torów radzieckich są niższe mniej więcej 
o jedna trzecią od cen traktorów angiel­
skich. .

Na pierwszy ogień Sandra rzuciła trak­
tory typu Bielorus-Super 52 o sile 75'ko­
ni mechanicznych, .produkowane w Miń­
sku. Cena .sprzedażna traktora tego typu 
z kabiną „Luxary” produkcji fińskiej zo­
stała ustalona na 1 545 funtów, podczas 
gdy angielski traktor o takiej. samej sile 
mechanicznej kosztuje około 2 700 fun­
tów.

Obecnie we wschodniej Anglii odbywa­
ją Sie próby z traktorem o sile 57 koni 
mechanicznych, produkowanym również 
W Mińsku; Wkrótce ukaże się' on 'w 
sprzedaży przy cenie około 1 000 funtów, 
podczas gdy jego angielski odpowiednik 

■ kosztuje przeszło 1 400 funtów.
(MP)

EKSPANSJA ZAGRANICZNA 
FIRM JUGOSŁOWIAŃSKICH
W tych dniach w komisjach Zgroma- 

, dzenia Związkowego przystąpiono do 
rozpatrywania projektu ustawy o zakła­
daniu jugosłowiańskich przedsiębiorstw 
za. granicą. Projekt ten przewiduje, że 
.przedsiębiorstwa za granicą mogą zakła- 
rląć instytucje, zakłady, pracy, przedsię- 

. biorśtwa> ; posiadające uprawnienia w 
dziedzinie handlu , zagranicznego oraz 
banki posiadające kompetencje w żakre- 
sió obrotów płatniczych i kredytowj'Ch 
za granicą, Przedsiębiorstwa mogą "być 
zakładane jako' „własne”, bądź jako

„mieszane”, jeśli przyjmują kapitał part­
nerów zagranicznych. Firmy jugosło­
wiańskie mogą zakładać przedsiębiorstw* 
które za swoje zobowiązania odpowiadą- 
ja jedynie włożonymi środkami, .bądź 
też „firmy z ograniczoną odpowiedział 
nością”. Przewidziana jest też możli­
wość, że przedsiębiorstwa jugosłowiańs­
kie odpowiadać będą też’ swym mająt­
kiem, ale tylko pod warunkiem, te za­
kładają za granicą firmy, które mają 
status filii. . -

Na założenie przedsiębiorstwa zagrani­
ca mogą być Wykorzystywane dewizy, 
którymi swobodnie dysponują firmy ju­
gosłowiańskie, jak też zagraniczne kre­
dyty dewizowe oraz dochody przedsię­
biorstwa uzyskane za granicą.'

Projekt wspomnianej ustawy przewi­
duje, że jego postanowienia dotyczą 
także przedsiębiorstw' jugosłowiańskich, 
które zostały już założone za: granicą. 
W końcu 1971 r. przedsiębiorstw takich 
było 366, zaś w ich, założeniu uczestni­
czyły 192 firmy jugosłowiańskie z kapi­
tałem około 14 557 tys. doi. Dla 226 
przedsiębiorstw główna sferą działalnoś­
ci jest handel, prace inwestycyjne reali­
zuje 81 firm, produkcją zajmuje się 26 
firm, zaś innymi formami działalności 
— 33 przedsiębiorstwa, (d)

KOBIETY W WIETNAMIE
Wydawane w- DRW pismo LE COUR- 

RIER DE VIET NAM (Nr 345/1971) infor­
muje o udziale kobiet wietnamskich, w 
życiu polityćziiym i ' społecznym: kraju 
oraz zatrudnieniu kobiet- w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki. W. Zgroma­
dzeniu Narodowym obecnej, kadencji, na 
ogólna liczbę -420 posłów zasiada 125 ko­
biet (w pierwszym parlamencie wiet­
namskim na 403 'posłów przypadało.”-!® 
kobiet). Kobieta jest jednym z wiceprze­
wodniczących Zgromadzenia. 57 posłanek 
nie ma ukończonych 30 lat, * •;

15,9 proc, kobiet działa w komitetach 
administracyjnych na .szczeblu -prowincji 
i miast, 26,5 proc. — w’ komitetach adini. 
nistracyjnych okręgów i dzielnic, 32 
proc. — w komitetach gminnych. 11 
kobiet zajmuje stanowiska wiceminist­
rów. 800 kobiet przewodniczy komitetom 
administracyjnym różnych szczebli.

Jeśli chodzi o zatrudnienie kobiet — 
60,74 proc, pracuje w rolnictwie, z tże- 
go 4,42 proc, jest przewodniczącymi spół­
dzielni produkcyjnych. Przemysł -lekki 
zatrudnia 46,7 proc, kobiet, handel — 
56,93 proc,, służba zdrowia —. 60 proc., 
w tym kobiet lekarzy jest 42,7 proc.

13,3 proc, posiada wykształcenie wyż­
sze, 32 proc. —1 średnie, 50 proc — pod­
stawowe. (d) ■ ‘

UKŁAD HANDLOWY 
MIĘDZY HISZPANIĄ A KUBĄ
W Madrycie podpisano układ handlo­

wy między Hiszpanią a Kpbą, który za­
wiera czteroletnią umowę handlową, (oba 
kraje przyznają sobie, nawzajem - klauzu­
lę największego uprzywilejowania w za­
kresie taryf celnych i transportu, mor­
skiego), umowę clearingową (również na 
cztery lata) oraz protokół . handlowy 
(ustalający wartość obrotów między obu 
krajami na 76 min „doi.),. Natomiast gdy 
chodzi o spray <, od zkod iwan zi wła­
sność hiszpański- hpanstwowloi ą na 
Kubie na początku rewolucji oświadczo­
no, że „sprawa tt je t zbjt złożona aby 
można było ustalić wysokość przewidzia­
nych odszkodowań 1 i ian t ureaulo. 
wanla należnoś! i (S)



ZSRR

W ROKU PIERWSZYM
Główne zadanie pięciolatki w ZSRR, jak wiadomo, sprowadza się 
do przyspieszenia wzrostu stopy życiowej ludności. Skierowanie 
ekonomiki radzieckiej na nowe tory rozwoju jest zadaniem bardzo 
trudnym, ze względu na dużq złożoność i ogromnq skalę gospodarki 
narodowej. Na tym większq uwagę zasługuję pomyślne wyniki 
gospodarcze osiqgnięte w pierwszym roku realizacji nowego planu 
pięcioletniego. TADEUSZ LESZEK

ZA GRANICĄ PISŻĄ:

♦ „Normalny rozwój handlu ra- 
dziecko-amerykańskiego przyczynił­
by się również do ogólnego polep­
szenia stosunków między Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjednoczo-
nymi” 
„ZSRR

pisze w artykule pt.:
USA: Perspektywy han-

ŁOWNYM nurtem rozwoju pro­
dukcji materialnej była w ubiegłym 
roku znaczna intensyfikacja gospo­
darowania, podniesienie efektyw­
ności produkcji i wzrostu społecznej 
wydajności pracy. Przy realizacji

zadań produkcyjnych w roku ubiegłym urucho­
miono wszystkie możliwe siły i środki, pełniej 
wykoraystano istniejące wciąż jeszcze znaczne 
rezerwy wewnętrzne oraz szeroko uruchamiano 
narzędzia i bodźce ekonomiczne, yale również 
morąlno-polityczne, stwarzając atmosferę pełnej 
mobilizacji załóg robotniczych.

WYNIKI PRODUKCYJNE
W planie rocznym przewidziano zwiększenie 

produkcji przemysłu o 6,9 proc. W rzeczywistoś­
ci osiągnięto wzrost wynoszący 7,8 proc. War­
tość produkcji środków produkcji (grupa „A") 
zwiększyła się o 7,7 proc., a przedmiotów kon­
sumpcji (grupa „B”) wzrosła o 7,9 proc, (plano­
wano 7,4 proc.).

DYNAMIKA WZROSTU PRODUKCJI PRZEMYSŁU 
W OKRESIE 1966—71
(rok poprzedni — 100)

Produkcja 
przem. 
w tym:

globalna
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Z powyższego wynika, że

108,0 
108,3
już

106,9 
107,2

108,2 
108,5

czwarty

107,7
107.9
rok

uzyskuje się szybsze tempo przyrostu- produkcji 
przemysłowej w ’ gałęziach wytwarzających 
przedmioty spożycia niż w gałęziach produku­
jących środki produkcji. Następuje więc kon­
sekwentna likwidacja dysproporcji, powsta­
łej szczególnie w roku 1964, pomiędzy 
udziałem produkcji środków produkcji w ogól­
nych rozmiarach produkcji przemysłu w stosun­
ku do udziału przedmiotów spożycia. Począwszy 
od 1967 roku udział produkcji przemysłowej za­
liczanej do grupy „B” znacznie się zwiększa.

Osiągnięte wyniki produkcyjne w przemyśle 
należy ocenić tym bardziej pozytywnie, jeżeli 
przeanalizuje się wzrost produkcji w ważniej­
szych gałęziach przemysłu. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych uzyskano szczególnie szybkie 
tempo rozwoju produkcji w gałęziach determi­
nujących w dużym stopniu postęp techniczny 
i wzrost efektywności produkcji. Produkcja e- 
nergii elektrycznej zwiększyła się o 8 proc, i 
osiągnęła 800 mid kWh." Wzrost pródukcji prze­
mysłu chemicznego i maszynowego' wyniósł po 
11 proc. Wysoka dynamika wzrostu . produkcji, 
w tych gałęziach wytwórczości utrzymuje się' 
od wielu lat.

Przemysł chemiczny wytworzył 61,4 min ton 
nawozów mineralnych (wzrost o 10 proc.), prze­
kraczając znacznie zadania planowe. Zapewnio­
no szybki przyrost mas plastycznych, żywic i 
włókien syntetycznych oraz wielu innych defi­
cytowych produktów chemicznych.

Przemysł maszynowy przekroczył zadania pla­
nowe w zakresie ogólnego wzrostu produkcji 
oraz polepszył strukturę i jakość wyrobów. Sze­
rokie możliwości rozwoju przyznano przedsię­
biorstwom wytwarzającym wyroby, które de­
cydują o postępie technicznym w sferze produk­
cyjnej i naukowo-badawczej. Największe przy­
rosty produkcji uzyskano w produkcji obrabia­
rek ze sterowaniem programowym (wzrost o 51 
proc.), aparatury kontrolno-pomiarowej,, środ­
ków automatyzacji i mechanizacji procesów wy­
twórczych, elektronicznej techniki obliczenio­
wej, kombajnów węglowych, urządzeń chemicz­
nych, samochodów osobowych (wzrost o 54 
proc.), maszyn rolniczych itp.

W roku ubiegłym utrzymano wysokie tempo wy­
dobycia surowców paliwowo-energetycznych. Ogólne 
rozmiary wydobycia ropy naftowej wyniosły 372 min 
ton, gazu 212 mid m3, węgla — 641 min ton, co prze­
kracza zadania planowe przewidziane na 1971 rok. Na­
stąpiło dalsze polepszenie bilansu paliwowo-energe­
tycznego na korzyść ropy naftowej i gazu ziemnego.

W hutnictwie żelaza i metali nieżelaznych t^^Yskario 
również stosunkowo wysoki przyrost produkcji, Który 
wyniósł 6 proc, w porównaniu do roku poprzedniego. 
Wytop stali przekroczył założony poziom planowy i 
osiągnął 121 min ton. Nastąpiło' przy tym polepszenie 
jakości wyrobów walcowanych, rozszerzenie 1 udo­
skonalenie asortymentu produkcji.

Pozostałe gałęzie przemysłu charakteryzowały 
się także wysoką dynamiką produkcji, W prze­
myśle drzewnym i celulozowo-papierniczym 
przyrost wytwórczości wyniósł 6 proc., przekra­
czając tym samym zadania planowe. W prze­
myśle materiałów budowlanych, dążąc do lik­
widacji istniejących od wielu lat 'napięć i dys­
proporcji. osiągnięto 8 proc, przyrost produkcji 
w stosunku do roku poprzedniego. Wytworzono 
ponad 100 min ton cementu (plan — 99 min t.) 
i 90 min m3 żelazobetonu. W produkcji. mate­
riałów budowlanych rozwijano szczególnie lo­
kalne zasoby surowcowe, przez zwiększenie już 
istniejącej bazy wytwórczości i stworzenie no­
wych zdolności produkcyjnych.

W przemyśle lekkim zadania planowe zostały 
przekroczone. Przyrost produkcji wyniósł , 7 
proc. Polepszył się przy tym asortyment i ja­
kość wielu wyrobów. Największe przyrosty sta­
rano się osiągnąć w asortymentach najbardziej 
deficytowych, co zmniejszyło braki tych towa­
rów na rynku.

Przemysł spożywczy zwiększył produkcję o 5 
proc., nie wykonując jednak w pełni zadań pla-

nowych (5,4 proc.). Związane to było z określo­
nymi trudnościami, które wystąpiły w roku u- 
biegłym w rolnictwie. W dalszym ciągu nato­
miast szybko rośnie produkcja przemysłowych 
towarów trwałego użytku. Wzrosła ona o 11 
proc, i była większa niż zakładano w planie 
rocznym. Najwyższe tempo przewidziano dla 
najbardziej deficytowych asortymentów. Na 
przykład produkcja wyrobów porcelanowo-fa- 
jansowych zwiększyła się o 11 proc., lodówek 
o 10 proc., radioodbiorników o 13 proc., mebli 
o 9 proc. itp.

POSTĘP W TECHNICE PRODUKCJI
W roku ubiegłym skonstruowano i przygoto­

wano ponad 4 tys. wzorców nowych maszyn, u- 
rządzeń, aparatów i przyrządów. Uruchomiono 
seryjną produkcję około 3 tys. nowych rodzajów 
wyrobów, odpowiadających nowoczesnym para­
metrom technicznym. Zlikwidowano równocześ­
nie produkcję ponad 1000 wyrobów przestarza­
łych. W przedsiębiorstwach przemysłowych za­
instalowano około 9 tys. zmechanizowanych 1 
ponad 1,5 tys. automatycznych linii potokowych. 
Duże znaczenie posiadało rozszerzenie prac w 
dziedzinie automatyzacji systemów sterowania 
produkcją wraz z całą działalnością rozrachun­
kową i informacyjną na bazie elektronicznej 
techniki obliczeniowej.

Wszystkie te przedsięwzięcia organizacyjno-technicz­
ne przyniosły wiele korzyści ekonomicznych i pozwo­
liły zmniejszyć potrzeby w sile roboczej. W 1971 roku 
nastąpiło dalsze polepszenie się wielu wskaźników te­
chniczno-ekonomicznych charakteryzujących pracę 
jednostek gospodarczych. Osiągnięta obniżka kosztów 
własnych zwiększyła akumulację wewnętrzną przemy­
słu. Z nadwyżką wykonano plan zysku. Wzrost wy­
dajności pracy w przemyśle wyniósł 6,3 proc, i był 
wyższy niż przewidywano w zadaniach planowych 
(5,9 proc.).

Niezależnie od wyżej przedstawionych poważ­
nych osiągnięć gospodarczych uzyskanych w u- 
biegłym roku, część przedsiębiorstw przemysło­
wych nie wykonała w pełni zaddń planowych 
w zakresie wartości produkcji zrealizowanej o- 
raz pełnej struktury asortymentowej. wielu 
nowo uruchomionych zakładach nie osiągnięto 
w przewidzianym terminie planowych zdolnoś­
ci wytwórczych, co obniżyło ogólne rezultaty 
produkcyjne i finansowe .przemysłu. Również 
realizacja planów nowej techniki budzi jeszcze 
w wielu przedsiębiorstwach poważne zastrzeże­
nia.

polepszyły się współczynniki wykorzystania ta­
boru i innych urządzeń kolei.

CZYNNIKI INWESTYCYJNE
Rok ubiegły był w zasadzie pomyślny w re­

alizacji planu inwestycji i budownictwa. Nakła­
dy inwestycyjne ogółem zwiększyły się o 7 proc. 
Zadania planowe zostały w pełni wykonane.

Plan budownictwa wykonywany systemem 
zleconym był większy o 9 proc, i został zreali­
zowany w 102 proc. Wydajność pracy w budow­
nictwie wzrosła o 5 proc. Powyższe wyniki po­
siadają tym większe znaczenie, że w poprzed­
nich latach występowały duże trudności z peł­
ną realizacją przewidzianych zadań planowych. 
Na pozytywne rezultaty osiągnięte w roku ubie­
głym złożyło się wiele przyczyn. Nastąpiło dal­
sze nadrobienie zaległości nagromadzonych w 
latach ubiegłych. Pomyślnej realizacji zadań 
planowych sprzyjała wysoka koncentracja środ­
ków przewidziana na najważniejszych obiektach 
oddawanych do użytku w 1971 roku.

Szczególną uwagę zwrócono na przyspieszenie od­
dawania do użytku tych obiektów, które polepszają 
proporcje w gospodarce narodowej, zmniejszają ist­
niejące napięcia. Znacznie polepszyła się pra-
ca organizacji budowlano-montażowych wytwór-

ZMIANY W ROLNICTWIE
Pomimo dalszego szybkiego rozwoju ■ bazy 

materialno-technicznej rolnictwa nie uzyskano 
jednak zaplanowanego wzrostu produkcji rol­
nej. W wyniku niesprzyjających warunków a- 
tmosferycznych, które miały miejsce w wielu 
rejonach kraju, wartość produkcji rolnej była' 
tylko nieco wyższa niż w rekordowym 1970 ro­
ku. Średnie rozmiary produkcji rolnictwa były 
pomimo to większe o 8 proc, w porównaniu ze 
średniorocznym poziomem uzyskanym w ubie­
głej pięciolatce. Ogólne zbiory zbóż były wy­
sokie i wyniosły 181 min ton. Produkcja ryżu 
osiągnęła 1,4 mln ton. bawełny 7 min ton, ziem­
niaków 92 min ton. Wyniki powyższe należy 
ocenić w sumie pozytywnie, choć oczekiwano 
zbiorów większych niż w rekordowym 1970' r.

Ogólna produkcja zwierzęca wzrosła o 3 proc. Po­
głowie bydła i trzody chlewnej osiągnęło rekordowy 
poziom. Na koniec ubiegłego roku zanotowano 102,4 
min sztuk bydła 1 71,4 min szt. trzody chlewnej 
(wzrost o 6 proc.). Powyższe wyniki pozwoliły prze­

kroczyć plan skupu produktów rolnych, co wpłynęło 
na lepsze zaopatrzenie ludności w artykuły rolno-spo­
żywcze.

Realizując szeroki program industrializacji 
rolnictwa wydatkowano w roku ubiegłym o 10 
proc, więcej nakładów inwestycyjnych. Umożli­
wiło to zwiększenie zakresu robót, budowlano- 
montażowych i pozwoliło dostarczyć wsi ogrom­
ne ilości traktorów i maszyn rolniczych.

USŁUGI MATERIALNE
W analizowanym okresie nastąpił kompleto­

wy rozwój wszystkich rodzajów transportu i 
łączności. Istniejące od wielu lat braki i trud­
ności w pracy transportu — szczególnie po­
większone w 1969 r. w związku z surową zimą 
— zostały w ubiegłym roku częściowo złagodzo­
ne przez zwiększone dostawy taboru i jego 
sprawniejsze wykorzystanie. Drugi rok z kolei 
transport otrzymuje zwiększone przydziały 
środków inwestycyjnych. W wyniku tego ogól­
ny przewóz towarów wszystkimi rodzajami 
transportu zwiększył się o 6.5 proc, w porów­
naniu z 1970 rokiem i był wyższy niż przewi­
dywały zadania planowe.

Podobnie Jak w poprzednich latach rozwijał się 
najszybciej transport samochodowy (o 7 proc.) i ru­
rociągowy (o 17 proc.). Duży wzrost przewozów uzys­
kano także na kolęd, gdzie przewieziono o 6 proc, 
więcej ładunków niż w roku poprzednim. Wydajność 
pracy zwiększyła się przy tym o 4,5 proc. Posiada to 
istotne znaczenie, gdyż udział tego transportu w ogól­
nych rozmiarach przewozów jest dość znaczny 1 wy­
nosi około 63 proc.

W roku ubiegłym wybudowano dużo nowych 
dróg kolejowych oraz zelektryfikowano istnie­
jące i nowe linie. Długość linii kolejowych obję­
tych trakcją elektryczną i spalinową wynosi 
111 tys. km. co pozwala obecnie ponad 97 proc.

ni domów mieszkalnych, co związane jest z ich 
przechodzeniem na nowe metody planowania i eko­
nomicznego stymulowania. Nowy system zaczadzania 
pozwala zagospodarować wiele rezerw wewnętrznych 
w budownictwie oraz sprzyja zwiększeniu efektyw­
ności inwestycji.

W wyniku tego zrealizowano pomyślnie zało­
żony na rok ubiegły program rozwoju sił wy­
twórczych w gospodarce radzieckiej. Ponad 400 
nowych wielkich przedsiębiorstw przemysło­
wych zostało oddanych do użytku. Poza tym 
uruchomiono tysiące nowych wydziałów pro­
dukcyjnych w już istniejących przedsiębior­
stwach. Wartość środków trwałych zwiększyła 
się ogółem o dalsze 5 proc. W wielu gałęziach 
wytwórczości nowe przyrosty mocy produkcyj­
nej są bardzo znaczne i wynoszą na przykład w 
energetyce 12 min kW. w górnictwie węgla — 
17,4 min ton. w produkcji nawozów mineral­
nych — 3 min ton. w motoryzacji — 503 tys. 
szt. samochodów. Oddano do użytku prawie 5 
tys. km gazociągów, 460 km dróg kolejowych, 
a ponad 1100 km linii zelektryfikowano.

W Wolżańskidi Zakładach Samochodowych w To­
gliatti uruchomiono drugą linię produkcyjną o zdol­
ności 220 tys. samochodów osobowych rocznie i przy­
stąpiono do uruchomienia trzeciej linii technologicz­
nej o podobnej mocy wytwórczej.

W roku 'ubiegłym' oddańb do Użytku 2.3 min 
nowych mieszkań i indywidualnych domów mie­
szkalnych, o ogólnej powierzchni użytkowej po­
nad 108 min m2, tzn. o ponad ‘2 rrilń m2 więcej 
niż przed rokiem. Chociaż plan nie został w 
pełni wykonany, umożliwiło to polepszenie wa­
runków mieszkaniowych 3 min rodzin, tzn. po­
nad 11 min osób. Nastąoił także dalszy rozwój 
budownictwa socjalno-kulturalnego i komunal­
nego.

przewozów kolejowych dokonywać 
konomicznymi środkami. W wyniku 
szyła się ogólna przepustowość linii

bardziej e- 
tego zwięk- 
kolejowych.

KORZYŚCI SPOŁECZNE
Postęp w sferze produkcji materialnej, wzrost 

rozmiarów i efektywności produkcji i usług, 
spowodowały przyrost dochodu narodowego o 6 
proc. W sytuacji, kiedy wartość produkcji rol­
nictwa była nieznaczna tylks większa niż w 
1970 r„ powyższy przyrost dochodu narodowe­
go należy ocenić jako korzystny, tym bardziej, 
że ponad cztery piąte tego wzrostu uzyskano 
w wyniku zwiększenia wydajności pracy.

Dalszy stosunkowo szybki wzrost dochodu na­
rodowego oraz określone zmiany w strukturze 
podziału na korzyść funduszu spożycia, umożli­
wił polepszenie sytuacji materialnej ludności 
radzieckiej. Nastąpiło zwiększenie plac i docho­
dów pracowników oraz szybki wzrost masy to- 

. warowej i usług rynkowych. Średnia płaca ro­
botników i pracowników wzrosła o 3.3 proc, i 
wyniosła 126 rubli. Plan przewidywał jej zwięk­
szenie o 2,8 proc. Z uwzględnieniem natomiast 
wypłat i ulg z funduszu spożycia zbiorowego, 
który wzrósł o 7,4 proc., osiągnęła 170 rubli wo­
bec 164 rubli w roku poprzednim. Dochody 
członków kołchozów wzrosły o 3 proc, i z racji 
omówionej sytuacji w rolnictwie były mniejsze 
niż zakładano w planie (5,5 proc.). Realne do- 

• chody ludności liczone na 1 mieszkańca po­
większyły się w sumie średnio o 4,5 proc.

Dla utrzymania równowagi rynkowej i polep­
szenia zaopatrzenia ludności w artykuły kon­
sumpcyjne zwiększono obroty handlu detalicz­
nego o 7 proc.

Wysokie tempo przyrostu obrotu detalicznego mia­
ło miejsce w okresie całego ubiegłego pięciolecia. 
Przez wielo lat utrzymuje się przy tym bez zmian 
państwowe ceny detaliczne podstawowych artykułów 
spożywczych. Równowagę rynkową stara się uzyskać 
głównie w drodze znacznego wzrostu podaży. W ro- 
,ku ubiegłym nastąpił szczególnie duży przyrost sprze­
daży artykułów deficytowych. UslUfl rynkowo zwięk­
szyły się o 12 proc., w tym na wsi nawet o 17 proc. 
Niezależnie od tego popyt na wiele towarów rynko­
wych nie Jest jeszcze w pełni zaspokojony, choć pod­
stawowy koszyk towarów rolno-spożywczych — szcze­
gólnie tańszych — jest dostępny dla większości kon­
sumentów.

Problemom likwidacji istniejących dyspropor­
cji na rynku i pełnego zaspokojenia potrzeb 
materialnych i kulturalnych ludności poświęca 
się dużo uwagi na wszystkich szczeblach za­
rządzania gospodarką narodową. Sprzyja to w 
istotny sposób realizacji szerokiego programu 
przedsięwzięć zmierzających do dalszego pod­
niesienia poziomu życia społeczeństwa.
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rot. Agencja NouostiSzczególnie dynamicznie roawMa się w Związku Radzieckim transport ruroolągowy.

dlu” komentator dziennika IZWIE- 
STIA, W. Matwiejów:

Związek Radziecki opowiada się za 
rozszerzeniem stosunków gospodarczych 
z przemysłowo rozwiniętymi krajami ka­
pitalistycznymi, ponieważ specyficzne 
cechy obecnej rewolucji naukowo-techni­
cznej wysuwają konieczność szerokiej 
współpracy międzynarodowej, a równo­
cześnie trwale stosunki gospodarcze obli­
czone na dłuższą perspektywę są wyjąt­
kowo ważne z punktu widzenia ukształ­
towania pomyślnych warunków dla roz- 
wiązania szeregu aktualnych problemów 
międzynarodowych.

W sferze radzlecko-amerykańsldch sto­
sunków gospodarczych może chodzić o 
wzajemnie korzystną współpracę z ame­
rykańskimi firmami i bankami w opra­
cowywaniu szeregu wielkich problemów 
gospodarczych związanych z wykorzy­
staniem bogactw naturalnych Związku 
Radzieckiego, budową zakładów przemy­
słowych i poszukiwaniami nowych roz­
wiązań technicznych.

Rozumie się samo przez się, ąe wyra­
żane niekiedy w niektórych krajach za­
chodnioeuropejskich obawy, iż rozwój 
handlu radziccko-amerykańskiego może 
rzekomo przyczynić się do zmniejszenia 
udziału Europy zachodniej w obrotach 
handlu zagranicznego ZSRR, nie mają 
żadnych podstaw.

W ciągu całego powojennego okresu 
w Waszyngtonie traktowano handel za- 

3 graniczny jako narzędzie nacisitu polity- 
■ cznego na Związek Radziecki i zaprzvja- 
■ źnione z nim kraje, wprowadzano różne- 
H go rodzaju „embargo” w dziedzinie han­

dlu z krajami socjalistycznymi.
Zycie szybko dowiodło bezskuteczności 

rachuby, że przy pomocy takich środ­
ków uda się zahamować' rozwój gospo­
darczy ZSRR 1 innych krajów socjalisty­
cznych. Nie dziwi też, że przedstawiciele 
kół przemysłowych, bankowych i handlo­
wych USA w sposób coraz bardziej zde­
cydowany mówią o nienormalności ta­
kiej sytuacji, w której handel amery­
kański wlecze się w ogonie procesu ak­
tywizacji stosunków i kontaktów gospo­
darczych krajów Zachodu ze światem 
socjalizmu.

Z doniesień napływających z Waszyng-. 
tonu wynika, że w oficjalnych kołach 
USA nie ma jednomyślności w sprawach 
perspektyw radzieeko-amerykańskich sto­
sunków gospodarczych. Podczas gdy jed­
ni działacze opowiadają się za zorgani­
zowaniem handlu radziecko-amerykań- 
skiego zgodnie z istniejącymi normami 
utrzymywania stosunków międzynarodo­
wych, inni usiłują uzależnić ten proces 
od różnego rodzaju zastrzeżeń, powołując 
się przy tym również na „konieczność 

H polepszenia klimatu politycznego”, co z 
■ kolei rozszyfrowuje się także w sposób 
I nader specyficzny.

Ostatnio doszło do wymiany poglądów 
między kompetentnymi przedstawicielami 
ZSRR i USA na temat rozszerzenia wza­
jemnego handlu. Rozmowy tak’e prowa- 

i dzil niedawno w Moskwie minister han­
dlu USA M. Stans. W Waszyngtonie za- 

! kończyły się obecnie rozmowy w tej 
, sprawie między przebywającą tam dele­

gacją radziecką a ■wiceministrem handlu 
zagranicznego A. Manżuło i przedstawi­
cielami ministerstwa handlu USA. Obie 
strony potwierdziły swe dążenie do roz­
szerzenia stosunków handlowych i gos- 

1 podarczyc.il. przyznając równocześnie, że 
3 istnieją trudności na tej drodze, prze- 
B szkadzające pełnemu wykorzystaniu 
B wszystkich możliwości rozwoju radziec- 
N ko-amei'ykańskich stosunków handlo- ■ 
U wych. Wymiana poglądów na ten temat 
■ będzie w przyszłości kontynuowana. Ko- 
H rzyści płynące z ustabilizowanych stosun- 
B ków handlowych i naukowo-technicznych 
□ dla miedzynarodorzego pokoju i beznie- 
II czeństwa są oczywiste i będą tym więk- 
H sze, im stosunki taicie będą szersze i 
B bardziej wielostronne.
I ♦W tygodniku TIME ukazał się 
■ artykuł napisany w związku z przy- 
H gotowaniami do konferencji sztok- 
I holmskiej ONZ, w sprawie ochrony 
I naturalnego środowiska człowieka. 
I Artykuł jest zatytułowany „Granica 
9 rozwoju”. Oto jego tekst z nieznacz- 
H nymi skrótami:
| W 1970 r. międzynarodowej grupie u- 
B czonych, pracującej pod kierownictwem 
9 eksperta od komputerów, Dennis Mea- 
B dows, zlecono przeprowadzenie studium, 
u dotyczącego problemów ekologii 1 możli- 
H woścl przetrwania ludzkości w sytuacji 
u zmian ekologicznych, zachodzących w 
■ naturalnym otoczeniu człowieka.
I Meadows wraz z zespołem współpra- 
B cowników opracował nowy system bada- 
9 nia omawianego problemu, przy użyciu 
n komputerów. Jc-den z naukowców Insty- 
E tutu Technologii w Maassachussctts, prof.

Jay Forrester zaprojektował i zaprogra­
mował komputer do analizy zjawisk eko­
logicznych. Do programu komputera 
wprowadzono takie elementy jak: wzrost 
liczby ludności, eksploatacja surowców 

j naturalnych, wzrost produkcji żywności, 
wzrost produkcji przemysłowej, wzrost 

I zanieczyszczenia naturalnego środowiska 
n człowieka itp. 
n Komputer otrzymał za zadanie znale- 
■ zienle odpowiedzi na .pytanie: jak długo 
I może bez ograniczenia wzrastać rozbudo­

wa przemysłu 1 rozwój jego produkcji 
oraz liczba mieszkańców naszej planety? 
Komputer doszedł do wniosku, że wy­
czerpanie surowców naturalnych wstrzy­
ma ten wzrost, położy kres obecnej cy­
wilizacji i obecnego poziomu życia. Pro­
ces ten przedstawiać się będzie nastę­
pująco.

W miarę rozwoju industrializacji wy­
czerpywać się będą zapasy poszczegól­
nych surowców. Ich wydobycie będzie 
się stawało coraz bardziej kosztowne. W 
związku z tym, coraz więksłe sumy bę­
dą przeznaczane na eksploatację surow­
ców, a coraiz mniejsze na nowe inwe­
stycje przemysłowe i socjalne.

Punkt krytyczny osiągnięty zastanie o- 
kolo roku 2020. Od tego czasu rozpocz- 
nie się gwałtowny spadek liczebny ludz­
kości oraz produkcji przemysłowej. Baza 
przemysłowa zacznie się zmniejszać 1 za­
łamywać. Zacznie się zmniejszać produk­
cja rolna, uzależnioną od produkcji 
przemysłowej, zmniejszy się np. produk­
cja nawozów sztucznych, sprzętu rolni­
czego itp. Nastąpi gwałtowne pogorsze­
nie się pracy .służby zdrowia, która nic 
będzie dysponowała odpowiednią ilością 
leków i instrumentów. Nastąpi drastycz­
ny niedobór żywności. Wszystko to gwał­
townie ograniczy przyrost naturalny i 
powodować będzie liczebny spadek ludz­
kości.

Pomimo działania zapobiegawczego,

takle Jak np. samochody czy aparaty 
telewizyjne, muszą zostać skonstruowane 
tak, aby trwały znacznie dłużej, nie wy­
magały reperacji lub wymiany na no­
we.

tb DER SPIEGEL (nr 3) przyno­
si rozmowę z JOHNEM KENNE­
THEM GALBRAITHEM. W rozmo­
wie tej Galbraith omawia przeobra­
żenia współczesnego kapitalizmu o- 
raz proponuje określone reformy. 
Drukujemy fragmenty wywiadu:

SPIEGEL: Mr Galbraith, pokój W sto­
sunkach pracy Istniał Jedynie ■— i tu­
taj też tylko do żywiołowych strajków 
w roku 1970 — w zachodnich Niem­
czech. W pana własnym kraju, w An­
glii, we Włoszech, we Francji, w Szwe­
cji, a ostatnio także w NRF żądania 
pracujących starły się z interesami 
przedsiębiorców. Przy pomocy może 
przesadnej polityki płac usiłują pracu­
jący skorygować ustalony, a na pewno 
niesprawiedliwy podział dochodów. Ale 
zdobycze ich pożerają w części ponow­
nie zwyżkujące ceny. A żadna państwo­
wa polityki walki z inflacją nie zdołała
temu zapobiec.

GALBRAITH: Nowoczesny system
przemysłowy jest w zasadzie inflacyj­
ny. Ale stromodne recepty nic nie mo­
gą na to poradzić. Wczorajsi ekonomi­
ści trzymają się swoicb mądrości uni­
wersyteckich i nie dostrzegają, że jeśli 
nowoczesna gospodarka narodowa prag­
nie stałych cen, to musi zastąpić wy-
konywanie 
państwowa,.

SPEEGEL:

władzy prywatnej władzą

Jesteśmy w zbyt wielkim
stopniu zwolennikami tezy Gaibraitha, 
że istnieje zbyt wiele prywatnego bo­
gactwa, zbyt wiele publicznej nędzy, 
abyśmy mogli się temu przeciwstawię. 
Jednakże obawiamy się jednocześnie, że

warunkach kapitalizmu.
przecież żyjemy, 
jak np. usunięcie

zadania
w których 

społeczne.
zaśmiecania otoczę-

ula, dokonywać się będzie nadal kosz­
tem najmniej uprzywilejowanych, tzn. 
pracujących.

GALBRAITH: Bogatym właściwe jest 
szczególne uczucie, że płacić powinni 
biedni. Jest tb odwieczna skłonność lu­
dzi zamożnych. Potrzeba nam oczywi­
ście systemu podatkowego, który by 
zabezpieczył realizację zadań społecz­
nych bez obarczania całym tym brze­
mieniem ubogich; inaczej mówiąc, po­
trzeba nam systemu, w którym płacili­
by bogaci.

SPIEGEŁ: Jak pragnie pan to osiąg­
nąć? ___

GALBRAITH: Ciągle jeszcze oczekuję 
wiele po staromodnej propozycji silnie 
progresywnego podatku dochodowego 
bez ukrytych furtek. W każdym wypad­
ku, w którym ktoś bogaci się o okreś­
loną kwotę, winien za to płacić stalą 
progresywną stawkę podatkową.

SPIEGEŁ: Nie mamy temu nic-do za-, 
rzucenia. Ale niech pan weźmie jako 
przykład NRF. Propozycje społecznej re­
formy systemu podatkowego istnieją już 
od lat. Jednakże nawet SPD nie ze- 
ciiciała podjąć tych propozycji, choć 
sprawuje rządy i przedłożyła jedynie 
mdły projekt . reformy.

GALBRAITH: Podobną sytuację ma­
my w Ameryce. Ale sądzę, że nie po­
winniśmy zaprzestawać wysiłków. Skoro 
obecnie partie lewicowe nie są w sta­
nie, czy nie mają woli bardziej opo­
datkować zamożnych, to trzeba nam po 
prostu nowych partii lewicowych.

SPIEGEŁ: Jaki rodzaj zmian uważa 
pan za konieczny?

GALBRAITH: Największe przeobraże­
nie musi nastąpić przede wszystkim w 
świadomości ludzi. Muszą dostrzec, że 
postępu gospodarczego, uzyskiwanego^, 
poprzez wielkie przedsiębiorstwa, nie 
można dłużej utożsamiać z celami Ogó--
łu. Toteż coraz większym stopniu
decyzje gospodarcze i techniczne będą 
musialy być poddawane kontroli poli­
tyków i ustawodawców.

SPIEGEŁ: Co pan pod tym rozumie?
GALBRAITH: Olbrzymi postęp tech­

niczny w dziedzinie przemysłowej i woj­
skowej wychodzi przemysłowi oczywiś­
cie na korzyść. Nie służy on jednak 
szczęściu i pomyślności obywateli. Wręcz 
przeciwnie. Interesy technologów i biu­
rokracji przemysłowej pokrywają się w 
coraz mniejszym stopniu z dobrem o- 
gółnym. Stworzenie samolotów nad- 
dżwiękowych i loty na księżyc są dla 
techników i przemysłowców rzeczą in­
teresującą. Ale obywatelom nie przy­
nosi to normalnie pożytku. Muszą na 
to dostarczać pieniędzy, a w wypadku 
samolotów naddźwiękowych — cierpieć 
jeszcze z powodu ogłuszającego hałasu. 
Dlatego też rozwojowi przemysłu nało­
żyć należy granice prawne. Gosnodarka 
winna rozszerzać swoją produkcję i 
stosować nowe metocij’ techniczne do­
piero wówczas, gdy nsiMono, że nie
spowoduje to zatruwania 
wody, że nie będzie się np. 
jako kanału ściekowego,

SPIEGEL: Czy publiczna 
jedynie przeszkodzić temu.

powietrza i 
używało Renu

cje nie powodowały szkód w 
naturalnym?

GALBRAITH: Nie: Ochrona 
ska naturalnego jest jedynie

kontrola ma 
aby Inwesty-

otoczeniu

środowi- 
rodzajem

«zanieczyszczenie naszego naturalnego 
środowiska spowoduje zatrucie gleby do 
tego stopnia, że produkcja rolna stanic 
się nieb’ywale uciążliwa. Rozpatrując set­
ki różnych wariantów, grupa naukowców 
pracującą przy pomocy komputerów do­
szła do przekonania, że wszelki nieskrę­
powany i nieograniczony rozwój musi 
prowadzić do ekologicznej katastrofy.

Jedynym ratunkiem
Jest

przed katastrof.!
zdaniem naukowców — ograni-

czente nieskrępowanego do tej pory roz­
woju. Ograniczenie to powinno zostać 
wprowadzone począwszy od roku 1976. 
Musi zostać ograniczona liczba nowycii 
inwestycji przemysłowych oraz nieskrę­
powany obecnie wzrost liczby ludzkości. 
Muszą nastąpić zasadnicze zmiany w ży­
ciu i przyzwyczajeniach człowieka. Lu­
dzie muszą ślę nauczyć szukania przy­
jemności wynikających nie z nabywania 
nowych przedmiotów, ale z innych form 
działania, takich Jak nauka, czy wypo­
czynek. Trzeba się nauczyć dokładnego 
przerabiania wszystkich surowców raz 
Już wykorzystywanych. Niektóro wyroby,

hasła dla całych ram prawnych, któ­
rym poddać należy na przyszłość roz­
wój gospodarki. Naturalnie, poza inwe­
stycjami należy także zakreślić granice 
konsumpcji, jeśli popada ona w sprzecz­
ność z interesem publicznym. Tak np. 
w większych miastach trzeba będzie o- 
graniczyć prywatny ruch samochodowy.

SPIEGEL: Wszystko to sprowadza się 
do daleko idącej ingerencji państwa. 
Dlaczego nie domaga się pan zatem 
również upaństwowienia?

GALBRAITH: Chcę tego w pewnych 
granicach. Usiłowałem przekonać zarząd 

. partii demokratycznej, do którego na 
leżę (ku ubolewaniu większości konser­
watystów), aby zaproponował upaństwo­
wienie przemysłu zbrojeniowego. Woź­
my np. takiego Lockheeda. Przedsię­
biorstwo to żyje i tak na koszt pań­
stwa. Kapitału dostarcza rząd, część za. 
kładów należy do wojsk lotniczych, 
głównym zleceniodawcą jest państwo. 
Straty ponosi podatnik. Jedna tylko 
rzecz pozostaje w rękach prywatnych: 
zysk.

SPIEGEŁ: Czy również banki lub In­
ne gałęzie gospodarki miałyby przejść 
na własność ogółu?

GALBRAITH: Niewątpliwie, wszystkie 
wysiłki winny zmierzać w tym kie­
runku. Co się tyczy priorytetów, to nie 
jestem zdecydowany. Wobec tego, że 
wszystkie wielkie przedslęborstwa sta­
ją się w coraz większym stopniu swe­
go rodzaju instrumentem państwa, wla­
ny być one uznane właśnie za taklo.

SPIEGEL: Przepowiada pan, że w cią­
gu najbliższych dziesięcioleci występo­
wać będzie coraz ściślejsze powiązanie 
między aparatem biurokratycznym w 
przemyśle a aparatem państwowym. 
Żywi pan nadzieję, że w ten sposób 
przemysł będzie lepiej kontrolowany. 
Wydaje się nam, że przy ścisłych 
związkach między państwem ą przemy­
słem pojawi się wielkie niebezpleczeń- 

przemysł opanuje państwo. 
Właśnie to zaprodukowall Japończycy. 
Ścisła współpraca między państwem a 
przemysłem jeszcze bardziej zaczęła 
sprzyjać przerostowi niepohamowane, 
ekspansji przemysłowej.

GALBRAITH: Nie będę kwestionował 
tego niebezpieczeństwa. Może się to 
zdarzyć również w zaawansowanym sta- ; 
dlum państwa przemysłowego, które 
mam na myśli. Chodzi zawsze o to, a- ' 
by czujna opinia publiczne, baczyła, by 
władza państwowa była odpowiedzialna 
przed obywatelami.
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MSI oprobltinach gospodarczych
Problemy ochrony naturalnego środowiska ■ 

człowieka, nie schodzą z -łamów prasy. Jest to 
wyraz coraz powszechniejszego niepokoju, jaki , 
ogarnia nas wszystkich w obliczu działania tech­
niki w nie zamierzonych przez jej twórców kie­
runkach. Alarm podnoszą — jak dotychczas — 
przede wszystkim naukowcy i dziennikarze. Opi­
nia publiczna jest jednak nieco zdezorientowana 
— wiadomo, że wywołane zostały jakieś siły, 
trudno jednak wyobrazić sobie ich niszczące 
skutki,_ a jeszcze mniej wiemy na temat, jak 
tym skutkom przeciwdziałać.

W ostatnim numerze „FUNDAMENTÓW” uka-' 
zał się artykuł Józefa Skrzekota pt. „Ochrona 
czy kształtowanie środowiska naturalnego?”. 
Autor podkreśla, że zmienianie środowiska natu­
ralnego nie jest niczym złym ani groźnym. Uwa­
ża również, że problem eksploatacji! bogactw 
przyrody nie jest już zagadnieniem', które po­
winno budzić największy niepokój. Koncentracja 
uwagi nastąpić natomiast musi na zmianach wy­
woływanych w środowisku naturalnym przez 
substancje wytwarzane przez człowieka, a nie 
występujące w takiej formie w przyrodzie. Na 
wiielu obszarach już dość dawno przekroczona 
została zdolność przyrody do wchłaniania wy­
twarzanych przez człowieka produktów, które po 
zużyciu są usuwane na „śmietnik” oraz gazów, 
ścieków, pyłów i środków chemicznych powsta­
jących jako produkt uboczny.

W walce o-oe^rGnę przyrody nie można obec­
nie stawiać postulatów ograniczania produkcji w 
imię ochrony środowiska, gdyż to byłoby równo­
znaczne z rezygnują, z lepszego zaspokojenia 
materialnych potrzeb ludności. Nię można chy­
ba również uważać, że stanem idealnym byłoby 
przywrócenie takiego środowiska, jakie istniało 
przed wystąpieniem wywołanych przez człowie­
ka zagrożeń. Liczyć się natomiast trzeba ze zdol. 
nościami adaptacyjnymi i środowiska natural­
nego i fzłowieka, zwiększać te zdolności, ale nie 
przekraczać granicy, której jeszcze przy obecnym 
stanie naszej wiedzy łamać nie wolno bez wy­
wołania nieodwracalnych skutków.

Z artykułem tym w pewnym sensie korespon­
duje publikacja Mariana Miłkowskiego pt. „Nie 
odwracajmy się od rzek” zamieszczona w „PO­
LITYCE”. Autor pisze o wykorzystaniu naszych 
rzek jako dróg wodnych, a ściślej mówiąc o. tym, 
jak źle są-,one wykorzystywane. Na cele regu­
lacji rzek wydajemy sporo pieniędzy, ale wyda- 
jemy źle. Oszczędności, w imię -których stosuje 
się szereg półśrodków, są oszczędnościami po­
zornymi, bo nie rozwiązując problemu komplek­
sowo nie mogą przynieść większych efektów. 
Równocześnie pieniądze wydane na oszczęd­
nościową regulację bardzo często okazują się pie. 
niędzmi wyrzuconymi nie tyle w błoto, ile w 
wodę, bo rzeki przy pierwszym wylewie niszczą 
prymitywne budowle i zabezpieczenia.

Autor uważa, że niekonsekwencje i rozpro­
szenie inwestycji przeznaczonych na drogi wod­
ne wynikają między innymi z bałaganu organi­
zacyjnego. Istnieje Centralny Zarząd Dróg Wod­
nych, Centralny. Urząd Gosppdarki Wodnej, Zjed­
noczenie Żeglugi Śródlądowej, a wszystko to 
jeszcze rozkawałkowane na wydziały gospodarki 
wodnej rad narodowych. Wodą interesuje się 
również resort rolnictwa i niektóre inne cen­
tralne urzędy. Skutek jest taki; że stosując na 
przykład pionierskie rozwiązania w żegludze (np. 
zastosowanie pchaczy zamiast holowników) nie 
bardzo mamy gdzie, a ściślej mówiąc po czym 
tymi, pchaczami pływać. Inny przykład to zbu­
dowanie na nowoczesnym stopniu wodnym we 
Włocławku archaicznej śluzy.

Naszymi drogami wodnymi, a przede wszyst­
kim Wisłą zainteresowały się inne kraje, a na­
wet ONZ. Jest to jedyna wielka rzeka w Euro­
pie dotychczas nie uregulowana. Ponieważ Pol­
ska uważana jest za kraj stosunkowo wysoko’ 
rozwinięty, widzi się szansę zastosowania na 
Wiśle rozwiązań najnowocześniejszych, uwzględ­
niających potrzeby wszystkich użytkowników tej 
drogi wodnej. Rozwiązań, które by były przy­
kładem dla krajów trzeciego świata. Znakomitą 
opinię mają również nasze plany w dziedzinie 
gospodarki wodnej. Istnieje więc szansa zrobie­
nia poważnego kroku naprzód. Wykorzystanie 
tej szansy leży miedzy innymi w jasnym okreś­
leniu kompetencji i odpowiedzialności, w zro­
bieniu porządku nie tylko na naszych rzekach, 
ale również i w organizacjach, które nimi admi­
nistrują.

s.c.
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stek. Stanowi to 28,6 proc, ogólnej
ilości zakładów gastronomicznych.
Największy udział zakładów prowa­
dzonych systemem ajencyjnym notu-

w ubiegłym roku. W stosunku do 
1970 r. liczba pożarów wzrosła o 25 
proc. Na skutek pożarów śmierć w 
płomieniach poniosło 239 osób. W 
czasie akcji ratowniczych — wlicza-
jąc w to Czechowice zginęło 29

ją województwa: szczecińskie 
proc.), Warszawa (46,2 proc.).

(51,5 
rodź

(38(3 proc.); najniższy — woj.‘lubel-
skie (17,3 proc.), bydgoskie 
proc.), kieleckie (19,4 proe.).

(18,9
Przechodzenie na nowe formy za­

rządzania placówkami gastronomicz­
nymi podyktowane zostało głównie 
potrzebą urentownienia poważnej 
Ilości zakładów gastronomicznych. Z 
tego punktu widzenia rozszerzenie 
ajencji przyniosło konkretne efekty. 
Jeszcze pod koniec 1969 r. notowa­
no 760 nierentownych placówek ga­
stronomicznych. Liczba ta do końca 
1970 r. zmalała do 470, a na koniec 
1971 r. było 145 zakładów nierentow­
nych.

Równocześnie wyniki finansowe za­
kładów gastronomicznych prowadzo­
nych przez ajentów wskazują na wy­
soką dynamikę sprzedaży. W 1971 r. 
udział sprzedaży w zakładach nie- 
ajeńcyjnych zmniejszył się z 83 proc, 
dó 76 proc., natomiast zakładów a- 
jćncyjnych wzrósł z 16,9 proc. do 
23.9 proc.

Mimo dodatnich cech pracy gastro­
nomii ajencyjnej, kontrole zwróciły 
uwagę na różne nieprawidłowości to­
warzyszące aktom powierzania za­
kładów gastronomicznych ajentom 
nie zawsze zasługującym na zaufanie 
i ńie zawsze posiadającym odpowied­
nie kwalifikacje. Kontrole ujawniły 
również błędy w sporządzaniu kal­
kulacji, działanie na szkodę konsu­
menta lub przedsiębiorstwa, niewłaś­
ciwą jakość posiłków, brak dań tań­
szych. .

Zadaniem podstawowym Jest więc 
przejście od ilościowego do Jakoś­
ciowego postępu ajencyjnej gastro­
nomii. (msk)

strażaków. Większość pożarów wy­
buchła na wsi. W przemyśle zanoto­
wano 2 tysiące pożarów.

Na wysoce niepomyślny bilans u- 
biegloroczny poważny wpływ miała 
długotrwała susza. Nieostrożność o- 
sób dorosłych była powodem niemal 
co trzeciego pożaru. Co dziesiąty po­
żar spowodowały dzieci. Nadal co 
czwarty pożar wybucha z powodu. 
wad urządzeń elektrycznych 1 mecha­
nicznych oraz ogrzewczo-komino-

Należy dodać, że uchwałą Rady 
Ministrów w ub. roku wprowadzono

trzyzmianowy system służby w za­
wodowych strażach pożarnych. W 
najbliższym zaś czasie rózpocznie 
działalność ośrodek badań pożarni­
czych, który' współpracować będzie 
z zakładami produkującymi sprzęt 
przeciwpożarniczy i środki chemicz­
ne oraz z placówkami naukowymi. 
Oczywiście nastąpi dalszy rozwój po­
tencjału techniczno-organizacyjnego, 
służącego w walce z ogniem, (msk)

OCHRONA KABLI
25 TYSIĘCY 
POŻARÓW W 1971 R.

•Ok. 1 mid zł wynoszą straty spo­
wodowane przez 25 tysięcy pożarów

Dane za ostatnie lata wskazują, że 
szybko wzrasta liczba, uszkodzeń po­
dziemnych kabli energetycznych 1 
telekomunikacyjnych spowodowanych 
niedbalstwem przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych, prowadzących 
roboty ziemne. Przedsiębiorstwa te

Pokojowa bomba H
W laboratoriach obu atomowych su­

permocarstw — Związku Radzieckiego 1 
USA — od lat prowadzone są żmudne, 
bardzo kosztowne badania, których ce­
lem jest opanowanie reakcji termonu- 
klearnej. Najlepsze rezultaty ekspery­
mentów osiągnięto, jak dotychczas, w 
ZSRR. Pracuje tam seria urządzeń do-
świadczalnych, nazwanych

• Czytelnik-korespondent kieleckie­
go „Słowa Ludu" w liście do redak­
cji tłumaczy, dlaczego nie pojechał 

. do Warszawy, aby w 30-osobowej 
grupie zetemesowców wziąć udział 
w pracach przy odbudowie Zamku, 
ściślej mówiąc — w pracach zieip* 
nych z łopatą w ręku. Otóż przepro­
wadził on gospodarsKi rachunek, na 

i’ zasadzie którego stara się wykazać, 
że jego społeczny czyn — abstrahu­
jąc od symbolicznego znaczenia — 
przyniósłby krajowi ekonomiczną 
stratę. Biorąc pod uwagę choćby tyl­
ko to, że sama podróż z Kielc do 

... Warszawy i z powrotem kosztuje 
100 złotych, a jego czyn wart jest 
50 złotych. „Sądzę — pisze on — że 
ktoś powinien Jeszcze raz przeczytać 
sobie wytyczne zjazdowe". Natomiast 
ów czytelnik kupił cztery znaczki 
(dla siebie żony i dwóch synów) z 
wizerunkiem Zamku po 19 złotych 
oraz zorganizował w jednej z grup 
społecznych zbiórkę i uzyskane w 
ten sposób 314 złotych przekazał na 
konto odbudowy Zamku.

w których udało się osiągnąć syntezę 
lekkich jąder (na tym właśnie polega

Pan Bogusław Mach, mieszka-
nieć Łodzi, kupił trzy lata temu fro- 

[■ terkę krajowej produkcji. Ponieważ 
. jedna z jej części została uszkodzo- 
- na. odwiedził kilka sklepów łódzkich 

„Eldomu", sądząc, że będzie mógł tę 
część nabyć. Okazało się jednak, że 
nigdzie jej nie ma. Natomiast pora­
dzono mu, aby napisał do hurtowni, 

L- to prześlą mu tę część za zalicze­
niem. otrzymał nawet gotową kartkę 
pocztową z wydrukowanym adresem
oddziału wojewódzkiego Łodzi.
Wysłał ją 17.IX.1971 r. I tu zaczęła 
się kołomyjka. Centralna Hurtownia 

• PTH „Eldom" w Warszawie zawiado- i 
mila, że nie zajmuje się sprzedażą i 
części zamiennych do sprzętu krajo- 6 
wego. Hurtownia w Siedlcach napisa- I 
la, że nie może przyjąć do realizacji | 
zamówienia w związku z odbywają- I 
cym się remanentem w magazynie I 
1 prosi o ponowienie zamówienia w I 
1972 roku. Pan Mach nie skorzystał I 
z tej propozycji. Wątpliwe jednak czy I 
panowie z „Eldomu"' tym się zmar- E 
twią. I
• Pani A. P. zakupiła w Gdańskim I 

Domu Meblowym przy Wałach Ja- I 
giellońskieb tapczan-pólkę za 3209 zł. 
Rachunek wystawiono jej na tę sumę 
plus 78 zł „za transport z wniesie­
niem na czwarte piętro". Po „paru 
dniach zajechał przed jej dom' przy 
ul. Ogarnej samochód Woj. Przedsię­
biorstwa Handlu Meblami z ekina 
fachowców, którzy jednak orzekli, że 
mebla nie da się wnieść po schodach, 
bo klatka Jest za wąska. Chociaż 
przed tygodniem pani A. P. kupiła 
identyczny mebel i z wniesieniem nie i 
było żadnych kłopotów. Ale wówczas, i 
zamiast opłacić za wniesienie mebla j 
w sklepie, wręczyła 159 zł bezpośred- I 
nlo przybyłym fachowcom. Na Inter- I 
wencję pani A. P. u kierownika Do- j 
mu Meblowego, ten odpowiedział, że 
nie może zmusić fachowców do wno­
szenia mebli po schodach, bo nie 
chce odpowiadać, gdyby któryś a 
nich złamał nogę. I że najlepiej się 
z nimi ugodzić prywatnie. Jak wi­
dać, są to fachowcy nie tylko od 
wnoszenia mebli.
• Fragment z pisma urzędowego 

od Instytucji nadrzędnej: „Trzeba iść 
. w kierunku koncentracji Inwestycji, 

by się zamknąć w określonych cy­
klach".

■tai

nie uzgadniają bowiem zazwyczaj 
planu robót ziemnych z użytkowni­
kami linii kablowych. Często też nie 
są one informowane, że w miejscach 
prowadzonych robót znajdują się 
przewody kablowe.

Kontrole IKR wskazały, że tylko 
w Krakowie Okręgowy Urząd Tele­
komunikacyjny i Zakład Energetycz­
ny w latach 1970—1971 naliczyły 
przedsiębiorstwom budowlanym ok. 
10 min zł odszkodowań za uszkodzo­
ne kable. Odszkodowania te zazwy­
czaj są jednak zaliczane do kosztów 
Inwestycji, co sprawia, że pokrywają 
je inwestorzy. 7

Konieczne wydaje się więc zwró­
cenie specjalnej uwagi na prawidło­
wość rozliczania odszkodowań za u- 
szkodzenia kabli-. Ponadto niezbędne 
jest podjęcie kroków . potrzebnych 
dla zaostrzenia odpowiedzialności za 
uszkodzenia kabli. Kontrole wykaza- 
ły bowiem, że .nie jest zazwyczaj 
egzekwowana odpowiedzialność oso­
bista pracowników winnych tych li- 
szkodzeń. (Sb)

Tak znaczne zwiększenie sprzedaży 
telewizorów możliwe wydaje się bo­
wiem jedynie w przypadku znaczne­
go zróżnicowania, a tym samym ua­
trakcyjnienia programu telewizyjne­
go na całym terenie kraju. (Sb)

BUDOWNICTWO 
NAJSŁABSZYM 
OGNIWEM

SIEĆ NADAJNIKÓW 
I SPRZEDAŻ 
TELEWIZORÓW

Obserwowane ostatnio ponowne o- 
slabienie tempa wzrostu sprzedaży 
telewizorów wskazuje m. in. na po­
trzebę zwrócenia uwagi na program 
rozwoju sieci nadajników telewizyj­
nych. Okazuje się bowiem, że w 
świetle ostatnich projektów na lata 
1972—1975 pierwszym programem te­
lewizyjnym ma być objęte w 1975 r. 
78 proc, powierzchni kraju, zamiesz­
kałej przez 87 proc, ludności. Drugi 
program telewizyjny objąć ma nato­
miast 11 proc, powierzchni kraju, 
zamieszkałej przez 36 proc, ludności. 
Oznacza to, że na lata 1972—1975 nie 
Zakłada się wydatniejszej różbhdowy 
sieci nadajników .telewizyjnych.

Fakt ten stawia pod znakiem za­
pytania możliwość pełnej realizacji 
założeń dotyczących zwiększenia licz­
by <• abonentów telewizyjnych z 4,2 
min w 1970 r. do 6,1 min w* 1975 r.

Wstępne podsumowanie efektów 
działalności inwestycyjnej wskazuje, 
te w ub. r. plan nakładów został 
wykonany w 99,5 proc.t (wzrost w 
granicach 6,8 proc.). Nie zdołaliśmy 
Jednak uniknąć tendencji do dekon­
centracji nakładów. Plan przekazywa­
nia Inwestycji do eksploatacji w ub. 
r. został bowiem wykonany tylko w 
90 proc., w tym piań oddawania do 
eksploatacji inwestycji o podstawo­
wym znaczeniu dla gospodarki i zao­
patrzenia rynku w granicach 82 proc.

M. In. nie zostały oddane do eks­
ploatacji obiekty elektrowni w Łazis­
kach, obiekty w hucie im. Lenina 
(blok tlenowy), Celulozownia Sosno­

wa w Swicoiu oraz liczne obiekty dla 
służby zdrowia i przedsiębiorstw han­
dlu wewnętrznego. Niezadowalające 
jest ponadto zaawansowanie obiektów 
kombinatu miedziowego w Lublinie, 
w Zakładach Petrochemicznych w 
Płocku, w cementowni .Kujawy 1 w 
zakładach garbarskich w Radomiu.

W roku bieżącym, stanęliśmy więc 
wobec pilnej konieczności, • uspraw­
nienia działalności inwestycyjnej. U- 

... blegloroęzny. postęp na .tym odcinku, 
. w porównaniu z postępami . na in­

nych odcinkach gospodarki okazał 
się bowiem szczególnie niezadowala-
Jący. (Sb)

tów, biorących udział w rozwijaniu in­
formatyki w naszym kraju. (WiT-AR)

Transport miejski a motoryzacja
Amerykanie są zaniepokojeni rysują­

cym się coraz wyraźniej kryzysem 
transportowym swego kraju. System

brązów Słońca, które obecnie są anali­
zowane we wrocławskim Obserwatorium 
Astronomicznym. Eksperymenty są pro­
wadzone w ramach programu badań 
„Interkosmos”. Instrumenty zainstalowa­
ne na „Wertikalu" wykonali wrocław-
scy uczeni we własnym zakresie. (API)

transportu publicznego znajduje się w 
większości miast w stanie szczątkowym. 

TOKAMAK, Panujący wszechwładnie mit powszech-

reakcja termojądrowa) na okres drob­
nego ułamka sekundy. Przedłużenie te­
go czasu i rozwiązanie problemów te­
chnicznych z tym związanych — jest o- 
becnie celem prac, którymi kieruje aka­
demik Lew Arcimowicz. Koncentrują się 
one głównie w Instytucie Energii Ato­
mowej Im. Kurczatowa w Moskwie. 
(PAP)

Lepsze jabłka
Na owocowym t'ynkii od pewnego 

czasu panują nowe, do niedawna nie­
znane, odmiany jabłek. Lansuje je In­
stytut Sadownictwa w Skierniewicach, 
patronujący nie tylko sadom doświad­
czalnym i sadom-gigantom w PGR-ach, 
ale i poczynaniom indywidualnych sa­
downików. W ten sposób rodzą się pol­
skie odmiany jabłek — niektóre szcze­
gólnie udane (jak np. ostatnia nowość
„Fantazja"
dr Aleksandra Rejmana

wyhodowana przez prof.
bardzo smaczna). (API)

delikatna 1

Mocniejsze maszyny

Wodoszczelny silnik

; nej dostępności samochodu osobowego 
spowodował już nawet trudne do od­
wrócenia zmiany w urbanistyce i Inży­
nierii miejskiej. A tymczasem — w USA 
znajduje się 78 min ludzi nie posiada­
jących samochodów i mających bardzo 
ograniczone możliwości korzystania z 
wozu posiadanego przez kogokolwiek 
innego. Zatłoczenie i zadymienie miast 
wyklucza zwiększenie indywidualnej mo­
toryzacji. Rosną też. koszty utrzymania 
i eksploatacji samochodów, co przy apo­
kaliptycznych korkach powstających 
przy każdym zahamowaniu ruchu sta­
tvia znak zapytania nad sensownością 
posiadania prywatnego samochodu. Ame­
rykanie są coraz bardziej przekonani, 
iż niezbędne jest radykalne rozwiązanie 
tej coraz bardziej dokuczliwej plagi cy­
wilizacji. Motoryzacja indywidualna, ja­
ko środek poruszania się w miastach 
kosztuje rocznie ponad 190 mid dolarów. 
Połowa tej sumy — utrzymują eksper­
ci — pozwoliłaby stworzyć 1 eksploato­
wać supernowoczesne systemy szybkie­
go, niezawodnego transportu. (PAP)

Sprężony gaz wypełniający szczelną 
obudowę silnika elektrycznego pracu­
jącego w środowiskach wodnych — 
chroni silnik przed szkodliwym działa­
niem wilgoci. Tego rodzaju wynalazek 
opatentował niedawno Jerzy Rozanowski 
z Instytutu Morskiego w Gdańsku. O- 
gromną zaletą rozwiązania Jest fakt, że 
obecność gazu obojętnego w przestrze-

ze świata 
W TECHNIKI

ni silnika elektrycznego wyklucza sta­
rzenie się izolacji, występujące wskutek
utlenianią 1 zapobiega powstawaniu 
zwarć. (PAP)

Nowe źródło białka

Zakłady Urządzeń Okrętowych „Hy- 
droster" w Gdańsku rozwijają na pod­
stawie angielskiej licencji — metodę o- 
bróbki cieplno-chemicznej „Sulflnuz". 
Poddane tej obróbce części maszyn sta­
ją się 50—80 razy bardziej odporne na 
zużycie będące skutkiem tarcia. Odpor­
ność ta jest tak duża, że w niektórych 
wypadkach można całkowicie zrezygno­
wać ze smarowania maszyn. „Sulfinuz" 
podnosi także antykorozyjne właściwo­
ści stali. (PAP)

W skali światowej wrasta stale 
potrzebowanie przemysłu spożywczego

za-

Dzięki komputerom

na białko zwierzęce. Na konferencji w 
nowozelandzkim Uniwersytecie Massey 
dr Hamilton był zdania, że Nowa Ze­
landia ma wszelkie dane do produko­
wania białka z lucerny, nie ustępujące­
go w wartości odżywczej białku zwie­
rzęcemu. Ze stu kilogramów liści lucer­
ny otrzymuje sslę 6 kilogramów biał­
ka. Pomimo dosyć kosztownego procesu 
uwalniania od charakterystycznego za­
pachu i smaku zieleniny, produkt ten 
kalkuluje się średnio o 80 proc, taniej 
od białka zwierzęcego. Dzięki dodatko­
wi syntetycznych aminokwasów takich, 
jak lizyna 1 metionina, nie ustępuje 
on też białku zwierzęcemu pod wzglę-

W resorcie przemysłu maszynowego 
oczekuje się, iż zastosowanie kompute­
rów pozwoli tam m. In. zmniejszyć za­
pasy materiałowe, ograniczyć zużycie 
materiałów w produkcji, poprawić Jej 
rytmiczność 1 zmniejszyć, czas przesto­
jów maszyn, a także lepiej dostosować 
asortyment wytwarzanych wyrobów do 
potrzeb rynku. Uzyskane dzięki temu 
efekty ekonomiczne oblicza "się na 260 
min złotych. Nic mniejsze ambicje ma 
w tym względzie wiele Innych resor-

dem wartości odżywczej. (PAP)

Badamy słońce
Na konferencji „Cospar" w Madrycie, 

zapowiedzianej na wiosnę br. astrono­
mowie z Uniwersytetu Wrocławskiego 
przedstawią wyniki własnych badań 
Słońca prowadzonych przy pomocy ra­
kiety „Wertlkal". Rakieta zarejestrowała 
w ^czasie lotu w sierpniu ub. r. 11 o-

Czy w tym roku będzie można przejechać rowerem przez Wisłę?...
, Fot. M. Stankiewicz

Stymulatory atomowe
Sztuczna stymulacja serca — to meto­

da znana już szeroko na świecie; przy­
najmniej 15 000 ludzi zawdzięcza jej ży­
cie i możność pracy. Ale dotychczas 
stosowane stymulatory mają poważną 
wadę: niedostatecznie trwałe źródło e- 
nergii. Po wielu wysiłkach udało się 
wreszcie skonstruować stymulator z ba­
terią atomową, rozmiarów wcale nie 
większych niż dotychczasowe aparaty, 
ale już zapewniające działanie przez o- 
kreś co najmniej 10 lat. W roku ubie­
głym wszczepiono pierwsze egzempla­
rze: we Francji i Anglii, a doświadcze­
nia z kilkumiesięcznej obserwacji wy­
kazały pełną sprawność aparatów, do­
bre tolerowanie przez organizm i zapo­
wiedź długotrwałego działania. (API)

kabiny do ciągnika „Ursus". Nowa, ka­
bina różni się od dotychczas produko-- 
wanych tym, że zalicza się .— dzięki 
specjalnej konstrukcji — do najbardziej 
bezpiecznych. Pierwsze bezpieczne ka-
biny dostarczone zostaną do 
traktorów w Ursusie jeszcze w 
ku. (PAP)

iCyfronet-31
.Obok Warszawy i Poznania, 

w Krakowie powstanie jedno

Nowy typ tankowca
W stoczni astrachańskiej ZSRR będzie 

budowany nowy typ tankowca kombino­
wanego do transportu na rzekach 1 mo­
rzu. Tankowiec ten będzie miał nośność 
6 009 ton i 4,5 metra zanurzenia — a 
więc, jak widać, bardzo mało. Przezna­
czony będzie do transportu ropy nafto­
wej z Morza Kaspijskiego przez Wołgę 
I Kanał Wołga—Don do Morza Czarne­
go. Szybkość statku będzie wynosiła 13 
węzłów. (AR)

Tworzywa na jezdni
W Związku Radzieckim przeprowadzo­

ne zostały próby zastosowania tworzyw 
sztucznych zmieszanych z piaskiem do 
naprawy uszkodzeń w betonowych na­
wierzchniach drogowych. Sposób ten o- 
kazał się bardzo dobry re względu na 
dużą trwałość 1 dobrą przyczepność ma­
sy do podłoża. (WiT-AR)

Nowy turbowiert

Polrax
Jednym z węzłowych zadań krajowe­

go programu rozwoju informatyki w 
latach 1971—75 Jest utworzenie ogólno­
dostępnego abonenckiego systemu usług 
komputerowych w zakresie Obliczeń in­
żynierskich oraz przetwarzania danych. 
System Polrax realizowany będzie w o- 
parclu ó Istniejącą już obecnie sieć Za­
kładów Elektronicznej' Techniki Oblicze­
niowej oraz innych wytypowanych u- 
żytkowników. Jego „sercem" będzie du­
ży komputer IBM 360/50 instalowany 
obecnie w Zakładzie obliczeniowym 
Warszawa (ZOWAR). Będzie on połą­
czony przez linie łączności z siecią tzw. 
stacji abonenckich zainstalowanych u 
wytypowanych użytkowników oraz w 
Zakładach Elektronicznej Techniki Obli­
czeniowej । w poszczególnych wojewódz­
twach. (PAP)

fabryki 
bież, ro-

również 
z trzech

potężnych centrów informacyjno-oblicze- 
niowych. „Cyfronet-3” ma się składać 
z dwóch urządzeń „Iris-89“ zainstalowa­
nych w Krakowie i Katowicach i. sprzę­
żonych ze sobą, co w przypadku awarii 
pozwoli natychmiast. włączyć drugie u- 
rządzenie. „Cyfronet-3", który jedno­
cześnie będzie mógł obsłużyć 80—Mo a- 
bónentów, całkowicie zaspokoi potrzeby 
wszystkich placówek naukowo-badaw­
czych podwawelskiego grodu. (PAP)

Nowe łożyska
W nowo wybudowanych Zakładach 

Metalurgicznych Maszyn Budowlanych 
„Zamtal" w Końskich wyprodukowano 
nowe, wielkogabarytowe łożyska rolko- 
wo-krzyżowe o lepszych parametrach od 
wytwarzanych dotychczas łożysk kulko­
wych o średnicy 1 250 mm. Łożyska ta­
kie — dotychczas importowane —' znaj­
dują zastosowanie w maszynach budo­
wlanych, żurawiach portowych; maszy­
nach kopalnianych itp. „Zamtal" produ­
kuje również odlewy staliwne o cięża-W moskiewskim Instytucie techniki 

wiertniczej skonstruowano nowy typ 
turbnwiertu, który może być stosowany 
również w bardzo zailonych pokładach. 
Stosuje się w nim specjalne łożyska bez 
gumy, co pozwala używać go w dużych __ r____ „.............  —
głębokościach i przy wysokich tempe- rzy Doerffer, jest współautorem nowego 
rnturach. Możliwe Jest również stosowa- typu płyty, mogącej spełniać rolę cle­
nie większych nacisków na świder, co mentów nośnych w różnego ’ rodzaju ‘ 
zwiększa znacznie efekt wiercenia, konstrukcjach okrętowych. Instytut O- 
(WiT-AR) krętowy Politechniki Gdańskiej/ gdzie

rozwiązanie to opracowano, uzyskał nań

rze od 5 kg do 5 ton. (BNTJ

Nośna płyta z laminatu
Znany polski specjalista, profesor Je-

patent wynalazku. Nośne płyty z lami­
natów, pomysłu gdańskich specjalistów, 
mogą okazać się szczególnie prżvdatne • 

Drakońskie ograniczenia w stosowaniu do wykonywania podwójnych den stat- 
soll na Ulicach i drogach wprowadzono ków, barek czy poduszkowców lub też

Nie sól, lecz piasek

w USA w stanach Massachusetts i Ver­
mont, chociaż opady śnieżne 
nieporównywalnie większe, niż

ków. barek czy poduszkowców lub też 
znalezć zastosowanie w pokrywach lu­

tam kowych statków. (WiT-APl
nas.

Uznano. że stosowanie piasku wvmaea 
wprawdzie więcej pracy, ale w ostatecz-
nym efekcie staje się opłacalne.

Kabiny do traktorów
Zakładowe biuro konstrukcyjne

(API)

przy
Świętokrzyskiej Fabryce Maszyn Rolni-

Nowe uniwersytety w ZSRR
W czterech radzieckich republikach 

autonomicznych: Udmtitri. Korni. Cze- 
czeno-inguskiej i Mnrijskwj w bieżącym 
roku zostaną otwarte uniwersytety któ­
re będą przygotowywać kadry fizyków, 

’’ matematyków, geologów itp. Wykłady 
■ będą prowadzone w językach lokalnych.i fi Ir rntim i <»»» _ * « • __  _  czyćh w Kunowie opracowało rowy typ jak również w języku rosyjskim. (PAP)
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